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W przedmowie do Tomu I® Obrazu 
Polaków i Polski wynurzyłem myśl 
moją, że dla wykazania, jakićm było 
mniemanie publiczne.i duch narodu Pol- 


skiego w XVIII". wieku, przenosić. się 


należało myślą w publiczne i prywatne 


przodków. naszych Życie. , W rozwi- 
nięciu tój myśli, wydałem w poprzednich 
tomach niniejszego zbioru życiopisy ludzi 
sprawami publicznemi zajętych; dziś 
ogłaszam pamiętniki kapłana. księdza 


Pstrokońskiego. 
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Inna jest barwa tego pisma, inna dą- 
żność jak w poprzednich tegoż zbioru 
pamiętnikach. Autorowie tamtych gro- 
madząc opisy współczesnych dziejów na- 
rodowych przeznaczali je dla potomno- 
ści. Rs. Pstrokoński zawsze bogobojny, 
zawsze ostrożny, a czasem i trwożliwy 
kapłan, nie troszcząc się bynajmnićj o 
to, co się opodal niego działo, spisywał 
zdarzenia i stósunki swego życia dla wła- 
snćj pamięci, albo tóż dla użytku naj- 
bliższych krewnych, ' chcąc ich nauczyć, 
jakim sposobem przy wytrwałości, nauce 
i pracy, można się chleba dorobić. 

Z natury rzeczy pamiętniki takie by- 
łyby bardzo oschłe, gdyby los nie był 
zbliżył księdza Pstrokońskiego do osób, 


które w jego czasie ważne w kraju na- 
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szym zajmowały miejsca. Bez żółci więc 


w pokorze i miłości ewanjelicznćj opisuje 
on żywoty arcybiskupów, Łubieńskiego, 
Komorowskiego, Podoskiego; oraz bisku= 
pów 'Młodziejowskiego 'i Ostrowskiego; 
uważając ich przecież z jednćj tylko, to 
jest z dobrćj strony i nie wglądające weałe 
w tajne i wewnętrzne najważniejszych 
działań powody. Nagana rzadko kiedy 
wyśliźnie się z pod pióra księdza Pstro- 
końskiego; nieprzyjacielem jest tylko 
takich, którzy stanu, albo sukienki ka- 
płańskićj nie szanowali. Na tenczas ów 
bogobojny kapłan oburza się nieco, i 
łaje tych, którzy w Lewicie nie czezą 
Jehowy. 

Ciekawe to w mniemaniu naszćm pi- 


smo z czasów Stanisława Augusta przy- 
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pomni nie jednemu z starszych czytelni- 
ków naszych cechę juź dziś podobno za- 
tartą staropolskich prostego ducha kapła- 
nów, rzuci niejakie światło na dzieje tój 
epoki, a pisarzom powieści wskaże podo- 
bno nie jeden rys zajmujący z życia naro- 
dowego Polaków w: drugićj. połowie 
XVIIE? wieku. 


wWdyawca. 


Pamiętniki Księdza Pstrokon- 
skiego. 


ROZDZIAŁ I. 


Pićrwsze początki i wychowanie. 


Opatrzność Pana Boga wielbię, gdy 
moje życie opisuję.  Odkrywając ma- 
laczkie: pićrwiastki: stanu mego cnotą 
pokory, a.głosząc podniesienie moje na 
kanonika Gnićźnieńskiego enotą wdzię« 
czności , wieczne przeznaczenie po0- 
chwałam. — 

Pochodzę z familiji, naktórą, bądź pra- 
wo było sejmiku Sićradzkiego, bądźha= 
sło powszechne niosło, „Pstrokońskim 
dóbr nieprzedawać, aby z nich szlachtę 
nie wykupili.‘ Z, nićj mówię urodziłem 
się, juź znacznie na fortunie upadająććj 
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roku 1713, dnia 1o. Stycznia, we wsi 
Piekarach, z ojca Stanisława i matki 
Konstancyji Grodzyńskićj. Na wśi tćj, 
zacząłeń Z bracią startSzyńiy Ahti 
(który wkrótce?iiiiarł), Andrzejem i 
Frańciszkiem, pierwsze elemenia nauk; 
potóm z niemi do szkót pijarskich do 
Wielunia oddany zostałem. W krótce 
potóm ojciec nasz w Masłowicach umarł, 
pochowany w Wieluniu u 00. reforma- 
tow, jakoś roku 1720. 

Matka moja, niech Pan Bóg świćci nad 
jój”duszą, starała się ile mogła dzieći 
swoje; to jest: nas trzech synow utrzy- 
mować w szkołach ' u XX. pijarów: i:in= 
spektora nam chować: mowię ile mogła, 
bo jéj ciężko było wystarezyć na nas, 
i- na czwartą córkę,  'Siostrę.moją Kata- 
rzynę, która potóm została żóną Mikola- 
ja Święcickiego, posesora wsi Świór- 
czyńska. Taka szezupłość intraty; była 
przyczyną,” że się musiało. uczyć w zi- 
mnie, aż ręce puchły inogi; futerko moje 
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najprzedniejsze' było baranie skórki i 
łętwaliki ;' najprzedniejsza sukićnka z 
podłego sukna; albo kamlociku pe złote= 
mu; bót często łatany na'po deszwach, 
a często nim gole palce wytykały: Wikt 
był taki: sniadanie na smelce, obiad na 
kawałku mięsa, albo kurzyny; kawałku 
kiełbasy z barszczykiem,' a wieczerza 
na kaszy z skwićrczkami. Zia świóczkę 
do czytania często szczćpka, albową> 
gięlek stanął. Kawałek 'sćra i chlćb, te 
najmocniejszy posiłek. Na to nie zwa- 
zając, tęskniło się do szkoły, amatkado= 
bra, gdy mię widziała dotkliwego na su- 
kićnkę podłą, ma wiała miczęsto :„Chódź 
teraz w płachcie, będziesz potćm chodził 
w hafcie.* Co się zjiściło!/W tym stanie 
ścisle trzymanego dzieciństwa, gdy mię 
używano wszkole dó dyjalożków, doko- 
medyji, dó tragiedyji, do aklamacyji, do 
oracyji, nie ostatnim się było.: Pijarowie 
wabili mię do zakonu swego, ale woli 
boskićj nie było. Co postzogiazy ma- 
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tkai ciotka moja wyżćj wspomniona, już 
poetykę kończącego w 13m. roku, z 
Wielunia mię wzięły zeszkół, a do Kra- 
kowa do Michałowskiego, > sędziego 
krakowskiego, oddały. 

Ten Michałowski był to mąż sławny. 
Krzeselofiarowanych sobie, anawet wo- 
jewództwa mazowieckiego snie przy- 
jął, ale przy podstolstwie Krakowskićm 
trwał sędzią grodzkim Krakowskim, (lat 
mnićj albo więećj czterdzieści) do samćj 
śmierci. W Krakowie pilnującjurysdyki, 
corocznie po trzy ćwierci rokuwysiady- 
wał w sprawiedliwóści, tak ey wilnćj jak 
kryminalnćj, nieskażóny sędżia: O nim 
to słynie podanie z akt gredzkich Kra- 
kowskich wyjęte, że zbrodniów tysiące 
bez kilku przez ciąg sędziestwa swe- 
go na śmierć skazał. ” Nikomu'on nie dà- 
rował, niezważająć na żadne instancyje, 
nawet na żelazne listy. On górali zbój- 
ców przeplenil;- drogi, karczmy ube- 
spieczył, miasto Kraków od nocnych 
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napaści, krzesów brukowych, pójedyn- 
ków, kradzieży, uspokoił. W cywilnćj 
sprawiedliwości, tak był prawy, iż pa- 
nowie 0 kilkadziesiąt mil od Krakowa 
dobra swoje mający, w sądzie jego fo- 
rum sobie ostrzegali: a jak osądził, już 
tego nigdy trybunały nie zmazały, ani 
poprawiły. -U pacyjentow: na wizytach, 
traktamentach, niepostał, i samichdosie= 
bie nie spraszał, oprocz raz tylko w 
rok na imieniny swoje, na święte Šo Jów 
zefa. To mu sprawowało wielkie po- 
szanowanie i powagę u największych 
panów. Był nie przyjacielem pieniactwa, 
do którego porywczych, gromił. Byłem 
przytomny, gdy jeden zićmianin drugiego 
pozwał © ;„turpia verba! Pyta-się sę= 
dzia: ©'óż to WPanu ten Imé powiedział? 
Tamten odpowie zuiecićrpliwości: Rze= 
kłem mu, żeś „kiepó, A odwołasz że to 
słowo? = Odwołam. = Wyrzecz że: „mó- 
wiłem to jako kiepó, Usłuchał, i rzekł: 
„mówiłem to.jakokiepó, Kontentzostał ów 
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z takićj satysfakcyjić a'takspićniaetwo 
na śmićchu się skończyło: 'Wspómnio- 
ny4pan. Michałowski: byk bardzó gor- 
liwy e imie sżłacheckie, i guiówał się; 
gdy to imie 'brał'na siebie; Kto się szla- 
chęicem nierodzil. :Sławny w akademiji 
Ziamojskićj matematyk; zwauiy: Micha- 
łówski; był pozwainy do tego sędziego, 
że imie jego; i rodząęssię 'w: kondycyji 
pospóliść j;wziąłnasiebie. «Dokazał tego, 
że trybunał Lubelski, odsądził matema- 
tyka tego od litery „w, itakona potym 
niepisał się: już, tylko'Michałoski. Ja 
ten trybunalski dekret oblatowałem w 
krakowskim grodzie. / o:tego' zniić= 
rza następujący « żarcik. « Przyjechał 
do- niego ź! Wiedzisławia: bliski, go- 
dny <sąsiad, Lanckoroński pi pódkomo- 
rzy Krakowski. o Teno bawiąc się: Z 
nint wspokuju, kazał zawołać do.siebie 
sługę; 'i rzekłymó:-„Zawołaj mi Micha- 
łowskiego masżźtalerza! *, Wotym refle- 
ktując się; że to mówi w domu pana tego 
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który siętakzowie;rzecze:,„,Przepraszam 
Pana, żeten mój hultajnazwałsię Pańskim 
imieniem. „ie toć odpowie sędzia; „bo 
ja mam psiarka, który się nazywa WPana 
żmieniem Lanckoroński skoczy i rze 
knie: „Wiechżesię tak psiareknienazywać, 
Na co sędzia: „a niechże się masztalerz 
WPadna też tak, jak jay nie nazyva.: :Po- 
klasneli sóbie obadwa pen pa li 
się,;i zgoda! ; 

Do tego więc: Michałowiskiego sę- 
dziego na dalszą edukaeyją'wysłała mię 
matka: moja, oeporządzonego ile „mogła, 
taką wyprawą, że wszystko eo było na 
mnie i przy mnie; -nie warto było zło+ 
tych 80. Zawiózł mię do Słupi, dóbr 
jeg0y Złotniki; Gześnikowicz koronny z 
afektu;5iż miał żónę imiemiczkę moję. 
W tym domu kilka lat bawiłem;'i tsy- 
nem pana sędziego Michałowskiego An- 
tonim 'szkoły> odbyłem; 'potóm do Kra- 
kowa'z państwem:i całym. dworem, vha 
sądy i mićszkanie:przyjechawszy, cho- 
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dziłem z tymże synem jego do akademiji. 
W takićm z nim koleżeństwie wielki mię 
wstyd spotkał. Z swywoli między dzie- 
ciuchami, wspomniony Autoni Michało- 
wski, jako panicz dał mi kartę, którą mi 
zapisał dziesięć tysięcy złt. Ja tę kar- 
tę za nie mając, przyjechawszy do Kra- 
kowa, porzuciłem; ale ją ktoś podniosł, 
i oddał sędziemu. Loco satisfactionis, 
kazał mi wyliczyć profesorowi przy 
sobie trzydzieści dyscyplin. 

W nieprzytomności państwa w-Kra- 
kowie, trzymałem rozchód stołu nasze= 
go studenckiego, do którego należał 
profesor, dwuch nas dzieciachów, słu- 
ga, hajduk i kucharka. Piec w izdebce 
naszej, marmurem wysłanej, nanajtęższę 
mrozy trzeba było na dzień (Cóż to na 
Krakow ) szczćpkami dębowenmi za „6 
grószy* opalać. Od zimna przejęty, spa- 
dłem ze schodów, rękę lewą w ramie- 
niu wybiłem, ktorą baba, zchłebempod 
kamienicą siadająca, uleczyła. 
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Odstąpilem troche potćm szkół, isame- 
mu sędziemu asystowałem. Była to dla 
mnie pora twardsza nad zakonne reguły 
i służbę wojskową. Ślepieć we dnie i 
nocy nad piórem, w Krakowie rejestra 
trzymać wydatków, a pó dobrach wy= 
mićrzać zboża po spichrzach i rachować 
i zapisywać po sadach drzewa urodzaj- 
ne, i drzewka najmniejsze; a po łąkachi 
po zapłociach (w kraju bez drew )krzaki 
iwićrzby rachować, inwentarze opiso- 
wać, stajnie, obory, na zimę otwiórać, a 
na wiosnę spisowaniem zamykać: bylo 
to wszystko moją profesyją. A trafiało 
się, że palce kośniały od pisania, kiedy 
było potrzeba folijałyprzepisować. Ilubo 
ten pan miówal zawsze po trzech i eztć- 
rech przy sobie młodych paniczów na 
respekcie, a dworskich po dwudziestu; 
jednakże: ci wszyscy nie byli używani 
do żadnej prawie robóty, tylko dla asy- 
stencyji. Łatwo było pojąć, że ich tyle 
trzymał, albo dla powagi sędziowskiej, 
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albo dla bespieczeństwa od najazdów 
złych ludzi ,. którzy cićrpieć nie mogli, 
że ich dekretami swemi na tamten świat 
expedite wysyłał, a to przezskata imie= 
niem Józefa, tak jak sam sędzia był 
Józef.” Kusili się oni na niego podrzu- 
eanemi paszkwiłami,  satyrami: a on na 
złych ludzi miał rajtarów dwónadstu z 
unteroficerem i: -kilku hajdukami. : sA 
ten.eały jego:liczny: dwór nić nigdy. nie 
robił, a; ja sam jak, kamień młyńskiw 
ustawicznym byłem obrocie. „Nadto, .cho= 
ciaż ten pan pelno miał uslużenia, je- 
dnakże v chorobach -jego miusiałem ja 
najpodlejsze mu czynić usługiiposciól- 
ką moją -wycićrać: przy nim podłogi. 
Taka jego wolą była;'a to czy dlatego, 
aby. mię: miał zawsze pod-ręką do! pi» 
sania ; czyli też dla tego, 'abym się na 
obyczajach nie. zepsuł... Jedzenie <by- 
wało dlamnie całe łapczywę,j tak-żeby 
go był jaki krokodyl nie'jadł; ijgrosza 
tćż do kieszeni mi nie dawaiio, . jakbym 
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zostawał w obowiązku ślubu ubóstwa, 
W tej: ścisłości jakbym należał do sekty 
greckich stojików, to jest: jak bym uczu- 
cia'niemał: wszystko bez najmnieszego 
sarknienia wytrzymywałem. 


ROZDZIAŁ IL. 


Powołanie do stanu duchownego. 


'Fu się powołanie moje do stanu du- 
chownego zaczęło okazywać. Za cza” 
sów 'enotliwych mialy: to sobie domy za 
błogosławieństwo, kiedy w krwi swoićj 
znajdowały kapłana, a jaichyy domu mo- 
jim; Pstrokóńskich, znalazłem cztórech. 
Pomnożył zaś Pan Bóg błogosławień- 
stwo nad tymże domem, gdy mnie piąte- 
go; choćinajniegodniejszego powołał na 
kapłaństwo. W tej więc wokacyji, któż 
rą tajilem + proszę sędziego, aby mi:po- 
zwolił matkę 'móją: nawićdzić. -Pozwa- 
la-viwyprawuje niię'na podjezdku i na tę 
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podróż daje mi kilkanaście złotych Via- 
les. Przyjechawszy do Kowarzyna ma- 
tka mię z radością powitała. - Zabawi= 
łem u nićj kilka niedziel. Po rozmowie 
o stanie mojim przyszłym, wyprawiony 
do sędziego, powróciłem do niego do 
Słupi, gdzie ogłósiwszy ma wolą boską, 
powołującą mię do kapłaństwa, prosi- 
łem go o abszyt.  Zmićszał się na ten 
wyrok, rzekł domnie: „„Znać niechciałeś, 
zebym dzieciom mojim krzywdy nie uczy- 
nił*— przez co dał znać, że mi mysłał cóś 
z fortuny udzielić. Nic mię to od rezo- 
lucyji powziętćj nie cofało, więc nale- 
gałem o odjazd. Tak zatóm kazał mi po- 
lowe sukićnek i szabelkę cićnko wśrć- 
berko oprawną zóstawić sobie i oddać 
do swego skarbcu, mówiąc: że mi to 
dał nie dla mnie, ale dla'-swego honoru. 
Wszystko więc mu zostawiłem. = Dał 
mi zaś na odprawę szkapsko, starego 
srokatego ogiera, 'za którego w domu 
złt. 20. wziąłem, ana którego mój sługa 
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w jednym matezaliku wszystek mój ma- 
jatek id est bagaż wtroczył, a na Viales 
dał mi sędzia bodaj: kilkanaście zło- 
tych. = Qddawszy zatćm pożegnanie 
państwu przypłakującemu, familiji ich 
i licznemn dworowi, ja przy szabelce 
prostćj wsiadłem, na konia, odjechałem, 
i przybyłem do matki z równą jćj i bra- 
ta, jak przedtćm, pociechą. Jak pre= 
dkonadszedł czasotwarcia szkół powa= 
kacyjach, udałem się do Kalisza, gdzie 
dla przypomnienia sobie retoryki, słu- 
chałem jćj bliskorok. Pod nadeszłe wa- 
kacyje, oporządziłem się po księsku i 
zabrałem się do Gnićżna, do seminaryum 
na fundusz, gdzie gdy nie było biskupa 
do święcenia, trzeba było pojechać do 
Łowicza: a że nie można być wtym ży - 
ciu bez przeciwności, zaraz jaich dozna- 
łem w początku biegu do mety mojćj. 
Najęty koń w Gnićznie w tę moję po= 
dróż tak był leniwy, że się ledwo z 
miejsca chciał ruszyć, Ja tłukę, żgam, 
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biję szkapsko aż do zmordowania, a on 
ledwie nogi podnosi: 'szezęsciem nadjćż- 
dża:mię chłopek ze wsi opactwa Łęndz. 
kiego: i:patrząc na moje zniśżczenić 0= 
wą jaźżdą, użalil się na demną, kazał 
mi wsieść na swego konia; a on'osiadł 
mego. © I tak przecićż zawlokłem się 
do' Kaweczyna, do dworu matki mojćj 
zdumiałćj i łzami zalanćj, żem się tak 
źle wybrał. "Wypocząwszy tam sobie, 
posłała mię matka do Łowicza, gdzie 
stanąwszy, przyjąłem tonsurę i mniejsze 
eztćry «święcenia (.minores ordines} od 
Trzcińskiego, sufragana Gnićżnieńskie- 
go, a to roku pańskiego 1733.-w kole- 
gijacie Łowickiej. Podziękowawszy P. 
Bogu za te pićrwsze znaki kapłaństwa, 
zabrałem się. na powrot tąż samą drogą; 
i przybyłem doGnićzna. /Jąłem się ży= 
wó zaczętego seminaryum pod X. F'ran- 
eiszkiem Więckowskim profektem, któ- 
rego mogę nazywać smiałó sługą bożym 
i człowiekiem świątobliwym i uczonym: 
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Zabawiłem w seminaryum pod tym go- 
dnym przełożonym i nauczycielem, kon= 
tent.z mićszkańia, z wiktuw, obowią= 
zkow-seminaryjskich, bez majiniejszćj 
przykrości, ale zsłodyczą umysłu iserca 
od:ł% Września 1733. do 1% lipca ro- 
ku 17345% «A lubo kapitula Gnićźnień- 
ska, prałaci i kanonicy mieli oko na mnie 
i chcieli mię przy katedrze utrzymać i 
na ten:kóniec już mi tytuł do kapłaństwa 
zapisal; że jednak jeszeze mi lat trzy do 
niego brakowało, postanowilem: te trzy 
lata odłożyć na nauki, któreby mię uczy= 
nily; sposobniejszym .do'służewia kościo- 
łowi. "Jakoż w domu'przez wakacyje 
zabawiwszy,,udałem się do- szkół Kak- 
skich, „w których przez lat trzy kurs 
filozoficzny traktowalem, inai ósobno= 
ści, w cichości ducha, obywałem się bez 
rozryweki samej tylko książki piluowa= 
łem. W ciąga tych nauk, przejeżdżając 
kanonicy Gnićźnieńscy przeż. Kalisz do 
dóbr kapitulnych Kamionki, zabrali mię 
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do nićj z sobą dla jakićj w pisaniu po- 
mocy. "Trzymał na tenczas od kapituły 
te dobra Władysław Łubieński, kano- 
nik Gnićżnieński, przyszly arcybiskup i 
trzymał je kontraktem dzierzawy, przez 
lat dwanaście. W tej to Kamionce, prze- 
bywał prałat ten ładzki i bardzo od oby 
wateli zićmi Wieluńskiej szanowany. 
Pisał on w tenczas, dzieło wielkie w 
dwóch tomach intytuławane „Swiat we 
wszystkich cztóćrech częściach,  jeografi- 
cznie, i historycznie opisany ete.*, i dzieło 
to ofiarował i przypisał Augustowi ML, 
królowi Polskiemu. Nad którą to pra- 
cą zastaliśmy go; a gdym go na ten- 
czas pićrwszy raz obaczył, i przypa= 
trzył się jego wielkiej powadze, wspa- 
niałości i urodzie ślicznćj, zaraz 0 nim 
i pótóm częstokroć rokowałem „Pewny 
nasz Prymas !* a teraz go zawsze nazy= 
wam i potomność moja nazywać powin- 
na „Mój Pan; mój Promotor, mój Do- 
brodziej.* Widzenie to moje pićrwsze o- 
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soby jego, wystawiło mu na pamięć pra- 
pradziada mego Macieja biskupa, jak on 
familiją Łubieńskich w Macieju pryma- 
sie i w Stanisławie biskupie Płoćkim 
wyniósł , więc wdzięcznym być Pstro- 
końskim we mnie postanowił, byle-mu 
do tego okazała się pora. Roku 1736. 
po niezmiernych ulówach i powodziach 
nastąpił przygłódek i zaraźliwy przy- 
morek. W owym czasie cmentarze 
napełnione były trupami, a plebani wy- 
starczyć nie mogli dysponować chorych 
umićrających przy drogach, po chlé- 
wach, po stodolach lada gdzie, i tu i 
owdzie. Wskrzeszałem w Sobie ducha 
kościelnego, którym się w seminaryum 
napojiłem i ile mogłem wyprawiałem 
umićrających na wieczność przez akty 
wiary; nadzieji, miłości i żalu za grzóchy, 
z kąd się zaraziłem, i raz czy dwa 
razy ledwiemi nie przyszło umrzćć, 
W tym właśnievczasie znajdowali się 
w szkołach w Kaliszu dwaj paniczowie, 
2 
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synowcowie Jana Lipskiego, kardynała 
biskupa Krakowskiego, to jest: Michał i 
Jgnacy, dziedzice dóbr Błaszkowskich. 

Z, tych dwoch Michał, lubo na ten- 
czas dopićro piętuastoletni, już był pro- 
boszczem kolegijaty Chockiej zprzy- 
czyny fundacyji familiji Lipskich sobie 
służącćj. Prałattenmlodziuchny bardzo 
mię pokochał i chciał mię mieć w tćj swo- 
jéj kolegiacie kanonikiem. 


ROZDZIAŁ III. 


Promocyja autora na kanonika. 


Otrzymałem w rzeczy samćj kanoniją 
w Choczu w roku 1736. Jeszcze je- 
dnak w tedy niemiałem do kapłaństwa 
przyzwojitych lat. Gdy te nadeszły, u- 
radowavy w duchu, żem otrzymał kano- 
niją w ićj kolegijacie, o której to było 
przysłowieże: „¢% kolegijaty Chockićjnaj- 
blizsza droga do niba“. zabrałem się na 
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odebranie święcenia do Gnićzna, gdzie 
na kapłaństwo wyświęcony zostalem 
Powracając z Gnićzna, ściskalem głowy 
ludzi, jako kapłan nowy, i stanąwszy u 
matki w KKaweczynie, zaproszony od 
państwaGałeckich, starostwaBydgow- 
skich, w ich kościele prymicyje moje, to 
jestpićrwszą mszą, odprawiłem. Potych 
pióćrwiastkowych ceremonijach należało 
mi się zabićrać do Chocza do kolegija- 
ty, i w nićj odprawować obowiązki go- 
dności mojćj. Gdy jednak po Śmierci 
Augnsta II. i obraniu Augusta.1II. dla 
zamieszek w ojczyźnie, fundusze ka- 
pituły Chockiej upadły, a przeto nie by- 
ło z czego żyć przy kolegijacie, ka- 
zali mi konfratrowie radzić o sobie i sta- 
rać się gdzie iudzićj o chleb, aż oto 
Stanisław Kożuchwski, czesnik Wie- 
luński, dał mi prezentę na plebaniją 
w dobrach swojich, w Mokrzku. Był 
ten pan wielki statysta, dawny konsy- 
larz króla Stanisława podczas emula- 
2 * 
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cyji o koronę z Augustem II. i sekretarz 
jego gabinetowy. On to konstytucyje 


koronne, na kształt Herburta, zebrał iwe 


wsi je swojćj: dziedzicznćj w Mokrz- 
ku drukować kazał. A tak mając tę 
prezentę jużnie do Gniezna, ale do £o= 
wicza po instytucyją jechać musiałem, 
abym się tam Potockiemu, księciu pry- 
masowi zalócił. “Na drogę nie było pié- 
niędzy, tradno je było znałeść w. domu 
matki mojćj, przecież: znalazłem je u 


moićj ciotki Pstrokońskićj. "Ta pani 
pierwsza była i ostatnia z familiji moićj 
do poratowania mnie w potrzebie; bo mi 
pożyczyła na drogą tę Łowieką czer- 
wonych zlt. pięc ną moją kartę, ale nie- 
mając z kąd ich oddać, wszami Świętemi 
wypłaciłem się jćj, 


W Łowiczu prymasa i widzieć mi 
nie przyszło. A tak wziąwszy tylko z 
Łowieckiego konsystorza komis na Wẹ- 
żyka, oficyjała Wielańskiego, od niego 
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w Wieluniu na tę plebaniją Mokrzką 
wziąłem intromisyją. 

Obowiązkom mojim chciałem ile mo- 
głem zadosyć czynić, nie spuszczając 
się namojich wyręczników: kazania mié> 
wałem, które póznićj, jako już z geniju- 
szćm wieku teraźnićjszego niezgadza- 
jące się, wszystkie na ogień skazałem. 
W konfesyonale powinność moją pełni- 
łem słachania spowiedzi, i nie odsyła= 
łem tóż da księży, kiedy mi dano znać 
do chorego, ałe miałem sobie za powin- 
ność i za żniwo niebieskie samemunieod- 
włocznie do niego «pojechać. „ Trafiło 
mi się raz w dzień zaduszny podczas 
nocy bardzo ciómućj i słotliwćj do cho» 
rego zaraz po półoncy jechać. Szkapa 
biały, na którym chłop przewodnik po- 
przedzał, jedyną była mi latarnią, bo i- 
naczćj uwiązłbym był' gdzie w błocie. 
Trzeba było z powrotem się pośpieszać 
dla zadusznego nabożeństwa, czego tym 
łatwićj bylo dokazać, że chłopek zmy- 
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ślił się być chorym. Do kościołaleni= 
stwo nie dało mu się ruszyć; chciał 
mióć więc w doma kapłana mimo krwa- 
wą tćj nocy porę, nie żeby on go w ko- 
ściele znalazi” > Bóg dał, że mię ten 
przypadek ' zmyślonego chorego nieu- 
czynił zbyt bespiecznym w drugim przy= 
padku. Dają mi znać podczas lata w tem 
samem miejscu, gdzie poprzedzający. 
Pytam się, dawno zachorował? Wczo- 
raj dopićro, bo' jeszcze wczoraj kozy 
pasł. Przyszła mi myśl, czy nie tak bę: 
dzie chory, jak piórwszy? Ale mi Bóg 
dał natchnienie wziąść z sobą i naj- 
świętszy sakrament i olćj święty. Sia- 
dam więc na konia z tém wszystkićm. 
Z, dyarnalika na koniu zaczynam pacić- 
rze mówić, powoli jadące. AŻ oto ude- 
rza mię myśl, żebym pośpieszał. Od- 
daję dyarnalik ludziom idącym do ko- 
ścioła, a sam prędszym ruchem jadę. 
Przyjóżdżam. / Zisiadamz konia, do 
chałupy wchodzę i widzę chłopka sie- 
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dzącego przy piecu rzeźwego, a przy- 
najmnićj na pół tylko chorego. > Słu- 
eham go spowiedzi, komuniją, na kształt 
wiatyku daję, i gdy myślę czy włożyć 
oléj święty na niego, bom go widział 
rzeźwego), uderza mię natchnićnie, że= 
bym mu dał i ten ostatni sakrament, któ- 
ryeo tylkom mu dał, gdy w bawełnę ocie= 
ram rękę z oleju Sg: i spojrzę na cho- 
rego, aż. oto już nie żyje „,Jdźże duszo 
do nieba!* rzeknę; a ja powróciłem do 
kościoła na podziękowanie Bogu za ten 
zysk duchowny, — 

W tymże czasie umarł brat mój Ję- 
drzéj, bez żadnego majątku i zostawił 
mi, jąko stryjowi, synka Józefa, które- 
go matka moja wziąwszy, osiadła z nim 
wplebaniji mojćj, w Mokrzku, gdzie się 
chował póki go do Chocza, do szkoły 
kołegtiajy, nie przeniósłem. Ta matka 
nasza była pełna świątobliwości: mo= 
dlitwą i postami żyła, nikogo w życiu 
śłowem nie obraziła; miała od Boga dar 
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lćczenia chorych, "o/kilka mil do siebie 
się uciekających p /prostemi wódkami i 
mastykami,. które robiła; chmury i na> 
wałnice krzyżem Sm: rozpędzała? 
Podczas posiadania mego plebaniji w 
Mokrzku, przybyła tam z licznym bar- 
dzo dworem wielka bardzo pani, Żóna 
księcia na Lubawicach, a potóm żóną 
Załuskiego, kuchmistrza koronnego. 
sByła ta pani między damami, co do u- 
rody; cud! aeg dọ enót, świątobliwości, 
dla wszystkich przykład i zwićrścia- 
dło! i bawiła lat dwa w Mokrzku. Rad 
byłem mićć' i widzićcć tak godną para- 
fijankę, ale'w krótce potóm przeniosłem 
się na mićszkanie do Choćza;. w przód 
jednak kościoł moj pobilem iposadzkę w 
nim polożyłem; a w sercu mojim zosta” 
wiłem chęć przyłożenia się do ręperacyji 
kościoła tego, jak przyjdę do lepszej 
fortuny, €0 też iwykonałem w roku 1784, 
"Matka moja kochana przeniosła się dó 
córki swojćj, a mojćj siostry, Katarzyny 
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Święciekićj do Świerczyńska, gdzie jak 
sobie zawsze życzyła; krótko naśmierć 
chorować. Tak się stało; bo.zachoro> 
wała 1980 Marca; w święto Ś£ Józefa, 
ktorćmu tó patronówi w óltarzu, w ko- 
ścieleMokrzkiin łaskami słynącemu, cale 
się poświęciła, a dnia 2589 Marca, w świę- 
to zwiastowania Maryji Panny, opatrzona 
sakramentami S$$., przeniosła się na nie- 
bieskie życie. Święta matka niech się 
za mnie modli. Pochowana w Rosprzy 
w kościele parafijalnym. 

Gdy: po krótkich w ojczyznie zamie- 

szkachi pokój zajaśniał, zaraz tegoż ro- 
ku 1737 zacząłem mićszkanie moje przy 
kolegijacie Chockiej. 
-Kanonikowi tam dochodu na dzień nie 
przyehodzi tylko złt. trzy,oa prałatom, 
jako 'to:; dziekanowisi kustoszowi po 
złt..3; gr. 12. bez pieniążka: są tam je- 
szóze prócz. tego: dystrybucyje fundu- 
szowe, aniwersarze i msze, ale za to 
mało co na rok na osobę przychodzi. 
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Z tego prowentu żyć za grosz, żeby 
wystarczyły na dzień złt. trzy, trzeba 
dobrćj ekonomiji, aby się samo- czwart 
wyżywić: bo bez służącego, bez stan= 
greta, bez usłużenia do kuchni, nie moż- 
na się było obchodzić. Aleć oto wszy- 
stko myśl moja nie się nie zatrudniała, 
bo zawsze była na pogotowiu opatrz- 
ność Boska: ta mi dała wystarczać i 
na własne potrzeby i na wychowanie sy- 
nowca mego i na matkęi na plebaniją mo- 
ją Mokrzką, o którćj powinnością moją 
było, nie zapominać.  Instrumentem nie- 
poślednim tćj opatrzności byli dla mnie 
państwo Linowscy.* Miałem tóż óso+ 
bliwsze łaski u księdza kardynała Lip- 
skiego i Potockiego, wojewody Wołyń- 
skiego.  Ten'pan tyle miał względu na 
mnie, że mi przez umyślnego posłańca, 
z Podola do Chocza wyprawionego, 0= 
fiarował jakie tylko mógł mićć w wiel- 
kich swojichwłościach najlepsze bene- 
ficium, że mi się oświadczył swojim kos 
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sztem posłać mię do cudzych krajów. 
Ale tego dwojga nie było woli Pana Bo- 
ga, żebym przyjął, że na ostatek ró- 
wnał mię w afekcie swojim ź dziećmi 
swojemi.  Otoż to były opatrzności Bo- 
skiej drogi i sposoby do pomocy, rato- 
wania mię za szczupły chléb, którym 
się przy kolegijacie Chockiej kontento- 
wałem, a o promocyje nie dbałem. Mia- 
łem sobie zadosyć z kanonika na kusto= 
sza, a potóm na dziekana postąpić. Sło- 
dyczą mi było, do chóru chodzić, do 
którego idąc raz do dnia w adwent, spa- 
dłem z mosta na rzekę zmarzłą, ale w 
tenczas śniegiem pokrytą. - Obroniony 
od szwanku 6d anioła stróża, tylkom się 
strząsnął. Nie wracałem się do domu, 
alem poszedł na powinność moją do ko= 
ścioła, tak łaskaBoskasłodziła nii wszy 
stko , że przez wiele lat w tćj kolegi- 
jacie, nie mi się nie przykrzyło, ani mi 
w myśli postało miejsce to zmićniać. 
Ale wracając sięwyżćj do pićrwszych 
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początkow osadzenia się mego przy ko- 
legijacie. W pięć czy sześć łat z zagra- 
niey powraca kochany, piękny, młody 
proboszcz, już Gnićżnieński kanonik, 
ksiądz Lipski, zastaje on w zdrowia do- 
brym stryja swego kardynała Lipskiego 
w Kielcach; ale nieszczęśliwie w kilka 
nedziel doczekał się śmierci jego za- 
szłćj na dnia Lutego 1746. Przybyłe- 
mu do Chocza, a odtąd Telemakowi te- 
mu trzeba. mi było być mentorem.  lłe 
więc mogłem pomagałem mu tadą, kiedy 
się wyświęcił na kapłaństwo ,: a potóm 
w lat dwa, czyli trzy, obranemu na vice 
prezydencyją trybunału koronnego po- 
magalem piórem i pracą do wszystkie- 
go mu potrzebnego dobra, nawet do pro- 
mocyji na opactwo Lubińskie, którego 
dostąpił po skończonćj. funkcyji vice- 
prezydenckićj.  J- z nie mniejszą mu 
szczćrośćią i przywiązaniem służyłem, 
kiedy późnićj został prezydentem try- 
bunału, a nakóniec sekretarzem Wr. 
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koronnym, a lubo już nie tak często jak 
przedtym go widywalem, z przyczyny po 
stąpienia mego z Chocza na Łowicką 
kanoniją, jednakże częstokroć przeby= 
wałem u niego, w interesach mu poma= 
gałem, z obopólną słodyczą i ukonten= 
towaniem. Ta zaś uprzejmaspółeczność 
nie rozerwaną była aż do jego Śmierci 
zaszłćj w Lubieniu dnia 8g0 Stycznia, 
roku 1780. Kochałem go dla niego sa- 
nego, nie dla siebie; kochałem po przy= 
jacielsku, nie po niewolniczema; niesta- 
rałem się 0 nie przez niego, a mogłem 
się starać 0 koadjutoryją jego opaetwa, 
i dobrze się tak stało: bo kiedy na in- 
stancyje pićrwszych panów polskich 
książe prymas Ostrowski tradzonym byl 
do zapisania komuż-kolwiek koadjuto- 
ryji tegoż opactwa, znalazł dogodny każ 
nal przezemnie i za instrument mnie sobie 
wziął do dania téj koadjutoryji księdzu 
Kazimićrzówi Łipskiemu, archidyjako= 
nowi kujawskiemu; jakoż czego wszyscy 
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dokazać nie mogli, stało się to dla ulie- 
go. On został koadjutorem; a mnie po- 
mieniony prymas został (jak listy jego 
do mnie świadczą ) zą tę robotę obowią= 
zanym. A takie moje oderwanie się od 
siebie samego, a przylgcienie do jego 
dobra, ujmowało serce ku mnie Lipskie- 
go, oboźnego koronnego, stryja jego. 
Jeszcze tu o Choczu powiedzieć mu- 
szę, że temu miejscu winienem calą za- 
sadę losow mojich dalszych i dokończe- 
nie poniekąd mojego wychowania; bow 
tójciszy, oddalonćj od rozrywek i zgieł- 
ków, cały się przylożylem do nauk i do 
czytania książek, które się w bibliotece 
tej kolegijaty znajdowały. Na nale- 
gania przyjacioł mojich wziąłem w ten- 
czas koadjatoryją kanoniji Kaliskiej od 
księdza Skoraszewskiego, już ośmdzie- 
siątletniego starca. Niedługo potóm 
staruszek ten ustąpił mi tego miejsca, 
skończywszy życie w roku 1756. 
Rokiem przed tą jego śmiercią, gdy 
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przez. funduszową wićs owćj kanoniji 
przejćżdżałem, podobało się Bogu za- 
prawić gorzkością te moją koadjutoryją; 
bo w Krzywinie na Piekłach (miejscu 
tak nazwanem,) konie mi się zbiegały, 
woziciel i służący z kolaski pospadali, 
a potłuczeni, niemogąc się z miejsca ru- 
szyć, gwałtu! rata! wołali, Ja, tak dla 
poradzenia sobie, wyskoczyłem z nićj, 
ale nieszczęśliwie; bom nogę lewą nad 
samą kostką złamał, a konie w czwałpo- 
leciały i ostaje, lub więcćj, na krzaku 
zatrzymały się z kolaską. Leżę na zić- 
mi skaleczony, bez ratunku, służący i 
woźnica mój gdzieś za mną jęcza. U- 
słyszalem przecie ludzi rąbiących w 
krzewinie chróst, ze wsi Piątku; Krzy- 
czę, gwałtu! Ratujcie mnie! naprzod bot, 
w którym złamane piszczele dwie dziu- 
ry zrobiły, ściągnęjcie nogi! Ściągnóli— 
szukajcie koni x kolaską! Znaleźli i 
przyprowadzili: Wsadźcie mię na kola= 
ską! Wsadzili. — Wieżcie mię dla prę- 
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kości choć przex pola do Stawiszyna (bo 
to było w granicach miasta tegoż.) Zia- 
wieźli dobrzy ludzie pluszczącegokrwią 
kalćkę w tćj umysłu przytomności, że 
jadąc odmówiłem pacierze moje na pa- 
mięć i złożyli mię w karczemie Stawi= 
szyńskićj. *Uwiadomiony 0 tem P. Z0- 
łądkowski z Lipego zaraz do mnie przy- 
biega, felczer żyd, czech zawolany, przy- 
chodzi, układa koście połamane, poroz- 
chodzone, tak, że jakby w jakim worku 
strząsnione, klekotały; wsadza w łupki 
nogę i tak z łaski Boskićj robi wszy- 
stko doskonałe, że temu pićrwszema 
epatrzeniu ocalenie tćj nogi przyznaję. 
Szwank ten stał się w Sobotę przed 
S. Trójcą. Nazajutrz rano dwuch ka- 
płanow od tamtejszego kościoła nawie- 
dzają mię. Zapomniałem, co to jest za 
dzień dzisiejszy; pytam ich się , cóż to 
wczoraj było? bo mię tak maligna calą 
noc piekła, że mi się zdawało cale ja 
kobym w 'ogniach czyscówyłt 0d wie- 
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lu lat gorzał. W ten sam dzień S. Trój- 
cy od rana, przyjóżdża pan: Zołądko+ 
wski, kładą mię na wóz cićrniem wyło- 
Żony i piernatami, Żebym się nie strząsł, 
i składają w Lipym, we dworze, gdzie 
byłem bez wszelkiego bólu i łagodnie 
opatrowany od wspomnionego żydka, a 
po wzmocnieniu nogi, w niedziel dwie, 
przybyli z Chocza ludzie, i na wielkićm 
łóżku przenieśli mię rękami swemi do 
Chocza, gdzie w pare tygodni wyzdro- 
wialem. Całuję rękę Boską, która mię 
wychłostała na kościach mojich i na nich 
mię uzdrowiła, umartwiła i ożywiła. 
Objąwszy zawakowaną z funduszem 
kanoniją roku 1756., puściłem wieś jéj 
funduszową Gazewo w dzićrzawę panu 
Zołądkowskiemu, z którćj mi €o rocznie 
płacił po tysiącu złoych, za które mo- 
głem przecie, przez lat dziewięć pose- 
syji jego wypłacić się z niektórych dłuż - 
ków, które byłem zaciągnął, i żyć przy- 
stojnie. Aż tu dowiadaję się o bracie 
3 
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mojim rodzenym Frańciszku; o którym ta 
jest rzecz. 

Brat ten we dwie lecie po oddaniu 
mnie sędziemu Michałowskiemn zaleco- 
ny był Małachowskiemu krajczemu W?" 
koronnemu dla poloru i fortuny, u któ- 
rego bawił aż do jego śmierci; potóm 
zaś nie wiadomonam bylo, gdzie się znaj- 
dował: bo przez wiele lat żadnćj o so- 
bie nie był dał wiadomosci, tak dalece, 
żeśmy go mieli już za umarłego. Szczę- 
ściem dla niego, juź to od lat cztćrech 
bawiąc przy kochanym panie mojim księ- 
ciu prymasie Łubieńskim, roku 1765 
dowiaduję się od kaplana, że mój brat 
żyje.  Niedowićrzam mu: „Tak jest“ od 
rzeka: to brat WPana, boś mu podobny: 
= A gdzie mićszka? = W téj, a téj wsi; 
w ziemi Mazowieckićj = W jakim jest sta- 
nie? z W biednym. Ma żonę i dzieci, 
ale posesyji żadnćj niema, tylko siedzi ko- 
morą,* Westchnąłem na taką brata nie- 
dolę i napisałem przez tegoż kapłana do 
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niego bilet, aby do Warszawy przyje- 
chał.  Stawił się. Poznaję, że brat. 
Powiada mi, że ma żonęFrańciszkęG0- 
styńską: już ma z nią troje dzieci, ale 
posagu nic. Nie miałem mu co dać, bom 
sam był potrzebający; alem go z pocie- 
chą odsiebie ekspedyjował, gdym mu ka- 
zał na SY Jan w Kaliskie przybywać, 
dla odebrania w dzićrzawę swoję, wio- 
skę moją Gazowo, do kanoniji Kaliskićj 
należącą. Przybył nie zawodnie i po 
skończonćj dziórżawie przez pana %0: 
łądkowskiego już teraz lat dwadzieścia 
i trzy posiada w pokoju tę wioskę.. Nad= 
tym artykułem zastanawiam się. Czyli 
mało miałem domyśli? Natenczas, kiedy 
pusto było w kieszeni, trzeba było radzić 
o synoweu Józefie i o bracie Frańciszku 
z żóną i dziećmi, Ale Bog miłosierny 
wszystko opatrzył. — 

Postępuję teraz do Łowicza. Pan mój, 
książe prymas Łubieński, tylko trzy razy 
mnie widział. :Piérwszy raz, jak wy- 

3* 
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żćj namieniłem w Kamionce ; drugi raz, 
jak przejćżdżał do Chocza; a trzeci raz, 
jak po arcybiskupstwie Liwowskiem po- 
stąpił na arcybiskupstwo Gnićżnieńskie. 


ROZDZIAŁ VI. 


Dalsza. promocyja. 


Skoro zawakowała po Jmć Kś. Awe- 
dyku, kanoniku Guićznieńskim kanonija 
Łowicka, tak: zaraz pamiętny i dobro- 
tliwy. książe prymas Łubieński. konfe- 
rował mi ją niewiadomemu © zawako- 
waniu jéj: Odebrawszy nominacyją mo- 
ję, osiadlem w Łowiczu, a często prze- 
bywającudworu, przykladałem usilnego 
starania, abym pana mego dobrego mnie- 
mania o mnie, niezawiódł. Postanowiony 
delegatem Curiae Primatialis, oprócz sę- 
dziowskićj władzy sprawowania (któ- 
rego jakem mógł unikalem, sam będąc 
wart sądu) wszystkie inne części pole- 
conego mi urzędu,sprawow ałem. 
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Posiadaną tę kanoniją około pięciu bli: 
sko lat, na samo skinienie pana mojego 
bez najmniejszego na mnie nalegania; u- 
stąpiłem chętnie kapelanowi jego, Ks. 
Szeliskiemu 1767. roku. W trakciepo- 
sesyji mojćj kanoniji Łowiekićj, dał mi 
pan mój z prezenty: królewskićj probo- 
stwo Konińskie, ale gdy mi ciężarem 
było dla powinności plebańskich, więc 
zaraz we dwie lecie, wyreperowawszy 
pićrwćj kościoł, rezygnowałem je bez 
wiedzy nawet pana mojego. 

Nadeszła ostatnia epoka promocyji 
mojćj, do którćj mię Boska opatrzność 
przeznaczyła, a którćj kresńi wymie- 
rzonego już się niegódziło przestąpić: 
róku 17650 nie zabiegającemu, nie/proe 
szątemu, niespodziewającemu sięnawet 
i nie przytomnemu , dał mi mój pań ka- 
nóniją Gnićźnieńską. W krótce azia 
czył mię wizytatorem jeneralnym archie 
dyjakonatu Gnićźnieńskiego, który zaż 
raz wizytować zacząłem. Akta Visita- 
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tionis w tomie wielkim in archiwo Ca- 
pitularii potóm złożyłem; od dalszych 
wizyt, przeszkodziła mivice-przezyden- 
cyja trybunała koronnego, na którą 0- 
brany zostałem pod łaską marszałkow- 
ską Antoniego Małachowskiego, kanc- 
lerza w ówczas W£% koronego. 


ROZDZIAŁ VW. 


Urzędowanie w trybunale 'ko- 


TORTY Me 


Nie spodzićwałem się wcale zaszczy- 
tu, który mię spotkał. Książe, pan mój, 
z. /dyskrecyji nad mojim niedostkiem 
niechciał mię,jeszeze. tak prędko na tak 
wielkie ekspensa wyciągać. _Aleć ta 
opatrzność Boska, która polnelilijeprzy- 
odziówa i ptastwo powietrzne żywi, Za- 
raz w tym razie wszystko mi dała, cze- 
gom potrzebował do utrzymowania się 
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na tćj funkcyji. Bo najprzód tego sa- 
mego czasu zawakowała kanonija dosyć 
intratna kolegijaty Śgo Jerzego. * Pó tę 
prebendę leciały w czwał,'jedne do dwo- 
ru, drugie do prymasa, sztafety, które 
konfratrowie moji powysyłali. o Tym= 
czasem mnie niegodnemu,. nieodważają- 
cemu się i prosić 0 nię, książe, pan mój, 
prezentę od króla przysłał: "z tém wię- 
kszóm podziwieniem, że jedna z tych cu- 
dzych powysyłanych sztafet, ekspedy= 
cyją mi na to przywiozła; co w za- 
zdrosnych niechęć, w przyjaciołach zaś 
mojich sprawiło pociechę. j 
Do téj tak znacznéj pomocy na try- 
bunal przybyło mi innych wiele. Książe, 
pan mój, śpiżarnią móją zbogacił i pi- 
wnicę opatrzył. Dał mi i pićniędzy, a 
przecież ja się temu dobremn panu mo- 
jemu 0 nic, a nie nigdy nie dopraszał. 
Od mojćj krwi żadnego wspomożenią 
nie miałem, a jednak niczego mi nie bra- 
kowało.  Obchodziłem się jakem mógł 
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ochrónmnie, ale bo tćż mieliśmy marsza|l- 
ka trybunała najludciejszego i najwspa- 
nialszego. Jednakże imój stolik nie od- 
bywał się codzień bez kilkuosób. Ludź- 
mi tóż nie zaprzątałem się; dosyć mi 
było do potrzeby i wygody jeden ksiądz, 
jeden asystent, dwoch lokaji, jeden haj- 
duk, jeden kucharz i dwóch stangretów. 
U pacyjenta,: pana znacznego, raz tylko 
na kolacyji byłem; u żadnego więcej ni- 
gdy” nie postałem.'- Od balów i asam- 
blów; jakodpowietrzauciekałem. Oko- 
licznosci przypadające w czasie funk- 
cyji mojćj w Piotikowie te są znako- 
mitsze : 


"fm Że mię tepwaóa uczcił delega- 
cyją do Warszawy do króla z rekogni- 
cyją zwyczajną. 


240. Że przez,niedziel dziesięć,» w nie- 
przytomności prezydenta, ; siedziałem 
przy «kryżu, | j 


'38tio Ze się krwią nie oblałnikt zamojćj 
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(itak sobie życzyłem) funkcyji, a juź 
prawie przygotowany miecz na kark 0- 
bwinionego odwróciłem z takowćjprzy- 
czyny: 
Dysydent, żołnićrz z garnizonu asy- 
stującego trybunałowi, na gospodzietań- 
cując podpiły zdobytym i /wyniesio- 
nym pałaszem; zawadził nim 0 sznurek, 
na którym wisiała lampa gorejąca przed 
obrazem Maryji P., i oberwał. Na od- 
głos tego trafunku wrzawa w.Piotrko- 
wie. Biorą żołnićrza do kurdygardy, do= 
dają, że nawet obraz ten, pałaszęm prze 
bił, i zaraz sądzą przed inkwizycyjami 
i dekretują „Ucżąć mu głowę!* Deputaci 
wszyscy niemal przez żarliwość ku wie- 
rze, ść tym samym brzmią echem, Oto 
heretyk! "oto bluźnićrca! oto świętokradz- 
ca! =— uoiąć łeb takiemu niegodnikowi. 
Stójmy! panowie, mówię ja; mówi zemną 
sam jeden P. marszałek. Przypadki złe 
najenotliwszym się trafiają: nie trzeba 
je mićć za zbrodnie, śmierci godne; lam- 
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py upadek od obrazu, z przyczyny prze- 
ciętego sznurka od wywijającego pała- 
szem żołdaka, samemu przypadkowi, al- 
bo raczćj nieostrożności jego przypisać 
należy: dziura zrobiona w obrazie u- 
sprawiedliwia obwinionego żołnierza, bo 
się okazuje, Że nie jest świćża, nie jest 
teraz zrobiona, ale pewno kiedyś. Za- 
cóż tu potępiać niewinnego? . Taka i 
dalsza remonstracyją. przemogła niedy- 
skretną żarliwość. Zołnićrż od Śmierci 
został wolnym, tylko ukarany za pło- 
chość i pijaństwo. 

4to I to warto jest noty. “Dama z i+ 
mienia godna, z fortuny bogata, męża 
( przepuszczam nazwiskowi ) jeszcze 
mająca, na sprawę mężowską przyjćż= 
dża ua trybunał" i siedzi. blisko ćwierć 
roku w Piotrkowie») U;nićj kompanije, 
kolacyje, przesiadywania po całych no= 
cach; deputatow; palestry: i młodzi. 
Malo dla nićj było wina z Piotrkówskich 
piwnie; trzeba je bylo sprowadzać z 
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Warszawy stema butelkami, a każda po 
dukacie!Słyszę o tómwszystkićm:prze- 
to kiedy mię wizytowała często, zaw- 
sze jązimno przyjmowałem, i zaraz prę- 
dko od siebie żbywanćj. dawałem dowy- 
rozumienia: że niepotrzebnie w Piotrko- 
wie wysiaduje przeciwko prawu zaka- 
zującemu damóm przemićszkiwać w try- 
bunałach; że męża ekspensamiswemini- 
szczy, mlódź psuje, i. t. d., i że, choć 
jéj tu nie będzie, niech-pewna będzie 
wygranej, jeżeli ma dobrą sprawę, któ- 
rą intentowała ta pani z mężem pewne- 
mu wysokiemu pratałowi, a który spo- 
dziewany był zostać przyszłym pryma- 
sem (jakóż został). To zaś samo, w 
myśli tćj pani: i do nićj. przywiązanych 
trybunalistow, podejrzanym mię czyniło, 
że bardzićj za stróną prałata, niżeli za 
stróną jćj będę trzymał. Pomnożyło jéj 
podejrzenia © mnie, kiedy wzywany od 
wielu kolegow; niechciałem jćj odwić- 
dzić. A tym bardzićj jeszcze z nastę- 
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pującćj przyczyny. Przed odjazdem 
prezydentaz Piotrkowa; zliczną kompa- 
niją znajdowała się téż ta paniu niego na 
traktamencie. Powstawali nie rychło od 
stołu, po którym, jednite, insiinneprzed- 
sięwzięli zabawy. Prezydent przyna- 
glił mnie, abym ją kartami zabawił. Sie- 
dliśmy u stolika. Pani dobywa trzos du- 
katów; toż i ja. Stawia zaraz nagle ca- 
łego dukata.. Ja mówię: znaczmy się te- 
raz markani, a po grze skończonćj po- 
rachujemy się. Gramy zatćm. * Pani ta, 
graczka wielka; czy to przez nieszczę, 
ście, czyli tćż (com bardzićj rozumiał ), 
żeby mię sposobem politycznym do spra- 
wy. swojćj ujęła i skorumpowała, zna- 
cznie doimie; gry nieumiejętnego, prze- 
graje, a jak czas przyszedł ruszenia się 
od stolika, rachuje kupkę markow prze- 
demną leżących, dobywa 4rzosa z du- 
katami, liczy i przypłaca mi wygranę po- 
dług rachunkumarków. Odsuwam jćjna- 
powrot pieniądze, mowiąc seryjo : „Ma- 
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dame, sędzia x pacyjentami, grać nigdy 
o pieniądze nie powinien: grałem x nią o 
marki, a nie o złoto, więc jako swoje od- 
bierz. Zawstydzouą w suspicyji o mnie 
zostawiłem, że jćj sprawie będę.przeci- 
wanym; alećsięomylila. Odjechal prezy- 
dent, sprawa pod mojim krzyżem przy- 
pada: po induktach i konkluzyji uznałem 
na mojim sumieniu sprawę tćj pani bar- 
dzo sprawiedliwą, i gdy jako piórwszy 
zaczynam notować, wszyscy deputaci 
nadstawiali z ciekawością uszu, aż u- 
slyszeli przegraną owego wielkiego 
prałata, a wygraną tćj pani i za zdaniem 
mojćm wszyscy poszli. Ukońtentowa- 
na pani, przychodzi do mnie, dziękuje 
za wygraną, i usłyszała na pożegnanie 
te, które przed sprawą wzięła odemnie, 
nauczki, 

pio 1 to się w trybunale stało. Biskupa 
senatora przypadla sprawa z zićmiani- 
nem. Kolega mój duchowny , deputat z 
pewnćj kapitały, bardzo namnie nalegal, 
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abym mu prezydowanią ustąpił, chege 
sobie zasługę uczynić u tego biskupa 
przez wygraną dla niego, którą sobie 
obiecywał pewną. Ustąpiłem krzyża na- 
trętowi. Przegrał sprawę sromotnie, nie 
żeby zła była biskupia, ale, że zaufa- 
nie o sobie i humor prezydującego , od- 
raziło kolegow deputatow od zdań swo= 
jich za nim.  Strofowałoby mię było 
sumienie © miejsca ustąpienie, za któ- 
rym dobrćj sprawy przegrana nastąpiła, 
gdyby mię dobra intencyja nie wspra- 
wiedłiwiła. Inne wartujące pamięci 
szczególności nie zaszły. za mnie w 
Piotrkowie. 

O tém jednak zapomnićć jeszcze nie 
powinienem, że cə Boska dobroć po- 
wszechnie ze wzystkiemi ludźmi zwy- 
kła czynić, że kiedy kogo powoluje na 
jaki urząd, nadaje mu łaski do sprawo- 
wania jego, taki mnieniegodnemu, trwo- 
żącemu się przyjąć tę godność, opatrzy- 
ła to, żem ją wyprowadził bez zawsty- 
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dzenia się. Już mi obranemu na ten try- 
bunał, książe, pan mój, dawal jenerałne 
oficyjalistwo Gnićżnieńskie i na nie już 
rozkazał pisać w kancelaryji swojćj in- 
strument. "Ta wola prymacyjalna była 
piorunem na mnie lękającego się zawsze 
sędziowskićj władzy w najdelikatnićj- 
szym punkcie sumnienia, a to w spra- 
wach rozwodowych, które już na ten- 
czas wszczynały się i mordowały sądy 
i trybunały duchowne; substancyjeszla- 
checkie niszczyły; świętokradztwa w 
sakrament małżeński wprowadzały, i 
drogę bitą na potępienie piekielne toro- 
wały, a to z samój i jedynćj przyczyny 
bezecnych i skażonych kobićt: bo mę- 
żowie prawie nigdy, a jeżeli kiedy któ- 
ry, to ledwie setny mąż i to nie tak pro- 
mowował, jako bardzićj, iż musiał po- 
błażać na taki niegodziwy rozwód złćj 
żónie swojej. A to powietrze zajęło się 
naypićrwćj w wysokich familijach; od 
nich zarazily się damy godne ziemian- 
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skie; na ostatek: to'złe postąpiło do 
miast wielkich i małych, a nawet.do u- 
bogich chat. Więc trwożąc się być ar- 
bitrem takowych sporów, wymawialem 
się panu mojemu od tego jeneralnego 0- 
ficyjalistwa i wreście odsunąłem się od 
niego. Niewićm czy politycznie? Ko nie 
czekając na instrument z kaneelaryji, 
wsiadłem do powoza i takmówiąc, ucie- 
kłem z Skierniewic. — 

W krótce potóm umarł pan'mój, pry- 
mas Łubiński. Śmierć jego była dla oj- 
czyzny tragiczna: bo ten pan mój, gdy- 
by był jeszcze pożył, byłby może, przy 
pomocyBoskićj, przeszkodził rozbiorowi 
polski. Była dla kapituły Gnićżnień- 
skićj szkodliwa: bo ten szczodrobliwy 
na kościoły dawca,  dokończyłby był 
fabryki kościoła swego Gnićżnieńskie- 
go; a dla mnie opłakana: bo byki jest, 
póki żyję mojim dobroczyńcą, a stało się 
to dnia 21. Czerwca, roku 1767. że się 
w Warszawie przeniósł na wieczne ży- 
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cie dla odbierania nieśmiertelućj nadgro- 
dy za zasługi, które dla Boga, kościola 
i ojczyzny poświęcał w calym życiu 
dobry ten kapłan, dobry urzędnik, dobry 
arcybiskup. Zył lat 64'7. 


ROŻDZIAŁ WE. 


O Prymasic Łubieńskim. 


Pan ten mój po naukach mniejszych 
w ojczyźnie odbytych, połerował rozum 
swój w Rzymie, zwićdził całe Wło- 
chy, Francyją, Holandyją, Belgiją i 
państwa Niemieckie; mówił językami, 
włoskim, francuskim, niemieckim, tak 
dobrze, jak łacińskim i ojczystym. Scho- 
lastykiem będąc Krakowskim i kanoni- 
kiem Gnićźnieńskim, był z kapitały Kra- 
kowskićj deputatem na trybunał koronny. 
Wziął potćm dziekaniją Gnićźnieńską, 
która po postąpienia swojém na arcybi- 
skupstwo Łwowskie, dostała się imien- 
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nikowijego Maciejowi. Prebendę zaś fa- 
milijną w katedrze Gnieźnieńskićj odre- 
zygnował Stefanowi, synoweowi swe- 
mu. Dalćj potém, skoro poznano talenta 
panatego, książe kardynał Lipski, biskup 
Krakowski, zalócił go Augustowi III. na 
pisarstwo koronne, które otrzymawszy 
ciągle mićszkał przy boku królewskim 
w Dreźnie, a to na własnym swojim ko- 
szcie, Oprócz stancyji, drew i malego 
suplementu na kancelaryją.  Zastępo- 
wał niemal wszystkich w pracach mi- 
nisteryjalnych kanclerza i podkanclerze- 
go, co było go powinno posunąć wnet, 
albo na biskupstwo, albo do mniejszćj 
pieczęci: a przecie i tę pieczęć wżjął 
przed nim Wodzicki, dziekan i oficyjał 
Krakowski. 

Przecież nadszedł potóm czas donad- 
grody jego, w ktorćjzostalpromowowa- 
ny od króla na arcybiskupstwo Lwow- 
skie, i zaraz w drugim roku na godność 
prymacyjalną. Tu uważam trzy laski, 


51 


czyli przywiłeje: od Bóg, familiji, Łu- 
bieńskich, szczególnićj nadane. — 

1m Ze z domu tege dwóch było pry= 
masów, to iest: Macićj i Władsław, 
o którym mówię. 

2% Że obadwa Łubieńscy' królów 
Polskich na trón kónsekrowali. Maciej 
Jana Kaźmićrza, a Władysław, Stani- 
sława. 

3to7je obadwa prymasowie Łnbień- 
scy, rzadkim przywilejem niedóżwoło- 
nym nawet Dawidowi, królowi w Jero- 
zolimie, stali się jakby fundaforami Köz 


- ścioła swego metropolitalnego Gnić- 


źnieńskiego. Pićrwszy po zgorzeniu je- 


- go za Baranowskiego prymasa, i drugi 


pó takimże przypadku. Tak tym dwo- 
ma prymasom móżńa przypisać tó, ć0 po 
odbudowaniu Rzymu jednemu cesarźowi 
przyznaje historyja: Romam łateritiam 
reperit marmoream fecit. * 

Czyny zaś pana mojego, księcia Wła- 
dysława, są te: 

4 a 
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1mo Co dopobożności, co dzieńprawie, 
choć w skołatanćm zdrowiu, mszą Ś. w 
kaplicy swojćj pałacowćj, odprawiał. 
Częstokroć kleryków na kapłaństwo 
poświęcał; każdego roku'rekolekcyje 
święte czynił. 

2d0 Co do rządów duchownych, tro- 


skliwie się starał, aby w gumnie ko~, 


ścielnóm odłączano plewy od dobrego 
ziarna, i odbierano plebanije niegodnym, 
a dobrym je:dawano. Zadnego na bene- 
ficium cum cura animarum nie ipstytuo- 
wano; albo rzadko kogo, pokąd gosam 
prymas każącego niesłyszał, a to o mis 
łości Boga i o miłości bliźniego; tak ta 
najpićrwsza chrześcijańska cnota ujmo= 
wała serce tego dobrego arcypasterza, 

3tio (o doRzeczypospolitćj, wiernym 
jój był na wszystkich stopniach godno= 
ści.swojich.. Nie unikał żadnych publi- 
cznych rad i sejmów, 

Był wdzięcznym Augustowi IIF", że 
go na prymacyjalną godność wyniósł, 
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Famikiją tego dobrego króla i świąto- 
bliwćj królowćj bardzo i przywiąznie 
kochał; a jeżeli synówi Ich, królewi- 
czowi Karolowi, osiągnienie księstwa 
Kurlanckiego nie powiodło się, to samćj 
tylko przemocy obcego dworu przyztać 
należy. Familji Poniatowskich, po śmier- 
ei Augusta, drogi dó tronu ułatwił; ku 
obywatelom był ludzki. ' Słyszałem raz 
z ust jego godne prymasa słowa, które 
powiedział ziemianinowi?nie będącemu 
u niegó na objedzie przęz jakąś nieśmia- 
łość: Panie bracie! Stół prymasoski jest 
stół dla szlachty. 

4 Co do fabryk kościelnych, żaden 
prymas tyle nie zrobił, co ten Pan mój; 
bo na kościoł swój Gnićżnieński zgo” 
rzały, na reperacyją jego wydał sumę 
zlé, polsk. 190.359. , 

Na tym nie dosyć. * Był ten pan mój 
w przód kanonikiem , potóm dziekańem 
w katedrze Gnićźnieńskićj przez lat 33. 
więc ten najlepszy z prymasów niby żółd 
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niby jakiś haracz za każdy rók: posia- 
danego w nićj stalum, po tysiącu zło- 
tych oddal, kiedy zlt, pol. 33,000. na re» 
peracyją jćj przeztęstameut Zapisał. Na 
dom dla wysłużonych kapłanów w £o= 
wiczu. materyjały , kilkanaście tysięcy 
zlt.: kosztujące, zostawił. 

Drukarni, tak wiele ekspedycyjom 
prymacy jalnym potrzebnej, prawie nigdy 
nie bywało; bo tylko raz jedenza Karn- 
kowskiego prymasa w Łowiczu się po- 
kazała (jakem czytał w książeczce in 
parwo Sv» de Casibus Moralibus tamże 
drukowanćj ), ale pan mój chcąc być do- 
bru publicznemu użytecznym, drukarnią 
kilkadziesiąt tysięcy kosztującą, do £o- 
wicza zaprowadził. 

Rożźciągnął dobrodziejstwa swoje do 
kolegijat: Łowieckićj, Łęczyckićj i 
Uniejowskićj. Kolegijata także Łuska, 
Ww. którćj za młodu jeszcze był na pro- 
bostwie infułackićm, uczuła łaski jego. 

Parafijalne także kościoły w dobrach 
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prymacyjalnych, jedne popostawiał, dra- 
gie reperował i kościoł w Opatówku 
przyozdobił, na pamiątkę pochowanych 
tam zwłoków matki swojćj; gród w Łoó- 
wiezu, na sejmie wyrobił, żeby pryma- 
cyjalna prerogatywa miała w stolicy 
swojćj gdzie czynić tranzakcyją, nie 
szarzając się po kancelaryjach inszych. 
A co należy do utrzymania dóbr pry= 
macyjalnych, był w nich najłaskawszym 
dla poddanych, nie tak panem, jak ójcem. 
Aby słuchać ich skarg, wyjćżdżał wie- 
czorami w pole często, niby dła agita- 
cyji, a to było dla poddanych, jak mi 
się raz. zwierzył; bo mię brał z sobą 
do karety. „Dla tego tak wyjćżdzam, że- 
bym odbićrał zażalenie od ubóstwa; bo 
ich podobno nie dopuszczają do mnie.“ 
Co się zaś tycze ubogich i promocyji, 
wszystko w tym punkcie zamknę, gdy 
powiem: że dosyć było jak przypo- 
wieść niesie, kłamki się pałacu jego 
chwycić, żeby znaleść opatrzenie na 
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przyszłe swoje życie. O jakże dobrze 
było służyć temu pana! Łaski zaś je- 
go ku mnie tą całą historyją opowiadami 
ogłoszę i obowiązuję mojich następców, 
aby zasiągnąwszy wiadomości: z ręko- 
pismów , które się po tym panie pozo- 
stały w. bibliotece wnuka jego Felixa, 
starosty Nakielskiego w Szczytnikach 
ułożyli historyją czynności jego, a 0s0- 
bliwie podczas bezkrólewia. Oby to 
dzićło stałosię godne mojćj wdzię- 
czności zazQdebraue od niego dobro- 
dziejstwa! = 


ROZDZIAŁ WII. 


O kanclerzu Mtodziejowskim, 


Powinna w tém dzićle mojóm wcho- 
dzić pamięć o Jędrzeja Młodziejow- 
skim,- biskupie Poznańskim, kanelerzu 
wielkim koronnym, młodszym odemnie 
czterema laty., Ten zrodziców chudo pa- 
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cholskich, bo tylko dzićrzawkami cho- 
dzących, zrodzony, bawił się przy An- 
tonim Krobanowskim, dziekanie i óficy- 
jale Gnićźnieńskim, już będąc klerykiem 
w Gnióćżnie na tenczas, kiedym ja był 
w seminaryum. Był on tak potrzebu- 
jącym i tak ubogim jak ja; mieliśmy ser- 
ce do siebie i kochaliśmy się. Już ja na 
tenczas w nim coś wiełkiego w przy- 
szłości upatrywałem. Gdy pewny kle- 
ryk, szlachcie (przepuszczam imienio- 
wi) żartki z niego czynił, broniłem go, 
tćj juź będąc opiniji: ty staniesz się wiel- 
kim hultajem, a ź ciebie, Jędrusiu (do 
kanclerza przyszłego obracając się) sta- 
nie się wielki człowiek. — Zjiściło się 
przepowiedzenie: bo tamten z cztćrech 
beneficyjów, czyli pięciu, z jednego po 
dragiem przez dekreta wyrzucony, umarł 
nędznie w klasztorze; ten zaś Mło- 
dziejowski. (z inspektoryji młodych 
Radolińskich, podkomorzyców Wschó- 
wskich, dostał się na kapelaniją do Mia- 
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skowskiego, kanonika Gnićźnieńskiego, 
proboszeza Płockiego, od niego do Za- 
łuskiego biskupa, u którego ćwiczyłsię 
w kancelaryji do pióra. Tam opatrzy- 
wszy się w pićniądze, pojechał doRzy- 
mu, gdzie 13. czyli 14. lat mićszkał, ko- 
respondencyje Z biskupami Polskiemi i 
duchownemi trzymał, ekspedycyje pa- 
pićskie dla nich wyrabiał, kościoła S. 
Stanisława i szpitała Polskiego długo 
był rektorem; kościoł ten pięknie bar- 
dzo ozdobił i posadzkę w małym chó- 
rze z oryjentalnych kamieni w herby Za- 
łuskiego biskupa wysadzaną, bardzo, 
kosztowną, położył; ząkrystyją apara- 
tami ozdobił tak osobliwszemi w robo- 
cie; jakie ledwie się mogą znajdować 
na watykanie.  Księżniczkii damy Rzym- 
skie, oraz zakonnice zjóżdżały się do 
tego naszego kościoła widzieć te nasze 
splendory i brać z nich wzory do na- 
śładowania. 

Trafił się też taki sposób do zboga- 
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cenia tego naszego Rzymskiego domu: 
Kś. Krasowski, quondam kanonik: War- 
szawski, pan milijonowy i hojny fun- 
dator misyonarzów. w Siemiatyczach, 
darował był do zakrystyji w Często= 
chowie najkosztownićjszy aparat, na 
cześć najśw.. Panny; „drugi takiż dal do 
kaplicy papićskićj w Rzymie, który po- 
tém papież. królowi "Neapolitańskiemu 
darował. Oba te aparaty żywo i mi- 
sternie szyte były przez jednę pannę, 
która mu w Polsce służyła i przy nim 
potém w Rzymie umarła. Wyobraże- 
nia ną. tym. aparacie wyrażały wszy- 
tkie tajemnice zbawienia naszego. Opis 
tego aparatu, w pięciu, czyli sześciu 
arkuszach drukowany, czytać każdy 
może. 

Ten kanonik Krasowski w ojczyźnie 
swojćj był bardzo nieszczęśliwy, oszka- 
lowany 0 postanowienie jakiegoś nowe- 
go bractwa, które zwano „,kutasówóm*, 
a któręgo artykuly (wstyd mię bierze 
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wypisać) zasadzały się na owóm przy- 
słowiu „Być w ogniu, a nie zgorzeć.* 
Pozywany o ten szkaradny zarzut po 
grodach, ziómstwackh, trybunałach, koñ- 
descencyjach, konsystarzach, i nuńncy- 
aturze, oczyścił się dopióro w Rzymie z 
téj potwarzy dekretem, który nie tylko 
go niewinnym deklarował, 'ale nawet 
wieczne milczeniepód karą klątwy 
potwarcóm nakazał. 


Kanonik ten obrzydziwszy sobie kraj 
ojczysty, wyniósł się z niego zabraw- 
szy z sobą kilkakróć sto tysięcy złotych 
resztującćj fortuny do Rzymu bez ta- 
dzieji powrotu do ójczyzny. Kiedy się 
zestarzał, w tenezasMłodziejowski sta- 
rał się oto, aby się ów starzec po śmier- 
ci swojćj stał polakom użytecznym; 
przeto namówił go, że dał na ręce jego 
sumę sześćdziesiąt tysięcy złotych za 
wielkim bardzo procentem, alektóry miał 
ustać, gdy póżyczający umrze. Cliwa- 
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lebny . ten. zamysł , Młodziejowskiego 
niepomyślnie się udał. 

Nasz Krasowski staruszek, już miał 
ośmdziesiąt kilka lat w tenczas, kiedy 
umowę 0 swój kapitał z. Młodziejow- 
skim zawarł. Któżby na tenczas nie po- 
myślał, że mu już nie daleko do śmierci; 
więc mu zapisał Mlodziejowski po trzy- 
naście, czy cztórnaście procentow od sta, 
a za kapitał kupil kamienieę dla fundu- 
duszu polskiego. „Ale Panu Bogu po- 
dobało się nad bićg zwyczajny ludzi, 
przedłużyć życie staruszka. Jak żył, 
tak żył, a procent ów swój wielki od- 
bićrał, : że łedwie nie dwa razy więcćj 
przebrał nad swój kapitał; bo żył lat 99., 
a ten dom nasz nie mając czym wypła- 
cać tak wielkićj prowizyji, musiał się 
zadłużyć. Mógł był ten staruszek je- 
szcze co uczynić dobrego domowi na- 
szemu, w nadgrodę odbićranćj tak wy- 
soko :prowizyji, ; ale. na nieszczęście 
Młodziejowski z Rzymu wyjechał. Re- 
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ktorowie późnićjsi domu naszego ipo- 
lacy tamże bawiący, nie umieli się ako- 
modować staruszkowi, tak że ou lokajo- 
wi swemu włochowi, który mu do śmier- 
ci służył, zapisał całą fortunę swoję. 

'Ale więcćj jeszcze uczynił Młodzie- 
jowski dla domu naszego, kiedy na pro- 
went jego i kościoła Śso Stanisława wy- 
robił dekret wieczysty, aby polscy bisku- 
pi, opaci, prałaci, kanonicy, od swojich 
sakrów prowizyji, beneficyjów, z Rzy- 
mu, z dataryji biorąc ekspedycyje, pła- 
cili do tego kóscioła prócent, który nie 
raz wyniosł kilkanaście tysięcy; a te 
służą na utrzymowanie kościoła i szpi- 
tala, na reperacyją, na zakrystyją, i na 
kapłanów, przy kościele będących, i na 
ubogich z Polski przychodzących: a gdy 
się to i daléj tak mądrze prowadzić bę- 
dzie, to może z czasem stanąć wspania- 
łe kolegijum dlaPolaków. A tegowszy- 
stkiego był sprawcą Młodziejowski sta- 
raniem swojem i industryją. 


63 


Zastałem ja w Rzymie tę 0 nim pa- 
mięć, że gdy mu brakowalo pieniędzy, 


„resztę ich przy sobie pozostałą, rozda- 


wał między żebrać się wstydzących. Co 
gdy zawsze robił, jużci mu zaraz, itak 
znaczne weksle i niespodziewane z Pol- 
ski ratunki przychodziły od wielu, a naj- 
więcćj od Zaluskiego biskupa. Gdy po- 
tćm dostało się biskupstwo Krakowskie 
po kardynale Lipskim księdzu Załuskie- 
mu, Młodziejowski powrócił do Polski, 
już z kanoniją Krakowską, i był u'bi- 
skupa tego audytorem aż do Śmierci je- 
go, która nastąpiła roku 1758. 

Kiedy książe pan mój (Łubieński) ro- 
ku 1759, został prymasem, potrzebował 


, audytora bardzo zdatnego; więc wziął 


do boku swego Młodziejowskiego, bo 
znał jego przymioty, i nie zawiódł się na 
nim: boto byl prałat z tysiącanajzdatniej- 
szych. Dosyć mu było cztóry godziny 
do snu i spoczynku, wszystkie ekspedy- 
cyje publiczne prymasa się tyczące fran- 
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cuskie, włoskie, łacinśkie, polskie, 
swoją ręką pisał: sekretarze prymacy- 
jalni i mamualistowie nie suszyli sobie 
głów, tylko podane sobie gotowe kopije 
przepisywali. = W układaniu i pisaniu 
najważniejszych materyji, tak był sobie 
przytomnym, że za jednym razem, w 
jednym czasie, tu pisał, tu wizyty przyj- 
mował; ta na propozycyje gościom od- 
powiadał, a robotę swoję kończył bez 
omyłki, beż poprawy. Cud to był, i 
człówiek niejako nadprzyrodzony! a 
przecie choć nie zbogacony wyszedł od 
biskupa Załuskiego — bo mogę powie- 
dzićć, że był potrzebujący — jednak nie 
chwytał beneficyja dla siebie, kontento- 
wał się Krakowską kanoniją i (bez fun- 
duszu) Gnićźnieńską, z którćj na kusto- 
dyją postąpił. - Podawała mu się oka- 
zyja do wzięcia probostwa Płockiego, 
a to przez koadjutoryją od Miaskow= 
skiego, kanonika Gnióżnieńskiego, uktó- 
rego niegdyś był kapelanem, ale się to 


65 


P. Bogu ńie podobało, i owszem dla za- 
sługi jego przez cnotę cićrpliwości do- 
puścił tego Pan Bóg, że go niegodziwie 
zelżóno 1 zpotwarzono (nie wspomi- 
nam kto) listami szkaradnemi.  Dopu- 
ścił P. Bóg na niego umartwienie takie, 
któreby kogo innego do grobu wpędzi- 
ło: on je zaś przyjął: zimną krwią; tyl- 
ko na ulgę swojego serea.panu mojemu 
i mnie dał do czytania te paszkwilujące 
siebie listy i obelgi. ."Tak niedostąpił on 
téj wspaniałćj koadjutoryji, która się 
dostała Szembekowi,  teraźnićjszemu 
biskupowi Płockiemu; on zaś, jako pra- 
wdziwyChrystusów naśladowca, nie tyl- 
ko złym za złe nie oddawał, ale im słu- 
żył, i pomagał z mojóm wielkićm podzi- 
wieniem i przykładem. "Tak wyćwiczo= 
ny, z dekretu Boskiego nadgrodzony w 
krótce został, gdy po koronacyji króla 
Stanisława, był przy prymasie niejako 
sprężyną rządu; potém wziął pieczęć 
mnićjszą i biskupstwo Przemyślskie, na 
5 
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koniec po Śmierci książęcia Czartoryj- 
skiego, został biskupem Poznańskim i 
kanclerzem wielkim koronnym. Mógł 
był pretendować prymacyjalnćj godno- 
ści po książęciu Łubieńskim i drugi raz 
po Podoskim; ale jako czynny i potrze- 
bny ojczyznie minister , musiał dotrwać 
kanclerzem wielkim przy biskupstwie 
Poznańskiem, aż do samćj śmierci, któ- 
ra go potkała roku 1780. 

Smierćpana tego, któremu czerstwość 
jego dlugie życie obiecywała, nie była 
bez okazyji.  Przysądził on w sądach 
swojich bardzo sprawiedliwie podsędko- 
stwo pewnemu ziemianinowi, przeciwko 
drugiemu, ktorego dwór protegował. Z, 
tćj okazyji martwiony był bardzo udwo- 
ru (czego potem nieznośnie król żało- 
wał). Z tego umartwienia wpadł w 
chorobę, z którćj juź nie wstał. 

Miał ten pan, jakto zawsze bywa, nie- 
przyjacioł, jak za życia, tak i po śmierci 
swojćj. Ci mu przypisywałi to powię- 
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kszone wolności dysydentów, to utratę o- 
derwanych od Rzeczypospolitćj prowin- 
cyji, to złe rozrządzenie dóbr, i bogactw 
po Jezujitach; ale te zarzuty bardzo są 
niesprawiedliwe: bo, czyliż mógł ten 
pau przemocy oprzćć się? Niech wić 
potomność, żem go znał z gruntu; niech 
to będzie jego apologiją: że jeżeli był 
prawdziwie wielkim kanclerzem, poro- 
wnany z najmędrszemi panow Europej- 
skich ministrami; to był tóż bardzo cno- 
tliwym i pobożnym kapłanem i biskupem, 
który nie religiją do polityki, ale polity- 
kę do religiji stósował, a przynajnnićj 
umiał jednoczyć sacerdotium cum im- 
perio. 

Krytykują drudzy, że zbiory jego w 
dobrach, sumach, ruchomościach, nie 
wiedzieć gdzie się podziały. Ale cóż 
ztąd lojika wnosi? Jeżeli pozostała po 
nim fortuna zatrudnia dotąd sądy i try- 
bunały, to nie jest winą dawcy, ale jest 
wadą wszystkich zićmskich rzeczy; nie 


z. 


əd 
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wiecznych, bo'do czesnych, przez któ- 
rą w familijach nawet monarchicznych 
upadają fortuny: więc nie dziw, Że 1 w 
familijach polskich upadają: 

Ten minister, jak mi o nimprzychyl- 
ność jego daje wnósić, książęciu. mnie 
Łubieńskiemu znać przypomniał, żemnie 
z Zacisza kolegijaty Chockićj, nie jako 
na lichtarzu osadził. ' On dla zasłużenia 
się mego publiczności, aby mię był wy= 
sadził na jaki świetny: stopień, chciał 
mię mieć prezydentem trybunała,'i tym 
końcem, na nadchodzący już termin ele- 
kcyji prezydenta, przysłał mi sztafetę, 
ale nim międoszła, dla skaleczonego pod 
kuryjerem konia, tymczasem dzień elek- 
cyji nadszedł, na którćj został prezyden- 
tem ksiądz Sierakowski, a to z mojem 
wielkiem szczęściem; bo jeżeliby mi się 
było ciężko wymówić od téj godności, 
to jeszcze ciężćj wystarczyć na spezy 
jakich wymagała. 

Pamięć o tym ministrze, jako współ- 
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autorze promocyji mojćj, wpisać w tę 
historyją należało mi przez wdzięczność. 
'Teraz dalćj o sobie postępuję. 


ROZDZIAŁ VIII. 


Podróż do Włoch. 


Po zakończonym trybunale nadszedl 
rok 1768. W tym właśnie czasie toczy- 
la się w trybunałach Rzymskich sprawa 
kapituły Gnićźnieńskićj z zakonem ka- 
noników regularnych, custodum -sepul- 
chri Christi o szpital „» który zdobrami 
do niego należącemi należy do kapituly. 
Podobało się więc tejże kapitule, na po= 
pićranie téj sprawy, posłać mię do Rzy- 
mu. * Bóg'mi ku starości już dążącemu, 
bo lat'na tenczas juź mającemu 55. uży- 
czył tę łaskę; bom zawsze pragnął 
nawićdzić to miasto święte, skropione 
krwią tylu męczómikow i zaszczycone 
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zwłokami ich, a w szczególności gro- 
bami książąt apostolskich, Piotra i Pa- 
wla. Przyjąłem więc tę delegacyją i 
umocowany patentami ode dworu i od 
kapituły, puścilem się w tę świętą dro- 
gę okolo 205 Kwietnia roku tegóż 1768. 
i do Wrocławia się dostałem. 
Wziąłem ja z sobą lokaja, już mi od 
lat dwóch służącego, Polaka, nie u- 
miejącego, równie jak ja, tylko popol- 
sku; wziąłem dwie pary sukien porzą- 
dnych, jednę czarną z kamlotu bruxel- 
skiego, drugąnasobie popielatą, z sukna 
francuskiego, i płaszcz z wilkami na 
zimny czas, Oraz koszul tuzinow dwa; 
wziąłem trzos siedmioset dukatów na- 
pełniony i tekę z papićrami. Nie wię- 
ećj nie wziąłem, nawet ani pościeli, tyl- 
ko wielkie prześcieradło, abym się nim 
obwijał, dla ochronienia się od zarazy w 
pościelach austerników zagranicznych. 
Z Wroclawia dnia279 Kwietniawyje- 
chałćm, ale już nie furmańską karetą, co 
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tydzień do Wiednia chodzącą, bo tam 
się mieszczą różnego gatunku ludzie. 
Tam wsiędzie i żyd i żydówka, iteni 
ten, taka i owaka, a wlecze się powoli 
jak smoła i niezmiernie trzęsie, i lubo ten 
przewóz jest bardzo tani, ja jednak na 
pocztę, choć bardzo drogą, ale zpoja- 
zdami bardzo wygodnemi wsiadłem i 
traktem na Opawę, Ołomuniec i:Bryn, 
jechałem. We Wiedniu, po wyjeździe 
z Wraclawia, czwartego dnia stanąłem. 
Droga ta od Olomuńca jest tak piękna, 
że weselszćj w całym świecie niemasz; 
bo mało to, że szćtoka bardzo i'bruko= 
wana. (bo takie są drogi'po wszystkich 
austryackich państwach), ale ćo więcćj 
rozwesela oczy i serce to to, że od Qło- 
muńca prawie pod sam most Wiedeński 
obsadzona jest z obustron pód linijądrze- 
wami pożytkującemi, jako to: jabłonia= 
mi, gruszkami, tereśniami, wiśniami 0- 
rzechami włoskiemi, kasztanami, między 
któremi mało co znajduje się drzewa 
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nie pożytkującego. Tym zaś milsza by- 
ła moja jazda, Że się na tenczas drzewa 
rozwijały iłowitnęly. Na którą zaś kol- 
wiek stronę" się spojrzało, lada gdzie 
na zagonie ibardzo gęsto dał się wi- 
dzieć w miejscu najeżony zająć, nic a nie 
nię strwożony turkotem pojazdu i spo- 
kojnićjszy mad królika domowego, tak, 
że trzeba było dobrze go harapnikiem 
sinagnąć ;' aby -g0:zomiejsca ruszyć. A 
nawet'pod: ostatnią austeryją ku Duna= 
jowi, o pół mili od Wiednia; widziałem 
kilkanaściekotnych łań, które wstawać 
zlógówisk 'nie chciały, jak swojskie 
bydło przed nadchodzącym pojazdem. 

‘Stanąłem w. Wiedniu 18 Maja w naj= 
wsśfianiałszćj  austeryji, gdzie taniość 
większą, niż w Polsce zastałem. Objad 
smaczny; i bażanty smaczne; wino 
austryjackie," w, złotym kolorze, do- 
bre, a'na'wpół tańsze, niż: francuskie: 
bo tam węgierskie są zbyt słodkie. 

Z rana zaraz przychodzi do mnie slu- 
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szny i dobrze przybrany kuryjer i od- 
daje mi pakę listów, mając mnie za Kra- 
sińskiego, biskupa Kamienieckiego (bo 
już w sam ten czas wszczynały się in- 
trygi w Polsce i związki, które ten bi- 
skup układał ).  LLedwo kuryjerowi te- 
mu wyperswadowałem, że nie jestem 
tym, którym mię rozumić: — i odszedl. 
"Tymczasem Wiedeńskie osobliwości 
oglądałem," gdzie: nic mi się nie podo- 
bało, wyjąwszy (bażanty ) niezmiernie 
wielki kościoł archikatedralny: i wieżą 
na boku kościoła przecudowną, bardzo 
wysoką, z ciosowego kamienia stawia- 
ną; ale tak, że od fundamentów szćro- 
kość jój jest obszćrna, ' wyżćj węższa; 
i coraz wyżćj, jest coraz węższa, a na 
ostatek 'wićrzchołek jéj najwyższy sa- 
mym tylko jednym zasklepia się krzy- 
żem: zaś kościoł pod dachówką we- 
wnątrz okopciały, bez ozdoby. Loża ce- 
sarka przypięta wysoko do filaru, na 
którą trzeba się piąć, ják pò drabinie. 
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Miasto ciémne, bo ma kamienice wy- 
sokie o 6. 7. i 8. kontygnacyjach, ulice 
błotniste i bardzo ciasne, oprócz jedne- 
go placu (bo się rynkiem nazwać nie 
może ) na którym stoji fontanna i statua 
Leopolda cesarza, dziada naszćj świą- 
tobliwćj pani, żóny Augusta III. 

O'zamku cesarskim dobrze napisał je- 
den jeograf, że piękniejsze, wspanial- 
sze; bogatsze są stajnie królewskie w 
Wersalu, niż ten zamek.  Lustrowalem 
go; bo na tenczas cesarzowa w Szem- 
bran, 0 milę od Wiednia, mićszkała, 
Widziałem sale obszćrne, ale'nie w nich 
nie widzialem, coby godne było widze- 
nia. Palace Wiedeńskie względem pa- 
łacy Warszawskich małą są rzeczą. 
Kaplica zamkowa niknie w proporcyji 
kaplicy królewskićj w pałacu saskim 
Warszawskim. 

Zrwićdziwszy Wiedeń, trzeba: bylo 
myśleć 0 ruszeniu się w dalszą drogę, 
Poczta z Wrocławia do Wiednia dro- 
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ga,uczyniła mię ostrożnićjszym,żem we- 
tarynem do Rzymu się puścił. Ale na 
nieszczęście trafilem na tenczas, kiedy 
wszystkich weturynów Włochów, któ- 
rych tam jest bardzo wiele, pozabićrali 
różni kawalerowie i dworscy na kon- 
wój do Neapolu córki cesarskićj, zaslu- 
biónćj królewi Neapolitańskiemu. Prze- 
cież natrafil mi się szczęściem przybyły 
weturyn z weneckiego państwa. Zigo- 
dziłem tego wenecyjana na całą drogę, 
aż do Rzymu, za dukatów pięćdziesiąt, 
a to ze wszystkim, to jest: z objadem i 
wieczerzą a la mercante, t.j. po kupie- 
cku. Pod tym imieniem mieszczą się naj- 
godniejsi kawalerowie; a kareta była 
bardzo wygodna i wielka, bo sześć o= 
sób mogłaby pomieścić. 

Była między nami kontraktowa wy- 
mowa, abym 0 jego koszcie po mia- 
stach wielkich cóżkolwiek nad popas i 
noclég mógł bawić, dla oglądania cieka- 
wości. J tak było. 


76 


Wyjechałem z Wiédnia 4°80 Maja na 
samo południe. Przejazd mój był przez 
państwa austryjackie, Styryją i Karyn- 
tyją. . Dalej, miasteczko Ponteba, a ra. 
czćj rzeczka przez środek Pontebyprze= 
chodząca, dzieli austryjackie od wene- 
ckiego państwa, a zatćm i od Włoch. -= 
Z Ponteby 10” Maja ciągnąlem skałami, 
które po prawćj ręce drogi primam re- 
gionem aćris wysokością swoją prze- 
chodzą, a po lewćj między niezmierne- 
mi przepaściami, które podróżnego stra= 
chem napelniają. Obraży poprzybijane 
bardzo: często nade drogą po skałach, 
wyobrażają wojazerów z. końmi i z ka- 
karetą na dno przewróconych; tych po- 
gruchotanych,atychskalćczonych. Tam 
to Szembek, rodzony brat biskupa te- 
raźniejszego Płockiego, w głębią tych 
opoczystych parówów z końmi, powo= 
zem w padł i zabił się, i takieb bardze 
wielu innych, / Te przykłady ostroźnym 
mię czyniły; bo nawet'powóz, który w 
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kilku miejscach, jedną stroną sięgał pa- 
rowu, weturyn z mojim lokajem musieli 
unosić, a ja prawie trzy mile polskie 
wędrowałem pieszo, i to'w kraju ska- 
listym i pustym, bez wsi, bez chaty, bez 
czlowieka, między gadzinami ta i ow- 
dzie z lochów wychodzącemi. (0 wię= 
cćj nawet, żeśmy się o mało nie-pogu- 
bili bo na ostatek jakem przyszedł do 
wsi, wstąpiłem do kaplicy przy trakcie 
stojącej, 1tam się modląc, gdym się dłu- 
go ludzi niemógł doczekać, idę dalój my= 
śłąc: że mięnadjadą, a idąe rozumiałem, 
że idę ku Wenecyji: a mnie się tak w 
myśli i oczach zmąciło, żem szedł na- 
zad, na powrót. Aż oto! trafiam na mo- 
jich ludzi, zdumiały, ręce ku niebu wy- 
noszę, że się tak stało; bo cóżbyto by- 
ło, gdybyśmy się byli chybili! 
Przeprawiwszy się przez te dzikie i 
niebespieczne miejsca kraju weneckiego, 
trafilem na kraj, jaki rajem nazwać mo- 
gę; bo rozumiem, że: przeszło dzie- 


78 


więć mil polskich jechalem między pa- 
łacami i przedziwnemi ogrodami panów 
weneckich. Miejscami już żniwo wi- 
działem; jużem się przesmacznemi wi- 
śniami i tereśniami za tanie pićniądze 0- 
chładzał i nasycał: i tak w wesolości 
serca stanąłem 14% Maja na południe w 
Mestrze, wiosce leżącćj pod Wenecyją. 

Z, Mestry wyprawiłem weturyna lą- 
dem do Padwy, gdzie na mnie mial cze- 
kać, a ja z lokajem gondulą, albo łodzią 
o milę z Mestry lagunami morskiemi do- 
stałem. się do Wenecyji, chcąc trafić na 
sławną ceremoniją zaślubienia sobie mo- 
rza adryjatyckiego przez dożę, albo 
książęcia Weneckiego, która ceremo- 
nija zwyczajnie co rok odprawuje się 
w święto wniebowstąpienia Pańskie- 
go. Zawiodłem się jednak w tćj mojćj 
nadzieji; bo dla burzy wielkićj na mo- 
rzu, odłożono ceremoniją na niedzielę, 
w którą, gdy jeszcze nie uspokojiły się 
nawałności, w następujący świętny dzień 
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miała się odprawić, ale na nią czekać nie 
mógłem. Przynajmnićj dostało mi się wi- 
dzieć centaura (a) tak się nazywającą 
gondułę, albo łódź, czyli wielkistatek sto 
tysięcyszkudów(czynią50,000dukatów) 
kosztujący,ozdobiony misternemirżeźba- 
miifigurami, któredrukowanaksiążeczka 
cała*) tłómaczy ów okręt wewnątrz i 
zwićrzchubogatowyzłocony, już z arse- 
nała na kanał wielki był wyprowadzony, 
i przygotowany do ruszenia na morze dla 
sprawienia tćj zaślubiającćj ceremoniji. 
W tym centaurze mieścisię doża, patryar- 
cha wenecki, nuncyusz papieski, posło- 
wie cudzozićmscy, całysenat, i szlachta 
wenecka. Byłem w tymcentaurzei wszy- 
siko w nim widziałem. Majtkowie do 
niego tak pięknie i bogato byli wystro- 
jeni, jak stroją monarchowie laufrów: 
przytym były pelne wszystkie kanaly 
morskie, między-uliczne, nawami, albo 


*) Łódź tę nazywano bucentaurem, a nie centaurem. 
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gondołami zatkane do zabićrania na ten 
akt mnogości ludui eudzozićmców, przy- 
chodnich na tę walną Rzeczypospolitćj 
uroczystość. Tak zatem nie widziaw- 
szy ceremoniji zaślubin morskich, nasy- 
ciłem tylko ciekawość móją, jakim spo- 
sobem w tóm mieście w płaskićm morzu 
zakładają fundamenta pałaców, za po- 
mocą skrzyni zrobionćj z palow fugo- 
wanych i wbitych w morskie dno, we- 
dług proporcyjiszerokości idługościpla- 
cu. Ztej skrzyni więcwyciągają machi- 
nami wodę, a potóm zakładają fundamen- 
ta i kamieniami murują budynek. A co 
suszy glowy fiżyków z jakićj przyczy 
ny dzićje się fluxus et refluxus morza, 
t. je wezbranie i opadnienie i to dwa 
razy na dzień? A ja widziałem, że bli- 
sko na półtora łokcia opadała i znowu 
na półtora łokcia rosła woda; uważałem 
także, że po wielu wyspach, na których 
całe stoji miasto, niemasz inszćj do picia 
i do gotowania wody, tylko, albo z rzók 
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przywoźna, albo z dćszezów chwytaną 
i zachowywana, a przeto ciepła na pra> 
gnienie. 

Chléb tak w tóm mieście, jako też W 
całem państwie Weneckiem tak twardy, 
jak kamienie, bo ciasta nie ruszają. Ro- 
zumiem, że to robią ż prawa rządu; aby 
ludu nie oszukiwali: piekarze nadęciem 
chleba drożdżami, albo potaźemy lub 
wapnem. 

Tem wszystkiem ciekawości mojćj zás 
dosyć uczyniłem, resztę sobie zachowa+ 
łem na powrót, i pożegnałem austeryją, 
jak pałac najśliczniejszy, w którym pe 
wielu pokojach podłogi były jak z je- 
dnego całego kamienia, oblane jakąś ma- 
są lustrowną i przezroczystą, jak zwićr= 
ściadło.  Wsiadłem na statek wielki i 
płynąłem przez laguny, czylinie głębo- 
kie morze, a potém lądem przyjechałem 
do Padwy 0 mil polskich pięć od We- 
necyji odległćj. > Tam- zastałem wielką 
taniość żywności, dobry w austeryji ob-, 
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jad i wieczerzą; które zemną jadł tame- 
ezny: penitencyjarz, franciszkan i szla- 
chciec polski z Krakowskiego (bo-dla 
Polaków zawsze tam jestpenitencyjarz 
Polak). Nawiedziłem tam eudotworne- 
go świętego Antoniego kaplicę i óltarz, 
na którym wystawiona jest trumna wiel- 
kaśrćbrna. Ta w Padwie czekał na mnie 
mój weturyn.  Wsiadłem do karety i je- 
szcze połdnia państwem W eneckiem je> 
ehalem,"i stanąłem po południu 1850 w 
Kerarze,: mieście papićskiem, które co 
do płauty, jestzewsyzystkichmiastwło- 
skich najregularnićj ułożone, bo w sza- 
chownicę. — 

Dnia 1950 stanąłem w południe wBo- 
noniji, mieście papićskiem, bardzo wiel- 
kiem i bardzodudnóm. ' Odtąd, jecha- 
łem krajem płaskim, przedziwnym pra= 
wie rajskim, napelnionym pałacami, 0- 
grodami i winnicami. Widziałem laski 
mórwowych drzów na żywienie robacz- 
ków jedwabniczków:; tóż i gajiki drzów 
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oliwnych, których liście podobne do li- 
ścia naszego zlotowićrzbu, albo łozy, 
czyli rokiciny. Role są czarne. Po pięć 
par wółów w pługu widziałem że miej- 
scami orało. Po miedzach ról wysadzone 
stoją drzewa gruszkowe, jabłonkowe, 
po stajach zasadzone. Bonbnija po Rzy- 
mie w stanach papićskich najsławniej- 
sza i najludniejsza, bo znacznćj części 
złożona jest z pałaców, które zamić- 
szkują panowiewielcy, a tepałaćę są o- 
zdobione perspektywami i lantszatami, 
wynalazkiem matematycznym. 'Taniość 
tu wielka. Gołębięta, po bonońsku kar- 
mione, wszystkie smaki wjedzeniuprze- 
wyższają. Tutaj to stolica na te pieski 
tak ulubione od Polakow. Przez cie= 
kawość byłem u jednćj madame, czyli 0- 
chmistrzyni tych piesków bonończyków. 
Była tam sala na sto gniazd i cala na- 
pelniona. Każde psiątko leży w swo- 
jim koszyku miękko wysłanym; ale nie- 
chiałem tego specyjaliku, a raczćj smro- 
6* 
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da drogo kupować. Wolałbym był wi- 
dzieć i mówić z jedną panną mistrzynią 
w każdćj nauce w akademiji Bonońskićj 
i jubilatką laurów doktorskich, ale nie- 
chciało mi się słuchać mądrości kobićcćj, 
za moje własne pieniądze. 


Z Bononiji, dnia 209 ruszyłem, -od 
którćj © milę górami wielkiemi ciągną- 
łem aż doFlorencyji. Q tóm mieście po- 
wiadał' jeden książe, elektor Saski, że 
cudzoziómcom nie potrzebaje widywać, 
tylko w dni święte, a to dla uszauowa= 
nia piękności tego miasta. Jakoż prze= 
śliczne jest i bardzo wielkie, a wkoło 
miasta setne pałace z roskosznemi o= 
grodami i polami urodzajnemi, rozwe= 
selają serce. „Bije w oczy wielki oli- 
woy gaj; murem pod miastem opasany; 
bije w oczy i adumićwa osadzony przed 
bramą miasta arkus misterny z marmuru 
najczyściejszego i najbielszego, jak i- 
stny: Śnićg i quasi zwićrściadło. Jest ten 
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arkus jak brama jaka wysoka i szćroka 
na kilkanaście łokci. 

Tu mi się trafiła szczególność godna 
pamięci. Idąc ulicą obszórną, widzę ka- 
walera na przeciw mnie idącego. Ja ku 
niemu, on ku mnie; z przeniknieniem się 
nadością ręce wyciąga, a nie wiedząc 
przedtóm o sobie, jakbyśmy się zmali 
kto jesteśmy; witamy się polskim języ- 
kiem, śŚcisnęliśmy: się serdecznie. Po- 
wiadam mu kto jestem; on mi tóż po- 
wiada kto jest. Był to szlachcie szlą- 
ski od granicy zićmi Wieluńskićj zwa- 
ny Strachwitz, imiennik sufragana Wro- 
cławskiego, trzydzieści lat w wojsku 
florenckim służący: na ten czas był ka- 
pitanem w gwardyji. "Tak on dobrze mó- 
wił popolsku, jakby dopićro dziś z pol- 
ski się wyniósł. Prosił mię do siebie 
usilnie na czokoladę, ale niemiałem cza- 
su; bo Weturyn nalegał o wyjazd dla 
drogości, prawie równćj jak w Wene- 
cyji, a mnie też trzeba było oglądać co 
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więcćj we Florencyji. I widziałem ko- 
ściół katedralny jeszcze wspamialszy, 
niż w Wiedniu: mogęśniało rzec, że dwa 
razy nad nasz Gnićźnićński wyższy i 
większy* ). «` Lustrowałem zamek sta- 
rodawny książąt florenckich; w nim nie 
nie masz, ani do struktury, ani do pię- 
kności, oprócz Że w jednćj sali niezgra- 
bnéj, sufit mićjscami upstrzony jest bla- 
szkami szczćrozłotemi. 

Trafiłem natenczas,kiedy wielki ksią- 
że florencki, brat teraźniejszego cesa= 
rza, z całą familiją swoją konwojował 
siostrę swoją, zaślubioną królowi oboj- 
ga Sycyliji, do Neapolu. Więc mialem 
wolność lustrować pałac nowy, nawet 
być w pokoja sypialnym książęcym. Pa- 
łac ten nie jest szczególniejszym. : Po- 
dobny jest w galeryjach do zamku Kra- 


*) Wieża przy kościele z marmuru białego, a opodal od 
kościoła dragi kościół wielki S. Jana, cale okrągły, jak w 
Rzymie Rotunda. W nimkanonicy florenscy chór śpićwają. 
Tamten pićrwszy, niezmiernćj wielkości, jest bardzo cié- 
mny. Tam tćż jest w środku kaplica Lauretanska, — 
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kowskiego, ale go zamek Krakowski z 
wspaniałości swojćj bardzo wiele celuje, 


Wybrałem sięz Florencyji w południe 
dnia 229 Maja. 

24° Miałem objad w Ricorsi w Au- 
steryjiladajakićj, ale jeść dobrze było. 
Przejęchałem mimo Radicofani i noclćg 
odprawiłem w miejscu, gdzie jedna tyl- 
ko austeryja stała, ale pożywna. 

252 Maja wjechało się w papieski kraj, 
który przerywały ;(jako'wyżćj ) stany 
księcia Florenckiego. 

269, Maja, ciągnąłem żyznym krajem, 
ale nie wszędzie obsianym; na Witerbo, 
miasto papićskie, Koło, Witerbu dziwi- 
łem się wielości niezmieruych stad kóz, 
które są wszystkie białe, ale nie wiel- 
kie.: Pędzono je na pastwiska na 
skały. | 

Z Witerba qirzez .łas pinelowy , to 
jest: sosnowy jak unas, tylko, że mają 
sośny szyszki jaktalórz szćrokie,'żktó- 
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rych do potraw 'smaczne ziarna, to jest: 
pinele kupujemy, 

W trakcie;tym, lubo pola i role sąró- 
wne i prawie zióćmia może się nazwać 
zićmią obiecaną, a przecie Włochów le- 
nistwo sprawia, że nie orzą, nie sieją, 
tylko się gnuśni cisną do miast, około 
których tylko winnice i oliwne i mor- 
wowe chodują drzewa. — 


ROZDZI AE IX. 


Pobyt w Rzymie. 


Dojeżdżając do Rzymu oblewałem się 
łzami ż radości i podziękowałem Bogu, 
że mii dał'oglądać tę apostolską stolicę, 
przyprowadził do nićj w' zdrowiu jak 
najlepszćm.  Przybywszy do tego miá- 
sta, zajechałem zaraz do domu naszego 
polskiego nacyonalnego; to jest: do szpi- 
tała So Stanislawa. Odezwałem się był 
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z Wenecyji na pocztę do Ks. Górzyń- 
skiego, kanonika Krakowskiego, mło- 
dego referendarza koronnego dzisiejsze- 
go o stancyją w tymże domu, którego 
on był rektorem, i zastałem ją gótową 
po ks. Żołędziowskim, kanonika i aka- 
demiku Krakowskim, który w Rzymie 
mićszkał lat 14$e. w sprawie kanoniza- 
cyji Sg Jana kantego, Krakowskiego 
akademika, — Zakończył on tę ocze- 
kiwaną przez kilka wieków od ojezy- 
zny naszćj dla patroaa swego świętość, 
przez: policzenie Jego: w poczet świę- 
tych od Klemensa XIII. w: roku 1767. 
Apartament ten: dla. mnie był porządny, 
pięknemi meblami opatrzony, położony 
nad samą zakrystyją, tak, iż z pokoju 
oknem, które było z boku na sam wielki 
ółtarz, mogłem słuchiwać mszy ś. Za- 
płata od'staucyji umówiona, jest co mie- 
siąe na czerwony złoty jeden. Cala po- 
dróż z:Gnićzna aż do Rzymu, koszto- 
wała: czerwonych złotych sto. Lokaja 
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Włocha nająłem na jeden tylko miesiąc 
za dukatów trzy. Ten mi od traktyjera 
kardynalskiego za pićniądze objady no- 
sił, specyjaliki Rzymskie kupował, czo- 
koladę gotował. 

Polaków natenczas; kanoników, ka- 
płanów, kleryków, zakonników rozmai- 
tych liczyło się w Rzymie wsystkich na 
70. osób, którzy jeden'po drugim scho- 
dziłi się do mnie na powitanie; ja także 
odwizytowałem ich: 

Zabawy: moje: były «w tem świętóm 
mieście, obchodzenie kościołów prawie 
codzień, a najczęścićj Watykańskiego; 
z Jezujitami przyjaźnienie się, od któ- 
rych jenerala godnego i świątobliwego, 
odebrałem dyplom, na ucześnietwo: z 
jego zakonem wszystkich sufragijów, 
które nie zwykły bywać komunikowa- 
ne, tylko udzielnym książętom, i fan- 
datorem kolegijów tego zgromadzenia, 
Ten jeneral, był Ricci, w więzieniu in 
Castro Angieli po zgaszonym tym zako- 
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nie =w opiniji świątobliwości zmarły. 
Pałace rzymskie zwićdziłem osobliwie 
w tenczas, kiedy cały prawie Rzym z 
Rzymu wyjóżdża na kampanije, tojest: 
na wolniejsze powietrza użycie pod czas 
(jak zowią) wiledziatury, która się za- 
czyna od połowy Września i ciągnie 
się więcćj nad miesiąc. Ta zaś pora 
czasu, <jest tam najmilsza, najzdrowsza 
i najweselsza, tak dalece, że zaczwyczaj 
sami nawet papićże pod tenczas wyjeż- 
dżają z Rzymu, do którego z pałaców 
swojich o kilka mil na użycie téj nie- 
wimćj rozrywki. " Wtedy wszystkie 
trybunały Rzymskie ustają.  Staroży- 
tności Rzymskie, kolosy; obeliski, pi- 
ramidy, fontanny, oraz nowe wynalazki, 
a nadewszystko przedziwne kościołów 
struktury, pociągały do częstego ich o- 
glądania ciekawość moję. 

O teatra i komedyje, jako te nie są 
przyzwoitym objektem dla duchownego, 
tak: cale niedbałem. 
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W Domu tym naszym nacyonalnym nie 
mićszkałem tylko ćwierć roku; bo dla 
zamkniętego w nim powietrza nie dobrze 
mi w nim było: zgodziłem więe staney- 
JĄ na miesiąc za szkudow piętnaście, któ+ 
re: czynią czerwonych złt. półosma, a 
to z apartamentem dla mnie pięknym, 0- 
biciami,: meblami, pościelą zawsze bia- 
łą i czystą, z praczką, objadem i wie- 
czerzą aż nadto hojnemi: ale jednak lo- 
kaj mój musiał rozporządzać w kuchni 
gotowanie do poiskiego smaku. 

Okna zawsze w dzień miałem otwarte, 
bo za mojćj bytności nie było w Rzymie 
ani śniegu, ani zimy, tylko przez: trzy 
dni nowego roku był nie mróz, ale mały 
mrozek, który zwarzył male sopelki wo- 
dy na fontannach. 4 dziwowałem się, 
gdy Włocha, ajeszcze bardzićj, gdy Po- 
laka drzącego 0d zimna widziałem. Ale 

ja codziennie wychodziłem i przecha- 
dzałem się po targowisku, albo placu, 
czyli rynku bardzo wielkim, otoczonym 
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z jednćj stróny Capitolio; na boku, ars 
kusami starodawnemi, a z trzech strón 
kościołami. :Natym placu: jednego dnia 
w tydzień w każdą, zda mi się, Środę, 
sprzedają niezmiernie dwa razy ogro- 
mniejsze woły, niż Ruskie i wieprze bez 
sićrci, gołe, klapouche, potężne, które 
podprowadzają: pod dom, niby pod jaki 
ratusz, tam taksują je wysadzeni z kon- 
gregacyji Annonse duchowni i świeccy, 
a według ich taksy kupują je rzeźnicy. 
Plae ten wielki zowie się Campo Vac- 
cino. Drugi zaś plac, albo rynek, z0- 
wie się Riazza Nazona, w sród którego 
trzy są przedziwne fontany. Te jak 0- 
tworzą, tak pręciuteńko cały ten plae 
zatopią wody , miejscami na łokieć, miej- 
seami na póltora łokcia wysoko, a'0= 
twićrają je w miesiącach Czerweu, Li- 
pecu iSićrpniu w każdą, zda mi się, S0- 
botę. Tam się zjćżdżają Rzymianie i z 
okolicznych domów patrzą na ten miły 
potop; inni na pobrzeżach wysoko 
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pod kamienicami wymurowanych, stoją. 
Wszyscy z tćj wody chłód w siebie cią- 
gną, i duchy swoje ożywjają, a karety 
z. końmi:po tćj żywćj krynicy przecho= 
dząc się tam i sam brodzą; atym spos0- 
bem powietrze schładza się i czyści. 
Niezaniedbałem / przezierać jatek 
mięśnych, rybnych, leguminnych, pta- 
sznych, magazynów zboża, siana, a na 
te porządne dyspozycyje patrząc, wzdy= 
chałem! 0 to tu wszystkiego dobrego są 
przykłady! Wszystko przednie. | niech 
mówi kto chce, tanićj tu żywiiość się 
kupuje niż w Wrocławiu, niżeli w 
których mniejszych / miastach Pol- 
skich. -Funt mięsa wołowego po 
groszy pol: 8m i 9ć. Ale jakież to 
mięso? A to wzylędem naszego, jak 
bażant względem kury, smaczne, a sma- 
kiem kraju swego szczególnym, słodkim 
i miłym, tłuste, ale nie taką tłustościąłoj- 
ową, jak unas,lecz tlustością nieznacznie 
przenikającą całą masę mięsa. Ryby 
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morskie wyśmienite. _ Pająków tylko 
morskich, choć te są specyjałem dla 
Włochów, cićrpieć nie mogłem, raz 
tylko spojrzawszy na nie rozpłatane 
jak szczury. 

Gęsiami Włochy brzydzą się i ich nie 
jedzą, ale za to indyków pewnie sam 
Rzym więcćj pojć, niżeli cała Polska. 
Niezmiernemi stadami przypędzają ich 
z obojga Sycyliji do Rzymu, a pogania- 
ją je dlugiemi na;4—7 łokci błotniste- 
mi trzeinami z kitką na końcu. 

Gołębie wielkie i dobre, i nie mało 
ich ma to miasto. Dziwowałem się, że 
na jednym pniaku dwa będąc osadzone 
kowadła, tu na tóm kuje kowal, a na 
drugiem siedzi gołąb na jajach, a w nich 
ani się boją pukania pisklęta. Séry 
wyśmienite równają się Parmezańskim, 
które tu widziałem tak wielkie, jak 
młyńskie kamienie; pytałem się czemu 
tak jest? i dowiedziałem się, że odwielu 
krów wydojonych razem, zrobiony two- 
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róg, razem wyciskają na tak wielką 
formę sćra. 

Win wielorakie są gatunki: włoskie, 
neapolitańskie, fiorenekie, najlepsze 
dla nas Polaków z powiatu papićskiego 
dOrvieto, wypili go u' mnie polacy 
i poniekąd włochy przez trzy kwar- 
tały, na 200. butelek. Butelka 'z'czy- 
stego, ślicznego, cieńkiego szkła, w któż 
rćj jest, blisko póltory kwarty Wro- 
eławskićj, płaci się po jednym złotym 
polskim. 

Węgierskich win 'szezópy już się tu 
nieudają. Kardynał Albani miał win- 
nicę swoją zasadzoną szczópami wę=< 
gierskiemi. Wina te, lubo tęgie, nie są 
do węgierskich podobne. 

Ziwićdzałem różne botegi, to jest ku- 
pieckie, rzemieślnicze sklepy, i zdumić- 
wałem się, że tam ubóstwo obok z 
przepychem chodzi. W sklepie, albo 
botedze pięknie, czysto, statuy, busta z 
przednich oryjentalnych marmurów; 0- 
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brazy prześliczne, zwierściadła 'i lustra 
paradują. W izbie zaś u pana tych 
rzeczy i domu bezecnie; mąż, Żóna, 
dzieci, w pościeli brzydkićj, nadzy, jak 
pasternaki, z roztarganemi włosamileżą. 
Tak oni szanują koszał i bićlizny, żeby 
się to dłago zachowywało, ale nawet 
i ci, lubo dła siebie nędzni i nie ochludni, 
dla cudzozićmców wspaniałe i ochę= 
dożnie przybrane trzymają apartamenta 
za tanie pićniądze. O, jakżeż byto w 
Warszawie opłacać trzeba! 

Ludzkości Rzymskićj wychwalić za- 
dosyć nie można,  _Doznalem jéj po 
wiele razy. Gdy idącego napadla po- 
trzeba, już ci domyślny włoch wypada 
z botegi, i woła, „oto sam Mości Panie 
iść potrzeba“ i sam ha miejsce zapro: 
wadzi. Gdy dćszez zaskoczy to prosi, 
aby się schrónić do jego pięknej botegi, 
albo téż bierze parapluie, to jest: balde- 
chimek i zaprowadza do stancyji. Raz 


błądzącego po tem niezmiernem mieście, 
7 
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bom nie mógł wcześnie powrócić, pod- 
czas ciemnćj nocy, nieproszony Włoch 
z latarnią do .stancyji, do którćj bym 
był nie trafił, odprowadził. 

Kiedy obchodzącego miejsca godne 
widzenia zatrzyma wielka jaka ulówa, 
(bo to bywa często w Rzymie, że 
dószcz, pada, nie kroplami, nie stru- 
myczkami, ale jakby cała chmura spadła, 
jak z rynny, jak z cebra leje) zaraz na 
pogotowiu znajdzie się grzeczny Włoch, 
który się ofiaruje odprowadzić, i odpro- 
wadza cudzozićmea tam, dokąd chce 
iść Za tę zaś fatygę, małą płacą się 
kontentuje. _ Miłosierdzie zdaje się tu 
panować. Bogaci mają swojich reje- 
strowych ubogich, którym, co tydzień 
dają jałmużnę. - Wstydzący się żebrać 
w osobliwszym są tu względzie. Nie 
boji się tu swojćj upodlić godności 
księżna, albo hrabina jaka, gdy usługę 
czyni chorym w szpitalach złożonym. 
Z, miłosierdziem: łączą nabożeństwo, a 
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to z taką skrómnością, że nie obaczy w 
Rzymie, aby się która powodować za 
rękę dała do kościoła, albo żeby do 
niego przyszła upiększona, tylko w zwy 
czajnóm odzieriu, kwefem skryta; się 
modli. Ja więc mówię z doświadcze= 
nia, że w tóm świętćm mieście, nie tylko 
nauk, ale i enót dają pradwidła, W takićj 
mnogości ludu, za mnie tylko; dwóch 
ludzi osądzono na Śmierć. 

Trafił się tćż przypadek, że prałata 
Autenellego, w środ poładnia,sutkną= 
wszy-w piórsiach jego nóż w staneyji 
własnój, zabił jeden hultaj,'i tak zin- 
knął, że go przezorni (jak. wiadomo ) 
zbirowie” nie mogli nigdzie wyśledzić. 
Ten zabój przecież stać się mial z de- 
kretu Rzeczypospolitćj Genueńskiej, za 
to, iż ten prałat, choć jćj byl poddany, 
pisał przeciwko nićj za: korsykanami, 
wybitemi z pod jćj władzy. 

Rzymu jak puszczy jakićj jest wielka 
rozległość; trafiałó mi się milę włoską 

7. 
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jednę, i drugą, schodzić wizytując jakie 
miejsca święte, i zpóźnić powrót aż do 
ciemućj nocy, jednak nigdy nie trafilem 
ua napastnika. Z tąd się pokazuje fałsz 
potwarzy;którą roku przyszłego (1787) 
znać z podania nieprzyjaciół stolicy 4p0- 
stolskićj wydrukował pamiętnik War- 
szawski, jakoby za panowania lerażuiej- 
szego” papióćża Pijusa VL/pozabijano 
w Rzymie samym, dwadzieścia ty- 
sięćy' przeszło : ludzi,  Opawzność w 
Rzymie wielka. , Ma tam żebrak zkąd 
inad się pożywić; a nie z różboju. Je- 
żeli pielgrzym? /to znajdzie: uczciwy 
stół po szpitalach do pewnych dni? Jeż 
żeli inny/uczeiwy: wojażer , choć nie- 
dostatui? znajdzie pó traktyjerniach za 
mały grosz zielenizny zdrowe, po u- 
licach arbuzy, kasztany prażone, tu- 
dzież wszelkiego gatunku owoce, ‘Tak 
się oszczędny: za lichy grosz utrzymać 
może. ' Do podziwienia to mego było: 
cytryna za dwa połskie szelągi. - Sok 
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się w wodę do wypicia wycisnął,'a 
cała skórka. z wnętrznościami oknem 
się wyrzuciła, co jednę W łoszkę przy* 
wiodło do skarzenia: się na mnie, żę jćj 
psuje wodę w studni; "wrzucając w nię 
cytryny. Odzienie w Rzymie może być 
bardzo tanie, bo tam pełno: jest nowych 
prawie *sukien, z pięknych rozmaitych 
materyji, które po prałatach, kawale- 
rach, przedawają, byle mieć wiadomość, 
żeby nie pó suchotnikach. 

Zdumiewala mię też tamtejszych 0- 
słow taniość; za zlt. pols: 7. lokaj 
mój kupił osła; ktoreg oznów odprzedał. 

Ludzkość w Rzymianach nie poró- 
wnana z innemi narodami. Zmałem kilka 
Polakow; z których każdy pozapoży= 
czał się po kilka set dukatowr po łat 
kilku oczekiwali cićrpliwie powrócenia 
sobie długu; ja za jednego założyłem, 
a u drugich poprzepadało, ze wstydem 
dla kraja' naszego. * Nawet u Rzym- 
skich żydów znajdzie tę ludzkość;kiedy 
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mi 'jeden tego narodu kupiec dawał na 
kredyt dziesięć tysięcy szkudow, które 
wynoszą sto tysięcy złt. pol. Czyliż się 
znajdzie; w: ' innym ' narodzie takowa 
uczynność? Wizyty z godnemi ludźmi 
tu cóżkolwiek kosztują, bo na początku 
Sierpnia, na początku nowego roku, na 
imieniny obsyłają się komplementami, i 
płaci się lokajowi, który przychodzi od 
Pana swego z tą ceremoniją, zowie się 
to mandzia. Takieź mandzie płaci się 
burgrabiom pałacowym, którzy “po 
wszystkich apartamentach panów swo- 
jieh,  wojażującego óprowadzają i 
okazują owe splendory , obrazy, i pra- 
wie cuda w osobliwościach znajdujące 
się: Ale te mandzie, ta zapłata nie: jest 
kosztowna. Polskie usłażenia, choć nie 
wiele warte? daleko więcćj wyciągają. 
„Chcę sobie zrobić z rodakami kom- 
panią? znajdę u: zamówionego” sobie 
oto traktyjera prześliczny, dostatni trá- 
kiamentz winem na każdą osobę po pau- 
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low trzy, które właściwie tylko dwa 
tynfy polskie czynią. Gdziéż tego do- 
każe w .mojćj ojczyznie? 

Klemens XIV. papież w listach swo- 
jich jaż po polsku tłómaczonych napi- 
sał; że choć byś mićszkał w Rzymie 
sto lat, co dzień w nim co nowego oba- 
czysz.. "Niech to będzie hyperbolą i 
exageracyą. (Co do muie? szezórze 
wyznaję, że ustawicznie bywając w 
kościele S. Piotra, w nim dziś widzia- 
łem, czegom w czoraj nie, i tak dalej. 
Codzień mi się zdawał bogatszy, co0- 
dzień osobliwszy, co dzieńcudowniejszy; 
nigdy za dosyć oczu, serca, ciekawości, 
ukontentowania: ludzkiego: nienasyca- 
jacy, jak by był nie rąk ludzkich, ale 
Boga samego dzićlem. 

Kawalerowie Angielscy, których tu 
nie mało przebywa, prawie od siebie 
odchodzą, jak zawzięci wpatrując się 
w te euda sztuki i natury: Cóż mówię 
o całym Rzymie? (o o miastach wszy- 
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stkich Włoskich? Jest tyle ksiąg, opi- 
sów ich, żebyś z nich całą zlożył biblio- 
tekę: do nich ja ciebie odsyłam; ja tu 
tylko “te malutkie rzecży namieniam, 
które niegodne były pióra autorów ipi- 
Saryz. 

W tympobycie mojim w Rzymie prze- 
konałem się, że tylko tacy Polacy, eo 
już ow. Ojczyźnie się) wydoskonalili 
jeździć do "Włoch: powinni; bo ci, 
którzy, to tylko troche łaciny, troche 
lojiki liznęli'w kraju swojim,  hańbią 
naród'swój i tam się niczego nie uczą, 
bo o sobie wysoko rozumieją, jakoby 
już z zupełną sapijencyją do Rzymuprzy 
wędrowali, a oni stanu ojczyzny swojćj 
nie znają. D: Wszystka ich zabwa, teatra; 
przechadzki, a co.gotzćj, podchodzenia 
swojich ziomków w: kanouijach i bene- 
ficyjach, plotki'i potwarze na śwojich 
rodaków: oto jest caly ich zagraniczny 
polor. Znałem i znam powróconych z, 
tamtąd , i zdumiewam się, jak inogli z0= 
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stać kapłanami, choć ad Solam Missam: 
bo pićrwszych początków teologiji nie 
znają ani Corpus Juris, to jest: prawa 
cywilnego i kanonieznego tak, *żeby 
ich trzeba na naukę z gruntu do naszych 
seminaryjów , odsyłać.  Strzegłem ja 
się Z takiemi półgłowkami, młodzikami, 
mieć sprawę, albo im poufać. Dobra 
rzecz: młodego posłać sdo Rzymu, ale 
go: trzeba oddać'do jakiego kolegijum; 
żeby był pod profesorami, i pod kar- 
nością:/  Znalem i znam takich, którzy 
w nich po lat kilka byli, i'stali się ka- 
ściołowi i ojczyźnie użytecznemi. 

Jest coś sympatycznego w Rzymia- 
nach kn Polakom, że w nich nie cen- 
zurują defektów , nawet ich nie widzą, 
O:pielgrzymie Polaku pijanym nie mo= 
wią;że to Polak; ale, że niemiec „,/Tedesco 
Ubriacoś Czyli tćż w nich znajduje się 
miłość « prawdziwie: chrześcijańska, <że 
ustepują i przebaczają ułomności łudz= 
kiej: eo dowodzi, przypadek nastę- 
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dujący. W sprawie, ktorą miał z bi- 
skupem jednym 0 jurysdykcyją pewny 
klasztor, zastałem w. Rzymie prałata, 
infułata tego klasztoru z trzema, czy 
cztórema zakonnikami swemi. Prałat 
ten: (był to Polak) tak się'raz upił, że 
z nóg spadł i na bruku na ulicy jak nie 
żywy: leżał.  Nadjeżdża go na tenczas 
kareta kardynalska; stangret zsiada z 
kozła, ogląda, chce go trzeźwić, ale 
widząc, że nie jest zemdlały, tylko opi- 
ly, bierze go zapomocą inszych, wsadza 
do karety i zawozi do klasztoru bliskie- 
go zakonu jego, poznawszy z odzienia 
jaki był zakonnik. Dobry ten stangret 
nie głosił tego trafunku, nie obgadywał 
pijanicę Polaka, cyt wieczne. Był topa- 
nicz z księstwa Oświecimskiego, gdzie 
miał substancyji kawał znaczny, ale jćj 
utracił kilkadziesiąt tysięcy. Nosił: on 
prałacki krzyż w Polsce i pićrścienie, 
ale je przemarnował na sprawę swo- 
ją nie dobrą z biskupem. © Chciał 
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mi się on insynuować, radę wziąść, alem 
unikał od takich kłótnikow ziomków, 
tak: jak unikałem od drugiego kompa- 
tryoty w kolegijacie pewnćj prałata, 
którego pan mój, prymas Łubieński na 
wizycie sprawiedliwie zi posiadanćj 
wyzuł prelatury. © Poszedł on od de- 
kretu privatiónis do Rzymu, gdzie, po 
mojim odjeździe, w | kilka lat umarł. 
Człowiek ten, jak jaki awanturnik , raz 
miał pieniądze , drugi raz nie miał: Za- 
stałem go w Rzymie bardzo odartego, 
jużci znowu w krótce niczego mu nie 
brakowało, była suknia dobra, 'stancyja 
nie uboga, były i pićniądze, których mu 
i na karty dostawało; miał: on zawsze 
pelną kieszeń zaświadczeń od panów 
świeckich Polskich o urodzeniu swojim 
i o talentach, o obyczajach (taję zawsze 
nazwisko, gdzie idzie 0 niesławę). 
Chciał on się do mnie wplątać, ale zna- 
jące człekaw Polsce zbywałem go. Tra- 
fit on przecie na mnie, kiedym miał u 
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siebie kilkunastu. Polaków: pokazuje 
listy korespondeicyjne 'śwoje, które 
miałoz kimsiś: w Raguzie; pokazuje 
wićrsze różne i' satyry ; pelne potwarzy 
na króla: naszego, na pana'mego"pry- 
masa, labo jaż nie-żył, na Młodziejow= 
skiego, na tenczas podkanelerzego, i te 
listy i wićrsze,'i paszkwile zostawił u 
mnie, ktore spaliłem, jakssię kompanija 
rozeszła, a to uczyniłem dła tego, że- 
by ten plotka wierutny nie -roznosił ich 
po Rzymie wedlug swego zwyczaju; 
żeby królowi i piórwszym panom; sławy 
nie brał: a tćm 'samem, 'żeby sobie nie 
zaszkedził. . Był natenczas w tćj na- 
szój kompaniji: jeden jezyczny: N. N., 
który przed ministrem Rzeczypospolitćj 
naszej: Antici wszystko wybajał i wy- 
plótł -~ Minister "przybywa do mnie, 
chce się lepićj dowiedzieć o. takićj ka- 
lumniji Odpowiadam ma; Żecnie nie- 
wiém. œ Mówi minister: Wszak te mowy 
były u W Pana? Prawda, 'ale ja takich 
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mów nie słucham. + Jednak W- Pan mu- 
sisz wiedzieć; powiedx'mi 0 tym wzystkim, 
bo; do mnie, jako do; Ministra: Polskiego 
należy wabiegać , aby sławy króla i panów 
Polskich nienaruszano. Bardzićj mię in- 
teresuje (odpowiadam mu) honor Ojczy- 
zny mojćj , której, tak mały człowiek, jak 
ten bajarz, mie zaszkodzi. - Ha! to ja 
W Pana oskarzę do Warszawy. Oskarz! 
iakiem podłem podchlebstwem (mówię do 
niego) nie zrobisz sobie kredylu, bo u nas 
bajek nie słuchają. Jakoż. pisał prze- 
ciwko mnie do podkancierzego, w ten- 
czas Młodziejowskiego. Podkanelerzy 
listownie do mnie niby się trochę użalił, 
jakobym pokrywał bajdę tego, alem mu 
odpisał,. że. mali i, podli. ludzie zwy= 
czajuie nie gadają przeciwko woźnicom, 
ale przeciwko wielkim ludziom: a tak 
cyt wielkie. Nigdy mi potćm nie wy- 
mawiał tćj. dyskrecyji Młodziejowski. 
Ow jednak plotyniec poszedł w areszt 
ad Castrum Angeli: ale mu tam było 
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lepićj, niż w swojej stancyji: Osadzony 
(a w karecie przywieziony) na naj- 
zdrowsze tamże w pokoje, z których 
był cale prospekt otwarty i najweselszy 
na kościoł $. Piotra, na obszćrny pałac 
Watykański. Apartament jego był cale 
miluteńki, jedzenie smaczne i dostatnie 
bez kosztu swego. 

Nawiedzałem go tam po dwa razy, i 
napatrzyłem się w tćj fortecy armat 
rozmaitych i widzialem tę śpizową 
śliczną armatę, z którćj zabito książęcia 
krwi francuskićj de Bourbon kulwina 
z wojskiem Karola V cesarza, Rzym 
atakującego *). Ten jednak wolny 
więzień, był mi niewdzięcznym za to, 
że satyry i paszkwile zatraciłem upie- 
rając się, żeby go były obroniły , ale to 
gadał przeciwnie, bo by go były, albo 
na galery, albo przynajumiej na wygna- 
nie z Rzymu potępiły. Wszedł on był 


*) Za Klemensa VII. papićża roku 1627. 
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także w awantury z jednym opatem w 
Węgrzech, ktory mu kilka set szku- 
dów na utrzymanie sprawy i na proces 
powierzył. Ale on i sprawy tćj w 
Rzymie nie skónczył i pićniądze 
utracił. 

Zmowatakżew Rzymietrafił mi się a- 
wanturnik kapłan grecki, unit, proboszęz 
ze Ziwańca. Przyszedł on jak ubogi 
pielgrzym w jednój sukni i podtym pła- 
szczem przysłała go tu konfederacyja 
Barska z listami do papićża. — Miałem 
ja te listy w ręku i czytałem je, bo były 
otwarte, ale z temi nie czytanemi i nie 
przyjętemi od papićża listami, ten ka- 
płanunit, zaraz nie bawnie musiał odejść 
z Rzymu. 

A przed mojem przybyciem był tu 
urzędnik i obywatel z księstwa Litew- 
skiego, także od konfederacyji tego 
księstwa zesłany do papićża ze supliką 
o ratunki dla ojczyny, i o protekcyją 
do utrzymania wiary. Litwin ten był 
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dobrze w Rzywie przyjęty sprawił na- 
bożeństwo publiczne w'tćj stolicy, 0 
dobro naszego królestwa: od kardyna- 
łów, prałatów, książąt, panów, dam, 
ludzkości doznawał. Strój Połski, w 
który się ochędożnie ubićrał, Rzymowi 
się bardzo podobał, ale dla ojczyzny, 
oprócz dobrćj woli ojca $2 1 kardyna- 
łów,nić nie mógł zyskać i tak z niczym 
odjechał, manifest tylko jego w We- 
necyji, jak przeznią przejćżdżał, do dru- 
ku podany w polskim języku, gruntownie 
za ojczyzną ułożony, w krótee potóm 
czytałem. -On zaś bojąc się w kraju 
swojim pokazać, wyboczył do Węgier 
do majćtnego koligata swego, Wiiczek 
zwanego. — 
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ROZDZIAŁ X. 


Powrot do kraju. 


Tymczasem wybuchła w Polsce kon- 
federacyja Barska, zkąd mnie tćż 
przyszło pomyśleć o śpiesznym do kraju 
powrocie.  Zakochanie się moje -w 
świętóćm mieście Rzymie wiązało mię w 
niem zamićszkać: bo nie tak w tém sło- 
wie Roma znajdują się anagrama- 
tyczne slowa. „amor ż mora“ jako w 
sercu i chęci tego, .kto pozna Rzym. 
Ale trzeba było ustąpić potrzebie. W 
Rzymie żyć z kwesty i jałmużny;, już 
mój stan nie dopuszczał; a z ojczyzny 
weksle odbićrać, pustoszenie jej, żadnej 
mi nadzieji nie czymiło. Więc zosta- 
wiwszy in Sacra Rota na pewnćj drodze 
wygrany proces kapituły Gnićżnień- 
skićj z Miechowitami, kanonikami grobu 
Chrystusowego, ja sam zacząłem się 
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wybierać do polskićj podróży.  'Fu 
zważyć traf! Na rok 1769. matematyk 
w mieście papićskiem Faenzie, wydał 
kalendarzyk, który jeszcze mam; w nim 
napisał te słowa: Teatra będą otwarte, 
ale będą zamknięte, nim się skończy mię- 
sopust: a dalej pod dniem 2im Lutego 
napisał te słowa: Wszakem przepo- 
wiedział.  Mniéj się to czytając uwa- 
żało, dopićro potem skutek odkrył ta- 
jemnicę. Wiedzieć trzeba, że każde 
miasto papićskie ma teatrum, ale jak pa- 
pićż umrze, to zaraz takie teatra ustają 
na znak smutku, i żałoby. Owóż na 
tenże sam dzień 29 Lutego przypadło 
matematyka tego. okropne wywróżenie, 
kiedy dnia tego świątobliwy papićż Kle- 
mens XIIE: nie chorując, umarł nagle. 
Papież ten stawiał opór najmocniejszy 
królom domu Burbońskiego, którzy Ko- 
nieeznie tego pragnęli, aby skasował 
zakon Jezujitów, i w téj rezolucyji do- 
wwał aż do Śmierci. Słyszałem ja 
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przecież z ust samego świątobliwego 
Jezujitów jenerała Ricciusza, że on sam 
prosił Ojca świętego, aby ich zakon 
skasował , dla uspokojenia monarchów 
i dla pokoju swego i stolicy świętćj. 
Ten jednak papićż niechiał się na to 
odważyć, przewidując z Mucha ś., 
jaką szkodę przez zgaszenie tego zgro- 
madzenia odebrałaby święta religija 
nasza w Chinach, Indyjach, Ameryce; 
jaką górę Jansmizm, Deizm i Atheizm 
wziąlby, i jaki upadek w dobrych nau- 
kach i obyczajach, potkałby cały? o- 
krąg zićmi. Te zaś okropne skutki tćj 
kasacyji już ze smutkiem i żalem wi- 
dziemyi prawie ich się rękami dotykamy. 
Aleć przecie stało się, co się stać 
miało. 

Jenerał jezujicki z taką powolnością, 
jak ów Abraham jedynaka swego, 
20,000 synów swojich na przebłaganie 
majestatów zićmskich chciał ofiarować. 
Namiestnik Chrystusów , jako Bóg nie- 

g* 


116 


gdyś samą chęcią Abrahama się konten- 
tował , wolał się sam w przód pogrze- 
bać (jakoż to mu śmierć przybliżyło), 
niżeli za Życia sw ego patrzyć na tyle 
mogił zamęczonćj niewinności, i na 
tyle tysięcy pogrzebanych ceremoniji 
takich eksekwiji z przedwiecznych 
wyroków, zostawił następcy swemu. 
Po śmierci papićża zebrało się Con- 
clave kardynałów, a ja téż Rzym po- 
żegnałem , zlustrowawszy — pićrwćj 
przygotowane dla kardynałów loże w 
Conclave. Pożegnałem w tymże Con- 
clave kardynała Albaniego , protektora 
Polskiego; pożegnałem potóm Antyce- 
go, ministra Rzeczypospolitćj i in- 
nych Rzymskich oficyjalistów , tudzież 
wszystkich współziomków mojich, i 
wystarałem się na drogę o weturyna, i 
dobrałem sobie kompana księdza Dem- 
bińskiego, synowca Wojewody Kra- 
kowskiego tegóź nazwiska. Ruszyli- 
śmy 592 Marca popołudniu z Rzymu, i 
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o dwiedziwszy kościoł Sgo Piotra z po- 
leceniem się Bogu, przez protekcyją 
książęcia apostołow, prosto od tego 
watykańskiego kościoła obróciłem się, 
nie tym, którym do Rzymu jechałem 
traktem, ale inszym wyboczyłem, a to 
dla nawićdzenia Loretu, na którym to 
trakcie widziałem dobrą ekonomiją w 
uprawie, obsianiu ról, winie i ogrodów, 
w których już na tenczas migdałowe 
drzewa, wielkie jak u nas śliwkowe, 
kwitnęły jak mléko. Drzewatakże poma- 
rańczowe widziałem (a w Rzymie tak 
są wysokie, że z drugićj kontygnacyji 
Collegijiz Penitencyaryjuszem So Piotra, 
mogłem oknem zrywać pomarańcze). 
Widziałem także ule tak wielkie, o- 
krągłe na pszczoły, jak u nas kopa sia- 
na, z samego trawertynu, to jest z ka- 
mienia ciosowego. Piękne to jest dzićło 
w kopulę zasklepione, tak jak daje wi- 
dzieć w herbach domu książąt Barberyni. 

Po austeryjach włoskich łóżka tak 
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bywają szórokie jak długie, pićrza ża- 
dnego do nich nie używają na nasypki 
pościeli, ale materace i wały wełną są 
wytykane; dają zaś koldry do przykry- 
cia się. Bielizna do łóżka, lubo z płó- 
tna grubego, ale bieluteńkiego, nie tak 
jak w niemczech, gdzie śmierdzą pié- 
rzane pościele, czyli piernaty. 

I to wiedzieć nie zawadzi że we 
Włoszech weturyni, albo woźnice są tak 
traktowani, jak panowie, których za 
pićniądze wiezą. Pan z powozuwysia- 
da i prowadzi go austernik do |gospo- 
dy, woźnica też, jak tylko z konia 
zsiędzie, jest jak pan: bo od niego 
austerniczy sługa i powóz i konie od- 
bićra, a woźnicę, tak jak pana, na wy- 
godę zaprowadza; sluga austerniczy , 
konie jego opatruje, napasie, napoji, 
kolasę nasmaruje, konie wychędoży, 
zaprzęże i z pojazdem wyjedzie: pan 
do pojazdu, weturyn na konia wsiada. 
Dopićro tak wszystkoprzygotowawszy, 
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harapanik mu oddaje, a tak weturyn z 
panem w drogę rusza. Kto chce lepićj 
w drodze jeść, trzeba jadać po auste- 
ryjach z swojim weturynem, itak zwy- 
ezajnie się robi. 

Na noc stanąłem w Łorecie, gdzie 
w katedrze nabożeństwo i w kaplicy w 
środku kościoła stojącćj, mszą ś. odpra- 
wiłem przed ółtarzem i statuą nie wiel- 
ką Najswiętszćj Maryji Panny, którą 
kaplicę i skarbiec jćj i bogatewa aby 
opisać, trzeba na to księgi, a nie pióra, 
nie kilku linijów i wierszy mojich. 
Dosyć mi namienić, że tam się znajdają 
dowody pobożności i ofiar narodu na- 
szego. W kaplicy przed óltarzem 
Matki Boskićj widziałem lampę w serce, 
szezćrozłotą, które przed kilku laty 
przytomny tam książe Radziwił oddał 
na ofiarę Matce Boskićj. W skarbcu 
zaś cały garnifur aparatu, samemi uryjań- 
skiemi perłami wysadzanego, dawno 
kiedyś ofiarowała dama Polska. 
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Widziałem prócz tego w skarbcu 
perłę wielką na pół palca; wyciągnio- 
ną z morza adryjatyckiego, w którem 
pereł. niemasz: a na nićj jest wizeru- 
nek, jak po snycersku wyrznięty sta- 
tuy Panny Maryji Lauretańskićj, Wi- 
działem sukienkę MatkiBoskićj,w którćj 
chodzila, w relikwijarzu zwiniętą. Kolór 
jéj jest czerwonawy, a gatunek materyji 
naksztalt barakanu. Widzialem mise- 
czkę glinianą, okrągłą, z którćj jadała. 

Kościół ten Loretański opodal troche 
od miasta stoji, wielki, z kaplicami w 
około, ale w strukturze nie jest 0so- 
bliwszy, więcćj o nim rozumialem. Przy 
kościele stoji pałac, czyli zamek, albo 
obszćrny gmach, w którym mićszka 
biskup Lauretu i calego powiatu, i w 
tymże gmachu mieści się cale kolegijum 
penitencyjaryuszów, zlożone z osób, zda 
mi się 17u , to jest z każdego narodu do 
słuchania spowiedzi. Między niemi znaj- 
duje się zawsze Polak : na ten czas był 
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kś. Łasiński, który nasczęstował bardzo 
dobrym winem, zbićranym z winnicy nie- 
gdyś przez kś. Cywińskiego, (portret 
jego tam jest) kupionćj, bardzo obszćr- 
nćj, z której penitencyjarz Polak zbićra 
proweut na potrzeby swoje i na jalmu- 
żny dla pielgrzymów polskich. Ale te- 
raz, po zgaszeniu Jezujitow, oddano 
franciszkanom to kolegijum. 

Stoji ten kościół z gmachami swemi 
na górze nad samém adryjatyckiem mo- 
rzem, armatami ufortyfikowany, i garni- 
zonem papićskim obsadzony, a to dla 
bespieczeństwa od Turków, od Dulcy- 
gnotów, od Montenegrinów, i innych 
Piratów morskich, którzy te tu brzegi 
papićskie napadali. Kraj ten, i cały 
Markizat Ankonitański jest bardzo tani, 
obfituje w woski i wszelaką żywność; 
a w prostym stanie, celuje w uczci- 
wości, w odzieniu, w manierze grube 
chłopstwo inszych państw włoskich, bo 
jeszcze grubsze nad krakowskich, 


122 


podlaskich i mazowieckich wieśniaków. 
Dnia 11% Marca z Ankony jechałem z 
Loretu piaskami, kilka mil nad samem 
morzem. Tak. jadąc napatrzylem się i 
nasłuchałem strasznych furyji tego 0- 
kratnego żywiołu. Lubo na lądzie nie- 
było żadnego wiatru, ale była miluteń- 
ka aura i jak najspokojniejsze ucisze- 
nie: tu niezmierne wały rozhukanych 
wichrami wód, tak wysoko wyrzucane 
były, że w oczach mojich zdawały się 
przenosić piórwsząpowietrzakontygna- 
cyją, a tu okręty, i statki (a widzialemich 
wtenczas kilkanaście żeglujących) zwa- 
łami w górę wysadzone, między okropne- 
mi chmurami, niby latały (tak jak teraz z 
wynalazku od lat kilku Francuzii Angli- 
cy zuchwałe machinami latają). Tu 
z wałami spadającemi w przepaścistą 
upadają glębiznę, tak, że mnie widziało 
się, że już zatopią się okręty! Jużci po 
nich! W tych bijących z sobą falach i 
walach, jak gdyby się skały z sobą po- 
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tykały, takie huki, ryki, wrzaski, wy- 
ki , jęczenia, piski słyszeć się daly, że 
uszy moje na wyłot przerażały: Cóż 
dopićro dzieje się z żeglującemi! Sły- 
sząć to na uszy, i patrząc na to oczyma 
memi, stawiałem sobie w myśli furyje i 
kary piekelne. Fale tćż na płaszczy- 
znę piasczystą tak daleko wybiegały, 
że około mojego pojazdu edbite.po wiele 
razy mnie w nim siedzącego opryski- 
wały, i pojazd na kilka kroków prze- 
chodziły, i znowu się do łoża morza 
wracały , nie zostawując nie wody, tyl- 
ko wilgoć na piasku. To żadnego nie- 
bespieczeństwa wędrującym nie czyni; 
bom nawet widział ludzi zbićrających 
morskie wyrzuty na tych piaskach, 
choć się o nogi ich fale obijały. 

12. Marca popas mój w Ankonie, gdzie 
lustrowałem port bardzo sławny, który 
mieści się w liczbie czterech na świecie 
szczególności wedlug przysłowia Una 
fides Romana. Unus pontifex in Roma, 
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una libertas Polona. Unus portus in 
Ancona. 

Port aby był najbespieczniejszy, trze- 
ba sobie rozumieć jak jaki ustęp od rzó- 
ki, żeby ze trzech strón był zamknięty, 
od nawałności morskich zasłoniouy, tyl- 
ko z jednćj otwarty stróny, którędy by 
okręty wchodziły; inaczćj w samym por- 
cie okręty się rozbijają jeden o drugie- 
go i zatapiają. Głębokości także wody 
potrzebuje proporcyonalnćj, żeby okrę- 
ty wyładowane miały przystęp bliski do 
brzegu, do wykładania ciężarów i ła- 
dunków z okrętów. Ten port Ankoń- 
ski z dwóch strón był bespieczny: od 
miasta, które stoji na górze, i naprze- 
ciwko miasta od głębokiego morza, gdzie 
go zabudowanie różnych gmachów za- 
słania od burzy. Ale od trzecićj stróny 
ściana była z latami zrujnowana; więc 
ją skarb papićski miał w reperacyji, na 
którą rokrocznie wychodziło sto tysię- 
cy szkudów. Ściana ta jak grobla jaka, 
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w tenczas kiedym tam był, już była wy- 
niesiona nad morze dwiema łokciami, 
sposobem jakiego używają do budowa- 
nia na morzu za pomocą ziómi, która się 
zowie pueolana, sprowadzana okrętami 
i statkami z krajów papićskich, którćj 
moc jest taka, że w wodzie kamienieje. 
To widziawszy pociągnąłem na noc do 
Sinigalii miasta pięknego z fortecą. 
Dnia 142 Marca zdążyłem na popas do 
Rimini. Miasto to jest bardzo wesołe, 
i wielkie; place, rynki i domy publi- 
czne są wspaniale; kościół frańciszkań- 
ki, lubo bez podniebienia, tylko pod da- 
chem,ale ma w facyjacie kościelnćj wiel- 
kie, wysokie arkady z najprzedniejszych 
marmurów, najprzedniejszych autorów. 
Godne te są widzenia i podziwieniasztu- 
ki, które starożytność wiekomteraźniej- 
szym do naśladowania podała. Jest tak- 
że tu izdebka, niegdyś w polu stojąca, 
i tamże od Śę? Antoniego Padewskiego 
zamićszkała, którą industryja pobożno- 
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ści do tego kościoła sztukami ikawa- 
łami przeniosła. 

Dnia 162 nocleg w Faenza. Prawie 
każde miasto w tym kraju zdumićwa wo- 
jażera. Tu znowu bram wiele z wie- 
Żami, tu domy z podcićniami, tu liczne 
kościoły i osobliwsze fontanny. 

Tu porcelana czyli fajans od wielu 
wieków wynaleziona. Ta na którćj 
jadłem w austeryji, malo ustępuje Sa- 
skićj. "Tu ów matematyk (o którym wy- 
zćj ) przepowiadacz dnia śmierci papié- 
ża Klemensa XII? , był dla mnie cieka- 
wym w celu mówienia z nim; ale we- 
turyn krzyczał do wsiadania i tak się 
zatrzymywać niemogłem. 

Nanoc 179 Marca wypocząłem w Bo- 
noniji, do którćój zmierzyłem jako na 
przeszły do Rzymu mój trakt. 

Z Bononiji do Ferary pojechalem, 0 
których to miastach powiedzieć muszę, 
że po Rzymie pićrwsze zaraz miejsca 
biorą w stanie papićskim. Od Bononiji 
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aż do F'erary, samemi się jechało tluste- 
mi i urodzajnemi równinami, i wszędzie 
obsianemi, między któremi tu i owdzie 
znajdowały się chałupki, na kształt pol- 
skich. Droga na. tenczas w tym mie- 
siącu tak byla zła i przepaścista, jaka 
u nas ledwie gdzie znaleść się może, 
a to dla niedostatku znać kamieni, któ- 
rych, w tćj okolicy nie widać. 

202 Marca, o 5 mil od Ferary wetu- 
ryn z samą tylko próźną kolaską poje- 
chał do wsi Mirrha, leżącćj nad samemi 
lagunami, a ja z kompanem mojim naję- 
liśmy statek wielki, dwa razy większy, 
niż te, które z Brandeburgiji przycho- 
dzą do Poznania, i na ten statek z rze- 
ezami naszemi wsiedliśmy na rzékę „Po“ 
zwanćj i głębokićj jak Wisła pod War- 
szawą. Na tćj rzece zastała nas noc 
bardzo cićmna. 

Przybił statek do brzegu, aleśmy z 
niego, dla bespieczeństwa kufrów, do 
austeryji nie wysiadali, tylko nam przy- 
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niesli chleba, séra przedniego, oraz fi- 
gów suszonych. Tym się posiliwszy 
troche, skoro świt kończyliśmy żeglugę, 
i przybiliśmy w godzin kilka do brzegu 
kanału, i stanęliśmy. Pytam się mego 
mego przewoźnika: Na cóz tu stanę- 
liśmy? Czemuż nie płyniemy dalój? On 
mi odpowiada: Signore! rzćka ta wpada 
tu bliziuteńko w morze, a my popłyniemy 
tym kanałem. Na tę jego odpowiedź ro- 
zumiałem, że drwi ze mnie Włoch; bo 
téż kanał jest ocembrowany kamieniem 
ciosowym, a pawiment jest gładki i su- 
chy tak, że kropli wody na nim nieznać; 
nigdzie téż ścianami kanału woda nie są- 
czy. Więc mówię do niego: Mój miły, 
jakże my to łodzią pływać możemy po su- 
chych kamieniach? Odpowiada mi: 0- 
baczysz Signore: W tem przychodzą dwaj 
chłopi, otwićrają slózy od rzeki, z któ- 
réj wielkim potokiem wpada woda w 
kanał ten suchy, i nalewa go; przewo- 
źnik wpusczcza tuż zaraz statek swój 
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wielkiw kanał, który w momencie, jak 
przychodzi do,miary wysokości wody, 
chłopi zamykają za nami. Ślózę, amy 
płyniemy» kanałem, .i w godzinę mnićj, 
albo więcćj, przypłynęliśmy do wsi, (0 
którćj wyżćj ) Mierha zwaućj „sw któ+ 
rój nas weturyn z,kolaską czekał. "Tam 
stanąwszy, obejrzę się na kanał, aż, Wi- 
dzę, że z tego tu końca chłopi,znowu 
otwierają ;ślózę,. którą. woda - pręciu- 
teńko z. kanałuswypadła, tak, że, tylko 
wilgoć na pawimencie osuszonym Zosta+ 
ła, na którym nasz, statek stanął. 
Wyznaję, że mię to cudo wynalazku 
i sztuki dudzkićj ździwiło. , Ale które” 
gożby cndzozićmca nie ździyyiło?/,A tar 
kich iinvych przyrodzonych cudów, pel- 
na jest Rzeeżpospolita Wienecká bin W 
austeryji ogrzaliśmy się, bo nas wapory 
rzóczne, i drzymanie nia twardych la> 
wach trochę oziębiło. |: Weturyna zikuż 
frami wysłaliśmynapwżod, a iny statkiem 
popłynęliśmy prosto<do,Wenecyji; ista- 
9 
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nęliśmy w tejże austeryji, w którćj jae 
dąc do Rzymu stałem. Austerniczka, róż 


dem niemka, gadatliwa kobićta, chciała 


mię bawić rozmowami o szlachcie weż 
neckićj, jak są rozwioźli, swywolni, 
jak córek swojich postradała z ich przy- 
czyny; rozumowała i o rządach tćj Rze- 
czypospolitćj, ale jéj na wszystko mil- 
czeniem odpowiadałem, żnając politykę 
tćj Rzeczypospolitćj, że tam płacą wie 
lomówność aresztem, czy dobrze, czy- 
H źle mówi o nićj cudzozićmiec. 

Czego przedtym przejeżdżając tędy 
nie widziałem w tym mieście, chciałem 
teraz widzieć, ale na to trzebaby roku, 
nie dnia jednego, albo dwóch. Więc 
przynajmnićj zlustrowałem sławną wie- 
żę stojącą naplacu przy kościele Śgo Mar- 
ka, ana tę wieżą niemasz żadnego gra= 
dausa, ale się idzie jak po podłodze gład- 
kićj'i równćj, gankiem jak korytarzem. 
Tu i owdzie dla światła są okienka; i- 
dzie się tedy tym gankiem i wchodzi bez 
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najmniejszego czucia pod kopułę na sam 
wićrzch z podziwieniem jak się to mo- 
gło stać? jak się mogło wniść tak wy- 
soko, bez gradusu, i bez mego nawet 
tój rzeczy postrzeżenia? < To, śmiem 
mówić jest'eud. ' Ta sztuka architek- 
toniczna według wysilonych prawideł 
matematyki urządzona przechodzi poję= 
cie moje, tómbardzićj wytłómaczenie 
jéj. Z wićrzchu téj wieży miło mi by- 
ło widzieć to cudowne i wielkie miasto 
na 275 morskich wysepkach, na pa- 
lach wystawione. 

Zszedłszy, kościoł obćjrzałem pa- 
tryjarchalny Ś9 Marka, w którym jest 
pawiment mozajkowy z drogich' kamieni 
wysadzany, / Poszedłem potóćm do pa- 
tacu tćj Rzeczypospolitćj, w którym 
doża, albo książe Wenecki mićszka, i 
byłem przed samym jego pokojem, poř- 
tjerą sukićnną ordynaryjną zasunionym. 
W całym tym pałacu wspaniałym, ob- 
szedłszy wszystkie ganki jego długie 

9 * 
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jak po jakićj pustyni chodziłem, i nie- 
widziałem w nim tylko jednego lokaja 
doży tego, a w dolnych galeryjach w 
katedrach takich, jakie w kościele Gnić- 
źnieńskim są konfesyonały, siedziało 
kilka Wenetow poważnych w kołpa- 
kach i w togach długich z rękawami 
szerokięmi, a to są ci, którzy memory- 
jaly piszą do Senatu, kto ich w potrze- 
bie swojćj zażyje. 

To widziawszy udalem się do arse- 
nału pysznego na świat cały. W roz- 
ległości jest jak miasto, podzielone pla- 
cami jak rynkami, na których leżą kule, 
bomby armatne, ułóżone w piramidy, jak- 
u as kópy siana. -Armat wielka moc, 
i moździćrzów stósami. stoji; widzialem 
tu armatę pićrwszą zrobioną po wyna- 
lezieniu, z piekła prawie, prochu: jest 
gruba i długa żelażna. W szopach wy- 
ciągnione zmorza stojąl2. okrętów wiel- 
kich, między któremi jest jeden najwię- 
kszy, bo o5ciukontygnacyjach, czyli ba- 
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teryjach te okręty w potrzebie wojny, z 

pod szopów tych machinami łatwo wy= 
ciągają i na morze spuszczają. * W 134 
szopie stoji ów okręt złoty, gondoła, 
lub statek, który widziałem był przed- 
tym (jako wyżćj) wyprowadzony: na 
kanał szóroki, do wsiadania na: cere- 
moniją zaślubin morskich, centaur na- 
zwany. Obchodziłem potóm sałe górne 
bardzo obszćrne, przyozdobione jak náj- 
piękniejsze kościoły, napełnione ryn- 
sztukami wojennemi, 'w nich muńdury 
nowe żolnierskie i kapelusze; Śmigo- 
wnice, rusznice, kordełasy , piki, w tak 
kształtne są ułożone figury, że się w 0- 
czach wystawiają, jak najpiękniejsze ól- 
tarze, piramidy, ‘kolosy, arktsy, i t. p. 
Tych mundurów i rynsztuków żołnićr- 
skich gotowych rachują na sićdmdzie- 
siąt tysięcy wojska. Między figurami 
widziałem tam w jednćj sali osoby, ba- 
szę, czyli, weżyra, po snycersku wy- 
robionego i hana tatarskiego w łańcu- 
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chy .okutych,. w sukniach ich narodo- 
wi służących, jak żywych. - Han tatar- 
ski, szezególnićj mię dziwił. Męszezy- 
znasśliczny, zarastający czarno, po poł- 
sku - wygolony, żupan, jupka krótka, 
gronostajami okładana, pas karmazy- 
nowy , bót safijanowy, ze wszystkiem, 
jak piękny polak. Byli to wodzowie 
najwyżsi wojsk. Tureekich, od Wene- 
tów zwyciężeni i w niewolą zabrani. 

Po sufitach wszystkich salów są 
malowidła najprzedniejszych autorów, 
wyrażające wojny na lądzie i morzu; 
ataki fortee, miast, wysp, i ich brónie- 
nias wodzów .i admirałów Rzeczypo- 
spolitćj W eneckićj; zwyciężeów Porty 
Qttomańskiej. Z tego arsenału, z tój 
zbrojowni Weneckićj, niechiało mi się 
wyjść, ale jako gość, jako ceudzozie- 
miec, niemogłem w Wenceyji obywa- 
telować. 

To jeszcze tam uważałem, że ża. 
dnego garnizonu, żadnóćj kommeudy, 
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żadnój warty ,. żadnego żolnierza «w 
Wenecyji za mnie. nie. było, tylko 
przy wielkim. porcie. nad- , morzem 
głębokiem, gdzie okręty wielkie sta- 
wają, garnizon stał. A przed. arsenałem 
w bramie siedziało trzechtylko, oficyja- 
listow Wenetów,. przed, któremi się 
meldowałem. 

Wenecyja sama z siebie obrónna, nie 
potrzebuje garnizonu, bo okręty cięż- 
kie nie mogą do ataku przystąpić, gdyż 
w okolicy. miasta morze jest płytkie. 
Głodem nie można go téż wymorzyć, 
bo magazyny opatrzone. są 'wszelkiemi 
żywnościami na lat kilka, a w niedo- 
statku chleba, może mieć .Rzeczpospo- 
lita dowóz z.inzuł swojich morskich, 

- Pogżegnałem W enecyją, 1 z nićj taż 
drogą, którą tak rok do nićj wjecha- 
lem, przyjechałem do Mestry,a ztąd po; 
jechałem do wsi Mirrha lądem, , Ale; tu 
trafiamy na szkodę, - Chcąc sobie tro- 
chę drogi skrócić weturyn, nie jechał 
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przez most murowaty: na rzóce bystrćj, 
ale przez samą wodę!” Rzóczka była 
zabrzeżysta, z którćjniemógłwyjechać, 
tak; że cały tył pojazda, na którymsta- 
ły kafry, zniżyły sięi w wodzie zatopio« 
ny. żostał ; konie już stargane, ani ru- 
szyć 'mogły pod zabrzeżystość, tak, że 
nim znalazł we wsi weturyn woły do 
wyciągnienia” powoza; kufry ze rzy 
godziny były zatopiońe' w rzece. Otwie- 
ramy „kufry, aż to: w /nich *wszy- 
stko wodą pluszczy, “Trzeba nam było 
w (austetyji aż "dò 23%'Marca bawić i 
rzeczy hasze suszyć. * Ruszyliśmy po- 
tém Mestry; i przybyliśmy do miasta 
Treviso ,* gdzie forteca i kościół kate- 
draliy ale brzydki; bo bez sufitu. 

*Dnia 250- nocowaliśmy w Rancheto. 
Aż dotąd wyjechawszy z Mestry; kraj 
teii nażywają ogrodem Rzeczypospoli- 
tćj weneckićj, i sprawiedliwie; bo się 
jedzie prawie samemi ogrodami, prawie 
samemi pałacami. * Do tych to pałaców 
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wyjćżdżają senatorowie i szlachta We- 
necyjanie, (oprócz doży, którema nie 
wolno z miasta wyruszyć się, chyba za 
dekretem'i pozwoleniem senatu.) > 

Dnia 280:'stanąłem w Ponteba, na 
granicy * weneckich "i" austryjackich 
państw.» Weneci strzegą się Austryji, 
od którejowe: wsiach nawet swojich na 
bramach "od stróny' austryackićj mają 
wyrychtowane armaty, jakom to cieka- 
wie uważał: "4% 

Aż dotągytojest do Ponteby-weńec- 
kićj, i przedtóm od ńićj jadąć do same- 
go Rzymu, nie miałem zatrudnienia ża- 
dnego; tylko. trzeba było pokazać na 
komorze świadectwo na cedale;' jako 
z kraju zdrowego jadę. Nigdzie w ca- 
łych aż do Rzyma Włoszech nie prze- 
trząsanó mego. pojazdu; dopićro prze- 
bywszy most do Penteby austryjackićj, 
doznałem w tem przykrości. Co tylko 
stanąłem 'w austeryji, oficyjalista, cels 
nik austryjacki, kufry każe otwićrać, i 
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roztrząsa rzeczy, i. kazawszy od nich 
zapłacić sobie „transitoć oprócz tego, 
jeszcze kazał sobie dąć dukatow 6. -.4 
to za co? pytam się; pro vadimonio, Od} 
powiada ten ździćrca, żebyście na bok 
% państwa Austryjackiego nie wyboczyli 
x oszukaniem skarbu cesarskiego. — A 
cóż to xa racyja! a gdzie my odbierzemy 
te pieniądze? — Odbierzecie je nu ostar 
tnićj doganie iej prowincyji (Karyu- 
tyji) Zapłaćcie bez dysputy, macie na 
o bilet, który, oto wam daję: Trzeba 
było poslusznym'być niesprawiedliwo- 
ści i zostawić 6. na przepadek „boiz o= 
statnićj dogany prowincyji karyntyji 0- 
desłano nas do Wiednia, gdzie ganiono 
tylko. niesprawiedliwość celnika; Pone 
tebskiego , ale nam nie powrócono, 
Dnia 52, Kwietnia przybyłem na po- 
łudnie do. Wiednia, ale mię wprzód za= 
prowadzono ua komorę, gdzie nie mało 
miałem biedy, zachodów, frasunkuikło- 
potu z celnikami, lubo nic wcale kontra- 
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bandy przy sobie w powozie nie 
miałem. 

Stawiłem tu sobie w oczach Wło- 
chów , komparowałem ich z Austryja- 
kami; ci zdawali mi się względem tam 
tych, jak pycha względem pokory, jak 
barbarzyństwo względem grzeczności, 
jak złość względem dobroci: podobno 
tym mie ustępują sami Turey w'spra= 
wiedliwości, ani nawet dziey Amery- 
kanie w grubijaństwie. 

Tymczasem, żebym w sobie rozry- 
wał tę nudność, którą mi sprawiło to 
Wiedeńskie zatrzymanie, obszedlem w 
koło po wałach całe miasto. Tu ztój 
wysokości wałów przypatrywałem się 
placom i okolicom, na których nasz król, 
Jan Ii zbit wojsko otomańskie i stał 
się zbaweą tego niewdzięcznego naro- 
du. Zważyłem, że to miasto nie wiel- 
kie, daleko się wydaje piękniejsze ni- 
żeli jest w istocie: w ulicach ciasnych i 
w facyjatach nieprzyjemnych kamienie 
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i domów swojich. Co zaś w przedmie- 
ściach, to jest rozległe, i prawie namilę 
niemiecką aż do Szembrunn, rezydencyji 
letnićj cesarstwa, zabadowane kosztem 
cesarzowćj: królowćj, której skarb z 
rozmaitych tego miasta dochodów tak 
się pomnożył , że sam Wiedeń tyle do- 
chodu do skarbu cesarskiego ma wpro- 
wadzać, ile cale królestwo Węgierskie, 
oprócz jednak winnic cesarskich w 
Węgrzech, które wiele czynią. 
Wyjechałem z Wiednia 10% Kwie- 
tnia; stanałem w Opawie 15. Zitamtąd 
kolega mój kś. Dembiński udał się ku 
Krakowu, w przód zemną doznawszy 
sekatur na komorzę Opawskićj (jakem 
wyżćj namienił), a ja najętym furmanem 
do Wrocławia się udałem. Orzeźwia- 
łem cały wyjechawszy z krajów au- 
stryjackich; bo jak tylko raz jeden na 
piórwszćj komorze Szląska Brandebur- 
skiego zaplombowano kufer mój, tak 
bez najmniejszćj rewizyji zajechałem 
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na granicę polską: I ten sekret opa- 
trzności Boskićj uważałem 'w tćj mo- 
jéj podróży, że w rok zupelny, tego sa- 
mego dnia i miesięca, w granice polskie 
wjechałem, którego wyjechałem z nich 
do Rzymu przeszłego roku. = Stanąłem 
w Lubieniu mile przywitany od- mego 
łaskawey Michała Lipskiego, opata Lu- 
bieńskiego. Tam się porachowałem z 
workiem mojim, i wyrachowałem eks- 
pensy w tćj Rzymskiej drodze mojćj 
400. duk. Zidawać się będzie komu, że 
wiele ekspensowałem, ale powiadam, 
Że nie wiele. Wiek mój, w którym już 
byłem na tenczas, bo mialem lat 55., cha- 
rakter kanonika: Gnićźnieńskiego'ń €x- 
przezydenta trybunału koronnego, po- 
trzebował inszej figury nad innych:Po- 
laków, a szczególnićj w Rzymie. 
Niech ten przywiększy mój wydatek 
innych nie odraża; od wojażowania do 
Rzymu, do tegó miasta świętego, byle 
to czynił, nie dla samćj ciekawości, ale 
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dla cnoty, dla nauki; a przez całe zu- 
pełne trzy lata, nie utraci przy ochronie 
tyle, ile ja przez rok jeden wyszafo- 
wałem. 

W czym tak objaśniam: Naprzód, dla 
zachowania zdrowia, nie trzeba z Pol- 
ski do Włoch wyjóżdżać na lato i na 
gorąca tamtejsze, ale pod jesień około 
1580 Sićrpnia, żeby stanąć w Rzymie 
na prześliczną tamtejszą aurę jesićnną, 
i obrać sobie stancyją w otwartem 
miejscu; bo tam są takie ulice, w któ- 
rych jednych trzeba się pocić, a w dru- 
gich“ tego samego momentu, kiedy za= 
wieje tramontana, to jest: wiatr zacho- 
dni, trzeba się tam strzedz pić rynfre= 
szek lodowych i wody zapociwszy się; 
bo za tym przychodzą 'pewne suchoty. 
Aby podróż mało kosztowała, trzeba 
się puścić furmanem włoskim, ezyli: 
weturynem, którzy jaż teraz do War- 
szawy po podróżnych jeżdżą. Z, wetu- 
rynem takim się puścić, a upewnić 
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megę, Że taka* jazda. wcale będzie 
tańia. 

W drodze wystrzógać się próżnych 
© kraju cenzur, a osobliwie we Wene- 
cyji, gdzie taka mowa trąci więzieniem. 
Nad wielkiemi rzeczami i jeszce niewi- 
dzianemi zdumićwać się nie trzeba , że- 
by tego niewiadomości nie przypisywa- 
no. _Absolutności, krajowcom naszym 
przyrodzonćj, i owego rezonu i opry- 
skliwości, całe się wyrzćc potrzeba, że- 
by nie przypłacić workiem, albo ©zóm 
gorszem. _Skromności, jeżeli w domu, 
to jeszcze więcćj za granieą Polakowi 
potrzeba.  Próżnemi widowiskami oczu 
nie paść; bo to zgubę: ezęsto przynosi, 
jak się to stało: krótko przed mojóm 
przybyciem do Rzymu, gdy królową 
Neapolitańską ciekawi Rzymianie chcie- 
li lepićj widzieć z wody, powsiadali 
więc na statek, albo wielką łódź, która 
nadto przeładowana była, i zatopiła 23. 
osób. I cóż im więc z tego przyszło? 
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Od takiego ścisku ja; zawszesunikałem. 
Nawet raz (tylko widząc cesarza. (Jó- 
zefa!)we Wiedniu jadącego na szkapie, 
za. którym tylko jeden jechał maszta= 
lórz, jużem go. drugi: raż-widżieć nie 
cisnął się.  Nawet-powracając z: Rzy- 
mu, lubom się potykał z dworem jego, 
niechciałem oglądać tego monarchy; jak- 
by mi sekretny duch przepowiadał,że on 
miał być nieprzyjacieleni dtogich zwło= 
ków i „relikwiji świętych Pańskich; 
niszczycielem tak. wiełu zakonów; lu= 
pieżcą dóbr 'kościelnych=i bogactw 
chwale Boskićj poświęconych, 

Strzegła się dusza: mója widzieć tego 
przyszłego /- łudziciela: «konfederacyji 
Polskich, i tego 'jeometrę: io miernika, 
jakby podzielić między sóbą i potency= 
jami sąsiedzkie krajiny najlepsze inaj- 
bogatsze, najniewimiejszćj Bożinyję? 
spòlitéj naszej: 

A cóż forastyjerowi prżychodzi z tej 
ciekawości? a to albo stuk puk! po be- 
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kach , "albo  próźna” strata czasu; albo 
pozbycie mieszka; nakoniec żal i; narze- 
kanie. O! cóż mi to było po t(ćm! "Tega 
trzpiotostwa niech się chroni, mój *zio- 
mek. 

Podała się terazod lat szóściu, albo 
siedmiu nowa dobra okazyja dla pol- 
skićj młodzi w Rzymie. Jest tam ko- 
legijum germanicim z funduszem bardz6 
dobrym na młódź nieiniecką.- Tego fun= 
duszu, gdy; Niemcy teraz nie używają 
przez wzgardę cesarza, który przez 
niechęć tego funduszu używać zaka= 
zał, papiéżi i Pijus VE dał pozwolenie 
królom polskiemu i pruskiemu, aby na- 
cyonalistów swojich podawali do:kole- 
gijum tego na nauki: jakóż już ich 
podawają i już tego przywileju syno- 
wiee rodzony kanonika Gnieźnieńskiego 
de Mathy używa. Tak wypolerowa- 
wszy Swój rozum w tém kolegijum mo- 
żna zostać Rektorem domu Polskiego 
nacyonalnego (0 którym wspominałem). 

10 
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Dosyć dłago był nim Młodziejowski, a 
za mojćj bytności Górzeński *), o któ- 
rych mówiłem wyżćj. 

Przy“ pomnożonych teraz znacznie 
prowentach tego domu, ma rektor z nich 
przystojną i dostateczną swoję susten- 
tacyją. 

Te daję rady do obchodzenia się w 
Rzymie i w podróży do niego o małym 
majątku swojim, nie biorąc miary z wy- 
datku mego i innych F'orastyjerów. 

Z opactwa Łubieńskiego pośpieszy- 
łem nawiedzić Chocz, zkąd w Gnie- 
źnie stanąłem dobrze powitany od ka= 
pituły, ale razem z nią bolejący nad roz- 
ruchami w miłćj ojczyźnie wszczę- 
temi. 


*) Który roku 1825,  Arcybiskupem Poznańskim 
umarł, : 


ROŹDZIAŁ XF. 


Konfederacyja Barska. 


Osm lat tego nieszczęśliwego zwią- 
zku, czyli konfederacyji liczyć będzie hi- 
storyja do epok najgorszych, i już ni- 
gdy niepowetowanych nieszczęśliwo- 
ści Rzeczypospolitćj naszćj, i ostatniego 
jéjupadku. Ludu wojennego, rodowitych 
Polaków, zginęło, jak wyrachował król, 
mający o wszystkićm wierne raporta, 
sześćdziesiąt tysięcy. Mowa jego smu- 
tna na sejmie miana i drukowana, 0 téj 
prawdzie nas upewnia. Bezbronnych 
ludzi i niewinnych, tu i owdzie porznię- 
tych, rachowano tóż na kilkadziesiąt 
tysięcy: dziadów, żydów, z fałszywe- 
go o szpiegostwo podejrzenia, pełno 
po drogach wisiało: a zaprzedanych za 
sio za to konfederatów Prusakom 
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przez Moskwę, na kilkanaście tysięcy 
liczyć się mogło; familije najznaczniej- 
sze i wielkich fortun," do ubóstwa po- 
przychodziły; młódź szlachecka, osta- 


tnie kawałki majątków ojczystych po- 
traciła: lada gałgan, lada rzeźnik, 
świec, rzemieślnik, lokaj, chłystek, 
zrobiony towarzyszem, oficerem, rotmi- 
strzem, pułkownikiem koufederackim, 
najgodniejszych ludzi chciał mieć pod 
nogami swemi i ździćral, rabował, na- 
klady na wsie walił, nie tak jak abso- 
lutny monarcha, alẹ jak despota, jak 
tyran: i jeszcze do tego czasu, cechę 
nieludzkości swojćj na sobie nosi tak, iż 
z miny nie jednego z nich opoja, be- 
zeenego pijaka znać oczywiście , że był 
konfederatem, i grozi, że jeszcze nim 
będzie. Trafiło się, że jeden, u którego 
mięso na kuchnią moje- kupowano, wy- 
niesiony na wysoką komendę, aż 
zbytkiem wpadł wręce Moskiewskie. 
Szczęściem uszedł od nich. « Przywró- 
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cony do kommendy konfederackićj, któż- 
by nie ufał, że się stanie dobrym? Oj, 
nie! Jeszcze hardziejszy bićs go opa- 
nował. Potykam się raz z nim, aż go 
widzę ubranego po węgierskn, jak naj- 
bogatszego jenerała. Zdejmuję przed 
nim kapelusz i mówię do niego: „kła- 
niam MéisPaniel Om na tę moję grze= 
czność nie tylko ręki swojćj nie pod- 
niósł do zdjęcia czapki swojćj, ale tyl- 
ko głową kiwnął i przeszedł. Na taką 
wzgardę kapłana i kanonika z żalem 
wyrzekłem: Pamiętajże duraku, że znó- 
wu wpadniesź w ręce mieprzyjacielskie! 
Stało się to w krótce. Bodaj wyszło 
dwie niedzieli w Piotrkowie, porwany 
był w pęta niewolnicze Moskiewskie, 
rw nich zwyczajem nieprzyjacielskim, 
ucierpiać wiele musial. Teraz ten, któ- 
ry panował nad naszemi dobrami, wła- 
snego swego kącika niema; włóczy się 
na szkapie, szukając ratunku i pożywie= 
nia dla siebie, żony i dzieci swojich. 
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"Dwóch jeszcze wspomnę,. jednego 
imienia. zacnego i: substancyji dostate- 
cznćj rotmistrza, a raczćj pułkownika 
idragiego, zdaje mie się majora, bli- 
skich sobie braci konfederatów. Piér- 
wszy z 500. ludźmi przez dni pięć w 
Maleniniei Odrowążu, pod. Witkowem, 
zrobił mi na folwarku na tysiąc złotych 
ekspeusy, a u. chlopów na tyle drugie; 
dragi na daninę jakąś z piekła wymy- 
śloną, to jest: kopytkowego od bydła, 
owiec, szdarł ze mnie:przeszło 30. Za 
te swoje sprawy „odbierają: teraz oba- 
dwa nadgrody:: bo. tamten, wszystek 
majątek swój dziedziczny utracił, le- 
dwie się. przy posagu swojćj żony utrzy- 
muje, a ten szukał dła siebie u mnie ra- 
tunku w Warszawie, gdziem się znaj- 
dował w; potrzebie mojćj u prymasa 
Podoskiego , kiedy 0n przez Warszawę 
z innymi niewolnikami w. kraj Moskie- 
wski był prowadzony. „Teraz. zaś z 
substancyji swojćj-wyzuty, "ów Wale- 
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. ezny komendant, ledwie się żywi oz 


żołdu towarzysza naródowego, za któ- 
rego służy. "A ei, i tacy wszyscy, je- 
szcze tchną ducheną konfederacyji ji, i 
onej; jakby: nie omylućj, życzą sobie, 
Jaki koniec "stał: się tych ojczystych 
burzliwości? «tego prywatne pióro nie 
opisze, a publiczne i históryczne, chyba 
tylkożałobne epithapium, albo nagrobek 
pogrzebanćj Rzeczypospolićj pasżćj 
wystawi. 

Zmajdowałem śię na tenczas w Szlą- 
sku, w:>Sycowie, z: mojim słaskawcą 
Lipskim, panem Blaszków, na kuracyji 
ńogi jego 'u łókarza. Ten lókarz przy- 
chodzi do nas pijany i powiada nam 
pod sekretem „|; że króla w Warszawie 
zrąbanó.  Jałoto wżósz? |: Wżićm , „mówić 
bo tu przyjechał jakiś wojewoda, i ddje 
mi na rękę pięćset «czerwieńców „żebym 
z nim do Warszawy pojechał na kuracy- 
ję'króla, alemimu siębymtówił, /Tę: wia- 
domość przyjęliśmy.odniego ze wzgardą, 
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bo to był ezlowiek bardzó podły, z pa- 
stuchy zrobił” się łekarzem, szalbierz, 
pijanica, ale bardzo „szczęśliwy do lć- 
czenia i zgadywający najsekretniejsze 
© niewiadome. chóroby ; 'nawet Śmierć 
paeyjentów , łabo'pisać, czytać, nie u- 
miał; a nawet litery nieznał. Zapisował 
on prawda; mieznajomemi jakiemiś eha- 
rakterami opowiadania cićrpiącego , de- 
fekta, albo: je tóż sam z uryny przez 
szkiełko poznawał, i poznane, nibyto dla 
pamięci swojój, w księgę wgryzmolał: 
ale to bylo samą tylkocobladąz bo na 
doświadczenie. jego sam: notowałem 
punktami; których.'on nie dostrzegał, 
te' przez niego wpisowane casus, tak 
osób; jako tóż chorób: jednak on nigdy 
nie mógł do'nich trafić. Języka żadnego 
nie umiał tenezławiek ;'tylko po' ślą* 
zącku.. Tem prostak grubo: zełgał, ja- 
koby: jakiś "wojewoda: szóścią: końmi 
pó niego przyjechał ; boby”to się było 
widziało. " Więc teu sekret jego lekce- 
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śmy sobie ważyli. Aż oto! lubo z nie- 
jaką odmiennością, ale co do samćj isto- 
ty uczynku, stała się ta świętokradzka 
bezbożność. On nam powiadał że zrą- 
bano króla, że się to już stało, a to do- 
pićro się stało we trzy niedziele po je- 
go uam opowiadaniu. On nam o tćm 
gwarzył, kiedy król był zdrów, ale 
gwarzył to, co się późnićj stało i przy- 
szłe bajał/' "Jak się mogło takie wyo- 
brażenie i fantazya w łeb tego łajdaka 
wrazić? tego ja nierozumiem. ©o do 
mnie, * z kochanym Lipskim cyt! wie- 
czne” nakazaliśmy "sobie, nikomuśmy 0 
tém ani przedtóm; ani potóm nie po= 
wiadali,'a 10'% przyczyn roztropnych, 
tô jest, żebyśtiy sobie subjekcyji, i lé= 
karzowi bićdy jakićj nie sprawili. 


——— 
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ROZDZIAŁ XIL. 


ŚSkasowanie zakonu Jezuitów... 


Wo tym także czasie, po skasowa- 
nym zakonie Jezuitów przez Klemensa 
XIV. papićża; żakon ten istotnie rozsy= 
pany; zóstał., | Zakonne osoby, których 
się rachowało w Koronie i Litwie dwa 
tysiące sto kilkadziesiąt, z kolegijów 
nielitościwie wypędzone tułały: się jak 
wygnańcy. Naznaczono imwprawdzie 
pensyje z publicznego 'skarbu, ale te 
dopićro im wypłacono w rok,czylidwa, 
z prowyentów: dóbri.pojezuickich i .do- 
tąd je wypłacają po złt; 500., ale, tylko 
tym, którzy beneficyjów nie mają. Po- 
prawił się potóm znacznie los ich, bo 
biskupi pićrwsze % ich zgromadzenia 
subjekta do dworów swojich pocią- 
gnęli, prelaturami, kanonijami wswojich 
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katedrach i kolegijatach , i beneficyjami 
opatrzyli; profesoryje onymże po szko= 
łach publicznych nadane zostały, w 
wielu z nich wygodną i uczciwą spra= 
wują subsystencyją. Król sam, szaco= 
wiiik ludzi uczonych, księdza Narie 
szewicza obdarzył koadjatoryją biskup- 
stwa Smołeńskiego, a  Wyrwicza 0- 
pactwemHebdowskićm, innych zaś wielu 
Exjezuitow,. prelaturami, kanonijami, 
probostwami bogatemi, poopatrywał, i 
tym, którzy dworowi i królowi'słażą, 
dostatnie z królewskiego skarbu sza- 
fuje nadgrody. 

Pozostały się przecież w Polsce je= 
szcze resztki: zakonu: tego w całym 
świecie skasowanego, ale juź w kraju 
od nićj oderwanym do Moskwy, gdzie 
Jezuici | nowicyjat. mają otwarty, i 
do niego przyjmują. 

Szkały liczne mają, które nie tylko 
polska i ruska, ale tóż i moskiewska 
młódź napełnia. Reszta ta tak obszćr- 
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nego przedićm na całym świecie zgro- 
madzenia, daj Boże, żeby była nasie- 
niem do odrodzenia się w kościele Bo- 
żym, w winnicy Chrystusowćj tych ro- 
botnikow! Ale dotąd, w tych częściach 
oderwanych od Rzeczypospolitćj, jak 
się ona utrzymować ? Jure ne, an 
injuria? Czyli się to dzieje z pozwole- 
niem, czy tylko z tolerancyją stolicy a= 
postolskićj? Czyli protekcyja impera- 
torowej Rosyjskićj zakonu tego działa 
się przez wzgardę Rzymu? czyli przez 
miłość pomnożenia nauk? Niech to z0- 
staje w tajemnych wyrokach Boskich, 
pokąd się prowidencyji nie spodoba 
wyjawić to w przyszłości. 

Fundusze, dobra, kościoły, klejnoty, 
i to wszystko, cò było Jezuitów, od- 
dała Rzeczpospolita: Polska komisyji 
edukacyjnćj, sejmem 'postanowionćj. 
Dobra zaprzedano ziemianom i obywa- 
telom; z których intraty rocznćj przy= 
chodzi summa złt. pol, 382,838 a sum 
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funduszowych wyrachow ano nà dobrach 
ziemiańskich leżących, sumę ogólną 
złt. pol. 4,691,968. » Przychodzi zatóm 
z dóbr funduszowych, i od sum po» 
jezuickich rocznćj v intraty zlt. pol. 
626,738., a to według tabeli publikowa- 
nćj anno 1781. i to tylko w koronie. 

Co się tycze dóbr i sum pojezu- 
iekichw wielkićmksięstwiie Ltewskićm, 
intrat z nich rocznych, niemam dosta- 
tecznćj wiadomości. 

Kapitały te pojezaickie do dawnych 
kapitałów przyrosłe, powstały z prze- 
danych śreber, klejnotów , sukienek, z 
obrazów óltarzowych poździćranych, 
i z tych wszystkich splendorów, któ- 
remi ubogacone były i jaśniały kościo- 
ły- jezuickie i celowały wszystkie 
inne bazyliki. A tych wszystkich bo- 
gactw kościelnych, według hasła pa- 
tryarchy Jezuitów Ignacego świętego 
Ad M(ajorem) D(ei) G(loriam) przy- 
sposobionych, cena ledwie i ledwie w 
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czwartćj części dostała się pod zarząd 
komisyji edukacyjnćj; bo je łakomstwo 
rozszarpało, i obróciło na kredensa, na 
zastawienia stołów, że nie rzekę na 
urynały. Klejnoty, dyjamenty, perły, 
drogie kamienie z monstrancyji, z krzy- 
żów  poździćrane poprzenosiły się na 
łby, na szyje i na ręce kobićt. Ah! 
ah! z żalem pisać o tém. 

Ą jeżeli w samćj koronie tyle hoga- 
tych rzeczy pojezuickich na nic potra- 
cono, CÓŻ rzeknę o Litwie? Przyłóżmy 
zaś do nich fundusze w prowincyjach 
oderwanych, do Austryji, do Moskwy, 
do króla pruskiego; przyłóżmy jeszcze 
do nich owe kosztowne bazyliki mie- 
dzią pokryte, marmurami wysłane, a 
które teraz jaż się psują , już, już ze- 
psuciem swojóm gotują łożyszcze, na 
gnieżdżenie się wróblom i sowom. 

Komisyja edukacyjna z godnych i 
uczonych mężów jest zlożona, którćj 
styr trzyma prymas, bez żadnćj z skar- 
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bu Rzeczypospolitćj dla siebie nadgro- 
dy, tylko dla chwały z usługi publi- 
cznój. Ta komisyja formę nauk nau- 
czycielom: nową przez wydawane ele- 
mentarne 'książki przepisała , i przepi- 
suje; dawne nauk prawidła, porządek 
klas w nowy sposób odmieniła i od- 
mienia. i 

Sławna zawsze przedtóm akademija 
Krakowska na inszy tryb jest prze- 
kształcona. Już*wstćj “akademiji kra- 
kowskićj rektoryją posiada. świecki 
i żonę” mający obywatel, Oraczewski. 
Już w nićj, i po inszych wojewodzkich 
szkołach katedry mają, i lekcyje dają 
żonaci. ' Ale czyli taka odmiana; przei- 
naczenie nauki nauczycieli, jest lepszóm 
dla wiary świętćj, dla kościoła, dla 
ojczyzny , dla obyczajów? jeszcze się 
nie dało poznać, dopiéro nas nauczy 
dalsze z czasem doświadczenie. W tym 
tak ważnym artykule są przeciwne zda- 
nia: jedni wielką zaletę dają tćj refor- 
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mie nauk; wystawują prawie arkusy i 
kolosy komisyji. edukacyjnćj; uwiel- 
biają mądrość i roztropność jéj, i publi- 
kują pamiętoikami i drukiem, że w €a- 
lym świecie niemasz lepszćj teraz dla 
młodzi edukacyji, jak w naszćj Rze- 
czypospolitćj. 

Ale inni mówią i ja mówię, że to no- 
womodne mistrzostwo Aten do. Polski 
nie wprowadzi; że. małżeńskie profe- 
sorstwo+ z. tułaczów zagranicznych 
zbićrane , wiarę świętą katolicką osła= 
bi, deizm wprowadzi, i młódź w oby- 
czajach skazi; że: parafijalne kościoły 
beż pasterzy, klasztory bez zakonni- 
ków zostaną, albo samych nieuków 
mieć będą; że stala katedralne posiadać 
będą sami -fryzyjerowie i perukarze, 
toga przemieuisię w kartkę arlekińską; 
że księgi, archiwa, trauzakcyje odwie- 
czne zostaną bez tlómaczeń, i najświę- 
isze tajemnice staną się pogrzebane 
przez zagubienie. języka: łacińskiego, 
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który; jak ezórwony złoty, ma kuren- 
cyją po całym świecie; że stanyrycerski 
i miejski, wpadną w ostatnie barbarzyń= 
stwo bez nauk , na które, do teraźniej- 
szych;à la mode; szkół brzydzą się da- 
wać dzieci swoje; aby się wweligijinie 
osłabiły „i wsobyczajach nie skaziły;, 
z którćj bojażni, nieoddawania dzieci 
do nich, tak: zdrobniały klasy, że co 
przedtćm jedna classis to jest: jedna 
gramatyka, jedna „siatąxis; jedna reto- 
ryka," PA studentów stami, to ich 
teraz wszystkie classesw szkole głów- 
nćj krakowskićj, wszystkie classes w 
szkolach wojewódzkich Poznańskiej, 
Kaliskiej i t. d. tyle osób nie liczą; a 
wiejski kmiotek, 'chłopek, choćby się 
mógł przepomódz, z kilku synów, nie 
śmie oddać żadnego do dzisiejszćj szko- 
ly, tak dalece, że trudno będzie o mini- 
stranta do usłużenia .do mszy świętćj; 
o nauczyciela do szkółki parafialnćj; o 
organistę do pożytywu i odpowiadania 
11 
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kapłanowi celebrującemu; a może wnet 
i o czytelnika, żeby. znał litery A. B. 
C.D.. "Tak mówią, tak gadają, i tćj 
prawdy są już znaczne początki. ©! 
dałby to Bóg! żeby przyszłe czasy za 
tę edukacyjną kommissyą brzmiały po- 
dziękowaniem Bogu,. przez radośne Te 
Deum Laudamus, a nie nuciły umarłym 
naukom, smutne Requiem! 


ROZDZIAŁ XIII. 


Dalsze autora przygody. 


Wracam, się do: ciągu życia mego. 
W. drugim roku po .powrocie z Rzymu 
mojim, to jest 4770.9 roku, zawakowała 
po śmierci: Wołowicza biskupa Łuckie- 
go prebenda Strzałkowska wpowiecie i 
parafiji Radomskićj leżącą, simpłex be- 
neficium sine Cura animarum; i z dobrym 
funduszem, bo: ma wieś dobrą Strzał- 
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ków i drugą, i jeszcze trzecićj kawał. 
Pićrwszy to był BEK! hiehowny, o 
którym się starał; prosiłem więc o pre- 
zentę Męcińskiego kasztelana Sante- 
ckiego;'ale' mi'jój wiechciał dać przez 
żal, żem się w granicznćj sprawiemię- 
dzy dobrami. kapitulnemi i jego zacho= 
dzącćj , przy sprawiedliwości utrzymo= 
wał; a ztąd obawiał się, ale bez. fun= 
damentu,. kłótni w przyszłym. czasie ze 
mną. W 'tóm znajduję rywala do-tćj 
prebendy, F'eliksa'Turskiego na tenczas 
Chelmskiego, a dziś Łuckiego biskupa, 
który się i owrzymał;. ale jakem się ni- 
gdy w życiumojćm na nic niepiął, tak dla 
spokojności duszy mojćj „odstąpiłem tój 
mojćj pretensyji i w. krótce nawet cale 
o nićj zapomniałem. 
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ROZDZIAŁ XIV. 


O Prymasie Podoskim. 


Pod tę moję bytność w Warszawie, 
kiedym się o tę prebendę staral, prymas 
Podoski chciał mię postanowić konie- 
cznie i koniecznie, in Spiritualibus Ad- 
ministratorem jeneralnym Arcybiskup- 
stwa Gnieźnieńskiego. Byt to fatalny 


postrzał” na duszę, wysokości niepre= 
tendującą. Ż ebym się od niego zastawił, 
dałem do w ytozómienia prymasowi, aby 
mię już więcćj nie napastował o przy- 
jęcie tego przykrego dla mnie urzędu. 
Dociekłem” ja sekreta. postanowienia 
téj administracyji, którą przyjął ks. Kos 
zierowski, biskup Adrateński, kano- 
nik Gnieźnieński mój przyjaciel i ła- 
skawca. Podoski był to prałat uczony 
i polityk, biegły, wart być, jako i był, 
guwernerem  królewiczów polskich, 


książąt Saskich. - Miał on sobie zdaną 
administracyją - starostwa' Spiskiego, 
służącego królowćj na; refórmacyją; 
z. pensyją dla siebie znaczną, trzymał 
oraz probostwo Krakowskie i Miecho- 
wskię i Refendaryją koronną, Po nie- 
odżalowanćj śmierci pana mego, księcia 
Łubieńskiego , zostal Podoski pryma> 
sem i arcybiskupem Gnieźnieńskim„a 
to za promocyją Moskiewską: do królą 
Stanisława, z którym, albo raczćj prze+ 
ciwko któremu wszedł w takie spiski 
i intrygi nierozmyślne,, że. się odwa- 
Żył na detronizacyją jego knować se- 
kretne z panami polskimi machinacyje, 
(znać 'z przywiązania ku domowi Sa- 
skiemu). Już. on nawet na-ten koniec, 
zaczynał swoje z dworem Petersbur= 
skim, korespondencyje, gdy Imperato- 
rowa Rossyjska, odkryła to wszystko 
królowi. -Nie mógł za tém Podoski za 
tak zbyt śmiałą i zuchwałą pretensyją 
dobrze być: widziany nie tylko od na- 
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szego, ale i od Petersburskiego dworu. 
Więc trzeba ma się było oddalić 
zav granicę: przynajmnićj do "jakiego 
czasu, pokądby wzniócone tajemnie na 
zapalenie ojczyzny ognie nie ugasły: 
Jakoż wyniósł się z Warszawy pry- 
mas naprzód do Torunia, potóm do 
Gdańska , dalój do Paryża, gdzie niebył 
dobrze widziany, na ostatek do Marsý- 
liji- Całe to jego pielgrzymowanie by- 
ło pod farbą kuracyji, gdzie tóćż w Mar- 
syliji umarł, tamże pochowany. 

Intryga ta prymasa, jako w sekrecie 
była trzymana, bo i nie chwalebna, tak 
ja 0 niej tylko ta dlą przestrogi piszę. 

Substancyja” dziedziczna pozostała 
po tym panie; dostała się na satysfakceyją 
kredytorów;'"których' bardzo wielu ex 
tabula potioritatis'pospadało. "Kapituła 
nasza Gnieźnieńska, na kapitałach swo- 
jiċh prymasowi "temu _ powierzonych 
znacznie szkodowała. Przyszło do tćj 
ostateczności , że kapituła musiała brać 
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w dług książki, których było około 
sztuk trzydzieści, a najwięcćj między 
niemi lćkarskich, i kolnierzyki na szyję, 
których było tuzinów 10. circiter. Na= 
leżytość zaś na fabrykę kościoła me- 
tropolitalnego, z dóbr areybiskupich, 
prawem i”zwyczajem obwarowane, 0- 
raz aniis gratiae, ex vacante sede, 
przepadły. 

Przez całe ośm lat konfederacyji 
Barskićj, musiało się tak kierować, 
jak wygnaniee, choć w ojezyźnie swo< 
jéj, 1 musiało się chronić napaści, tak 
od swojich współbraci konfederatów 
jak od Moskali. Więc, jako wyżćjna= 
mieniłem, tulałem się przez ten czas z 
miejsca na miejsce. _ Dopadłem do Lus 
binia. "A jednego razu musiało się 
uciekać na pogranicze z Gniezna, i 
osieść u 0. O. reformatów w Osiecznie. 
Takie to było w tych czasach uciemię- 
żenie. 

Nadszedł potóm z Boskiego miłosier- 
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dzia Rok 1777ny, rok pokoju, którego 
dotąd używamy. Ale że się przez ów 
czas. zamieszek nie mało straciło, po- 
stanowiłem zmenażować się, dziełąc 
prowentamoje, jakie były na cztery czę- 
ści, to jest: dwie części na poratowanie, 
czyli podźwignienie upadłych fortun, 
trzecią -część na. fabryki kościelne, 'a 
czwartą część na własną potrzebę. 
Pobłogosławił Pan Bóg intencyjom 
mojim , bo jednak żyję i żyję uczciwie, 
a co się tycze fabryk kościelnych, do 
których mię w dzieciństwie mojóm już 
coś pociągało, tych wykonałem dzie- 
więć, albo restaurując, albo z nowa ko- 
ścioły stawiając, albo przynajmnićj do ù= 
posażeniaich jakiegoś sięprzyczyniając. 
Ja przecież wstydzę się, że tak mało 
dla czci i chwały Boga z darów jego 
się ofiarowało, aleć ,tóż jeżeli się 
Stwórcy memu podobać będzie, jeszcze 
mię na który rok w tém więzieniu życia 
doczesnego zatrzymać , to, mam gorącą 
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chęć na kaplicę familiji Łubieńskich,'ku 
jak najpiękniejszemu :ozdobieniu; jéj 
jeszcze się przylożyć, téj zawsze prze 
cież będąc perswazyji, że to zą eud 
mieć trzeba, jak. mi reszta dochodów.na 
moją sustentacyą, czyli utrzymanie wy- 
starczyć może. « © opatrzności "Twór- 
cy mojego! 


ROŻDZIAŁ XV. 


O Prymasie Ostrowskim. 

Za rządów prymacyjalnych książęcia 
Ostrowskiego, to, co się do mnie stósuje, 
należy mi podać ku pamięci. Pan ten od 
początków, kiedy jeszcze w małym był 
stanie i potóm we wszystkich stopniach, 
przez które postępował, miał serce do 
mnie. « Jak odebrał nominacyją na pry- 
masostwo, powiuszowałem mu w Wol- 
borzu, gdzie mię zaraz nie tylko obo- 
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winnym godności prymacyjalnćj uparłem 
się jako kanonik tćjże kolegijaty. Czyż 
to stać może przyzwoicie JO. Panie, Tze- 
klem; żeby ta struktura przez poganów mo- 
narchów Polskich na bałwochwalstwo wy- 
stawiona, a potóm przez najpierwszego 
mondarchę chrześcijanina z bóżnicy na kó- 
ściół obrócona z ziemią zrównana była? 
Jak wywracać te mury, w których pićr- 
wszy wyznawca wiary świętćj Mieczy- 
sław I. chrzest podobno przyjął! Któż le- 
pićj opowiadać może pićrwsze miejsce 
przyjętej w kraju Polskim Chrystusowćj 
religiji jak te kamienie Lapis de pa- 
riete clamabit? które głosem rzetel- 
nym, głosem żywym, od lat prawie tysiąca 
podają potomności nieodmienną tradycyją. 

Na tę radę moją Prymas: A któż to 
zrobi? zkąd koszt? Gdzie fundator? Od- 
powiadam: być to może, że ja przy po 
mocy Boskżej. Do tćj rezolucyji pobud- 
ką mi było ekonomika moja, potóm po- 
winiiość kapłańska jako kanonikatćj 
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więzował, ale ńawet prawie prosił, że- 
bym sobie przy boku jego wybrał urząd, 
jaki chcę, i przyjął go; ale ja tego nie- 
chciałem przyjąć, tylkom sobie zamó- 
wił u pana tego, aby interesowania moje 
ząkim jeżeli będą sprawiedliwe, wżglę- 
dnie przyjmował. A to mi obiecał, i do- 
trzymał. 

Dosyć mi tu wyrazić dwie promo- 
cyje na koadjutoryje do mojich kanonii 
jędnę Gnieźnieńską dla ks. Kazimierza 
Łubieńskiego, z wdzięczności mojćj 
ku jego familiji, na drugą Kaliska dla ks. 
Andrzeja Kitowicza. I obie mi dał ten 
zacny pan mój i łaskawca. 

Prymas ten, po uroczystym ingresie 
do archikatedry, i po wykonaniu jura- 
mentu personalnego w kapitularzu;, de- 
terminował się znieść dwa kościoły 
spustoszałe, to jest: kolegijatę Ś*'Je- 
rzego, i kościół $o Stanisława. Roze- 
brano więć ten ostatni, ale co się tycze 
kolegijaty Sk Jerzego, ź respektem 
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kolegijaty, Naostatek takie trafunkowe 
napomnienie : Kiedym jednego razu do 
katedry na powianość koło tój kolegi- 
jaty przechodził, kamień z. wierzchu 
facyjaty urwał się, padł naziemię,i pod- 
toczył się pod nogimoje. Takowy przy- 
padektchuął mię napomnieniem świętćm, 
żebym jako starozakonny Jakób w pi- 
śmie świętóm: ;Eresit lapidem in titu- 
lum, wskrzesił tytał tego domu świę- 
tego. Bóg zaś tak pobłogosławił chę- 
ciom. mojim, które zapalił, że we dwie 
lecie, stanęła taka, jaka: się, dziś daje 
widzieć, kolegijata. 0 daj to Boże! 
żeby w tym stanie wiekami zachowana 
była! 

Powinna tu brać rozumna ciekawość 
rodowitych Polaków i cudzoziemeów, co 
za pobudkę miano, że zaraz od.samych 
początków wiary świętćj w Polsce, po- 
święcono tę lechową bóżnieę na kościół 
pod tytulem Ś 2 Jerzego? Ja na to przy- 
znaję się, że. nie umiem odpowiedzieć z 
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niniejszych kronikarzów i dziejopisów 
polskich, których na teń koniec Zwar- 
towałem. Ale jako domniemania o wszy- 
stkich początkowych rzeczach (zwane 
prawie praesamptiones fortes) są przy- 
jęte u wszystkich narodów, tak bierz 
miarę czytelniku -w tćj ciekawości z 
mego zdania, które ci otwićram. 

S. Jerzy w kościele wschódnim w 
szezególnóm był i jest dotąd poszano- 
waniu, a kraje Greckie miały zawsze 
tego świętego za wodza, . protektora, 
i patrona wojsk i krajów swoich, Za- 
kony świeckie, jakó to ów Tymplary- 
jaszów i dzisiejszy Maltański szcze 
gólńe także do niego miewały nabo- 
żeństwo. 

Za tym przykładem, jak się zdaje, 
idąc Mieczysław 1 szy, aby wiarę chrze- 
ściańską pomnożył, ©brał sobie 'i ro 
dowi swemu polskiemu, za najpierw- 
szego. patrona. Jerzego świętego, jemu 
więc tę bałwochwalnicę Lecha i nastę* 
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pców. Lecha ną kościół pierwszy w 
Polsce poświęcił. „ Aby jęduak to moje 
zdanie nie. na. samém, tylko 'domniema- 
nia,  presumpcyji i konjekturze oprzeć, 
jako. ten, monarcha obrał sobie i pań- 
stwu swemu; Ś9 Jerzego za patrona, 
dowodzę tćj prawdy, dwiema przywile- 
jami od następców jego. książąt polskich 
kościołowi metropolitalnemu gnieźnień- 
skiemu, daneęmi, w. archiwum kapitular- 
nymdo dzisiaj zachowanemi (a)a,na któ; 
rych to przywilejach, nie orzeł, nię in- 
szy obraz, ale na;pieczęciach ich, wy= 
raz. Ś0 Jerzego jest wyciśniony. . €o 
zaś szczęgólniejsza,.że na pieczęci je- 
dnego z tych dwóch przywilejów, takie 
bez wszelkićj odmiany żywe piętno 
jest, jakie jest w samym.starodawnym 
obrazie. tego patrona; w; kolegijacie i 
óltarzu jego; tak dalece, że zgadnąć 


(a) Niewiadomo nam, czyli te przywileja dotąd się 
dochwały. P. W. 
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trudno, czyli obraz ółtarzowy służył 
ża abrys do pieczęci na przywileju, 
czyli pieczęć przywilejowa służyła za 
abrys do wymalowania obrazu ółtarzo- 
wego? 

Ta moja uwaga nigdy przedtóćm od 
nikogo nie miana napelniła mię pociechą 
i utwierdziła mię w tćm, że S. Jerzy 
jest najpierwszym państw polskich pa= 
tronem. 

Przy tak ważnych powodach mógłem- 
że dopuszczać rozwalin tego świętego 
domu? Pan najwyższy calego świata, 
dawca wszystkiego, przyjął łaskawie 
od poddańczuka swego to dziełó, ten 
żołd, tę ofiarę, kiedy w kolegium ksoks: 
wikaryuszów, które tuż „stoji przy 
tćj kołegijacie, słyszano podczas repa- 
racyi jéj przedziwne, melodyjne śpie= 
wania i głosy, przededniem. Q tóm 
także zeznaje ks. Szymon Kuleczewicz 
wikary, świadek na uszy swóje téj nie- 
bieskićj harmoniji: Drugi także wikary 
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powiadał mi, że stojąc w sieni. swojćj 
słyszał "po rusztowaniach ' małarskich 
około tego kościoła, niby: chodzące 0s0- 
by; rękami poklaskujące, jakie to po 
klaskiwania, zwyczajnym są znakiem 
radości, węsela. i ukontentowania, a 
ja niegodny: tego dzieła aktor mówię: 
Niech tó będzie na Boską chwałę, i na 
uczczenie No: Jerzego: Te deum lau- 
damus. 

-Pod rządemwspomnionego wyżćj pry- 
masa Ostrowskiego, powstała burza na 
kapituły kadetralne. Ks. Naruszewicz, 
ekjezuita, biskup koadjutor: smoleński, 
podał do Króla: i Rady nieustającćj 
notę z propozycyjami, aby prałatom i 
kanonikom, na usługach Ojczyzny: z0- 
stającym, wszystkie zasługi i salaria, 
za 'msze i anniversarze,: zoskarbu kapi- 
tulnego wypłacano; choć aiie przyto- 
mnym tak, jak gdyby oni aktualnie przy 
swojich> katedrach mieszkali.  Notę 
takową Rada nieustająća do wszystkich 


kapitutarożesłała; i na nie odpisać zale< 
cila; Padł na nmie staruszka'los, abym 
od mojćj kapitały sodpisał na tę notę 
królowi i radzie; ułożyłem więe''o0d 
nićj odpowiedź, za: którą mi kapituła 
dekretem | swojim zapisała podzięko= 
wanie; 4 król z rądą odrzucił propo- 
zyciją | księdza ' Naruszewicza, jako 
krzywdzącą prawa kościelne. 

Prymas ten Ostrowski, è którym tu 
mowa, wsławił się przez zaprowa- 
dzoną: do dóbr'"arćybiskupich ekono- 
mikę i fabryki znacze, na które miliony 
wyłożył, między "któremi" górę "biorą 
pałaećw=W olborzu ©pałać dla pryma= 
sów w- Warszawie: "niojóm zdanieńr 
przyzwoitsze pompie, 44 wspaniałości 
monarchów, niżeli skromności biskupów: 
Kościoły postawił dwa; jeden w Wols 
borzu, dragi w Skwierniewicach;* na 
kształtny bardzo sposób. Obadwa ko= 
sztem wielkim. 

Cheąc wzmocnić i poratować zdro- 
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wie swoje, utracił ten: prymas życie za 
granicą, w: Paryżu przy ,lókarstwach 
sławnej tamecznćj akademiji doktorów 
i tamże w Paryżu jest pochowany. Te- 
stament własnoręczny w Senacie Frank- 
fortskim autoryzowany; lubo ;:0d su- 
kceessorów jego zadysputowany, w/Try- 
bunale | i «w „Radzie nieustającćj ak 
wiedliwie. przyjęty został. 

Pan ten, z chudego pachołka.od barki 
konfederackiego towarzysza przyszedł 
do purpury; i osiadł krzesło najbliższe 
boku i tronu królewskiego. /To go jed- 
nak w pychę nie wynosiło , ale owszem 
z pokory nie taił on małego przeszłego 
stańu swego, i często go głosił. 
io Ostrowski ptymas każdemu był przy- 
stępny,każdego otwartemi rękomaprzyj- 
mowal: ; Nikogo od stołu swego niewy- 
łączał; czy to býť- szlachcic ubogi, czy 
pleban; lezy: wikary, miał stołek, miał 
honory i objad u stołu pańskiego, akie» 
dy godzinę jego miiął „. zaraz wółal: 
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dajcieź mu wszelką wygodę. ' Bywało 
to, że'/ staruszka kapłana; obok siebie 
na kanapie sadzał, i głowę mu nakrył, 
i wstawać mu nie pozwalał, choć sam 
stał, albo chodził: | 
i „Niemiał ten pan nauki; ani' umiał pra- 
wa, ani teologiji, sanii języków (tylko 
cós'*troche);'*nie' postał ani we Wło- 
szech aniwF'rancyji (dopieropośmierć), 
ale był bardzo czyny; sprawny (a to go 
było wziętymuczyniłom kardynała Lip= 
skiego, i Załuskiego krakowskich bi- 
gkupów); był wewszystkićmprzezorny, 
mowny i męszczyzna przystojny; żywy, 
i dorodny,.a w ekonomiji królem mógł 
być nazwanym, 'na którą wiele łożył, i 
z niój wiele « pożytkował „bo inaczćj 
z zwyczajnych intrat: nigdyby byl nie 
perenn 

-"Mądrym się wdawał; skfbędąci iimw 
grüncie; a tego'nikt nie postrzegł. «Nie 
będąć 'uporny; zdawał się: przystawać 
na wszystko; 'a'/przystająg na wszy- 
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stko,' jemu samemu: zdania jego: przy 
znawać nałeżało, ho! się cale: wydawa+ 
ło, jakby jego własnęlbyły, bodnikogo 
nie. pożyczańe. xcA ten humór jego nić 
wydawał się mieć jąką!obłudę, boltóż 
w samćj rzeczy ten Pan byt szezóty i 
otwarty; a jeżeliisię któnanim żawiódł, 
to, 'tos nie była wina: .jego;'/ale' wina 
podrzędnych jem oficyjalistów: « Fe to 
przymioty: wyprowadziły: |. stópuiami 
książęcia Ostrowskiego a na: szćzyt pry+ 
macyjalnój godności. | 

w tej wolności: którą: każdy (kanonik 
powińien:|mieć do- swego: bisknpaydw 
tój respektującćj poufałości,. mówileni 
mu jednegó:razu prywatnie; „Mościksię+ 
że; te pyszne fabryki; te niezmierne ikos 
szla; na które łożysz, służą pompie: świa» 
towćj ale nie chwale Boskićj, nie oblubie+ 
nicy W. ks; Mości kościołowi Gnieżnień- 
skiemu.  Na-co w: teńiczasoprymas za= 
milk}, ale; potóm: w kapitularzu Gnie+ 
Źnieńskimpubłicznie w:gronie-całój ka- 
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pituły wymawiał mi, z wszelką jednak 
łagodnością, to moje siebie napomnie- 
nie, przydając z uśmiechem, że o tym 
swojim kościele ma pamięć *). 

Po śmierci księdza Ostrowskiego po- 
stąpił na prymasostwo książe Michał 
Poniatowski, biskup płocki, brat kró- 
lewski. 

(Tu koniec kładziemy niniejszemu 
dziełu , które autor do końca życia swe- 
go pisał. Nie sądzimy przecież, aby 
ostatnie lata jego pamiętników zajmo- 
wać ona mogły). Wydawca. 


*) Tyle ta moja rada sprawiła przy łasce Boskićj nie 
importune, ale opportune, że wieże kościoła metropoli- 
talnego kosztem prymasa tego miedzią pokryte zostały. 
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